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Podwyższenie cła na towary luksusowe

przywożone do kraju
Ustalenie cła na towary wysyłane z kreju

WARSZAWA (PAP)
Ostatni numer Dziennika Utaw p rzynosi rozporządzenie Rady Mi

nistrów w sprawie zmian obowiązu jącej taryfy celnej przywozowej
oraz rozporządzenie ministra handl u zagranicznego o wprowadzeniu cła

wywozowego. Pierwsze z tych rozpo rządzeń przewiduje zwiększenie
opłat celnych na szereg artykułów przysyłanych z zagranicy, które w

kraju sa powszechnie przedmiotem spekulacji i handlu niekontrolowane
go przez państwo; drugie zaś — ustala raz pierwszy no wojnie w Pol
sce taryfę, według której clone będą artykuły pochodzenia krajowego
wysyłane za granicę.
Zmiany w taryfie celnej

nowej, które obowiązywać
1 wrześn‘a br. obejmują
19 grup towarowych. Podwyższone
zostanie m. in. o 50 procent cło na

pieprz i gumę do żelowania, o 100
procent — n-a chustki na głowę z

różnego rodzaju tkanin — sztucz
nych i naturalnych, żyletki do gole
nia (o 50 procent), samochody (5-
krotnie), gumę do żucia (o 1400 pro
cent) oraz inne towary, takie jak
wyroby z tworzyw sztucznych, sztu
czna biżuteria, zegarki, wieczne pió
ra, różnego rodzaju szczotki, pę
dzle oraz szczoteczki do zębów.

Podniesienie cła na te towary by
ło konieczne, ponieważ w ogromnej
większość; przesyłane one były i

przywożone z zagranicy do kraju w

celach spekulacyjnych.
Ceny pobierane za wszystkie te to

wary w kraju pozwalały uzyskiwać
bardzo korzystną relację dolara
w stosunku do złotego. W niektórych
przypadkach, np. przy sprzedaży gu
my do żucia
1:420, a przy
dów 1:280.

Podniesienie
żadnego wpływu
ragranicznych sprzedawanych przez
komisy i inne skleny handlu uspo
łecznionego „Gallvx".

Trzeba wyrąźnie podkreślić, że

poza chusteczkami ną głowę nie u-

legły żadnej zmianie niskie cła usta
lone w czerwcu br. na artykuły
przysyłane z zagranicy a

charakter bezpośredniej
Podnosząc opłaty na towary luksu-
lowe, takie jak samochody, dywany.

Nauczyciele świata
idźcie na czele postępu!

(Korespondencja własna z Warszawy)
Ten apel Światowej Konferencji Nauczycieli żegnał ich w osta

tnim dniu obrad w Warszawie i przemawiał do tych milionów

nauczycieli wszystkich
uczestnicy konferencji.

kontynentów, których reprezentowali

wskazy-
krajach

przywo-
będą od
artykuły

kształtowała się ona

sprzedaży samocho-

ceł będzie miało
ceny artykułów

mające
pomocy

Kolejne głosy delegatów
wały, że w niezliczonych
naszego globu słowo nauczyciel jest
bliskie słowom: postęp, wolność.
W Afryce południowej nauczyciel-
Afrykańczyk pozbawiony jest ludz
kich warunków pracy, prawa do wy.

się
in-
to-
na

do

zegarki — w dalszym ciągu państwo
utrzymuje wyjątkowo niskie opłaty
celne za różnego rodzaju odzież i

wyroby dziewiarskie (opłaty mają
tu charakter manipulacyjny), zaś nie

pobiera się cła za takie artykuły,
jak lekarstwa, protezy, wózki dzie
cięce.

Jest jeszcze jeden aspekt tej spra
wy. W ostatnim okresie popularne
stało się w Polsce zjawisko wysyła
nia naszych towarów w zamian za

przesyłki z zagranicy. Ponieważ ta
kie wysyłki nie były opodatkowane,
utworzył się cały „system" polega
jący na tym, że z Polski wysyła
niektóre towary atrakcyjne w

nych krajach; ze sprzedaży tych
warów uzyskiwane są fundusze

artykuły, które przesyłane są
Polski i sprzedawane nie zawsze

legalnie, po bardzo wysokich ce
nach.

Aby więc ukrócić ten proceder,
postanowiono wprowadzić od 1 paź
dziernika br. — wzorem większości
innych krajów — opłaty celne za

towary wywożone za granicę. Opra
cowana została taryfa obejmująca
41 grup towarów, które — jak wy
nika z obserwacji prowadzonych
przez MHZ — były najczęściej
wysyłane za granicę. Zarządzeń :e

ministra handlu zagranicznego dru
kowane w dzienniku ustaw zawiera
tę właśnie taryfę. Wynika z niej, że
za kilogram kryształów pobierane
będzie cło w wysokości 200 zł, pie
rza surowego — 10 zł, dartego — 400
zł, puchu — 100 zł, czekolady —

150 zł, grzybów suszonych — 400 zł,
polskich strojów ludowych — 300 zł,
wyrobów ze srebra — 3 tys. zł.

Br Tadeusz Zebrowski
ambasadorem w Japonii

WARSZAWA (PAP)
Rada Państwa mianowała dr Tadeusza

Zebrowskiego ambasadorem nadzwyczaj
nym i pełnomocnym Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej w Japonii.

Tadeusz Żebrowski, doktor filozofii, u_

rodził się w Warszawie w 1902 r. Do wy
buchu wojny był wykładowcą na Uni
wersytecie Warszawskim. W 1939 r.

uczestniczył w obronie Warszawy.
Dr Tadeusz Zebrowski był członkiem

delegacji polskiej na II, III i IV sesję
Ogólnego Zgromadzenia Narodów Zjed
noczonych.
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500 konspiracyjnych wierszy
ponad 100 polskich poetów

■Wkrótce ukaże się niezwykle interesująca „Antologia polskiej poe
zji podziemnej (1939—45)“, która zawierać będzie około 500 przeważnie
nie drukowanych po wojnie utworów ponad 100 poetów polskich.
Antologia ta, pod redakcją Jana

Szczawieja, który napisał obszerny
wstęp i opracował 50 stron przypi
sów, przynosi najpiękniejsze i naj?-
bardziej charakterystyczne wiersze z

okresu konspiracji nie tylko poetów
przebywających obecn:e w kraju —

Broniewskiego. Jastruna. Przybosia,
Słonimskiego i in., ale także poetów ,

emigracji, m. in. Balińsk;ego, ‘Bron- wego wydawnictwa ŻZNP „Wspólna
cla, Kiersnowskiego, Szemplińskiej, Sprawa".

Lechonia, Paczkowskiego, Wierzyń-
skiego, J. K. Weintrauba, T. Wittli-
naiin.

Ciekawostka antologii są wiersze

okupacyjne nlepcetów, jak np. Jana
Kotta, Ryszarda Matuszewskiego

czy Teofila Głowackiego.
• Wydanie antologii jest zasługą no-

Przebywający obecnie w Polsce

przedstawiciele Amerykańskiego
Czerwonego Krzyża: James T. Ni-
cholson i Paul Yost byli obecni na

koncercie w Żelazowej Woli.

Na zdjęciu: w Żelazowej Woli. Od
lewej: sekretarz generalny PCK —

Bliźniewski, James T. Nicholson i
Paul Yost.

CAF — fot. Komierowski

Konie esc

Na tle sytuacji ekonomicznej kraju, która jak pow
szechnie wiadomo, nie jest łatwa, rozbrzmiały dość
silnym echem wydarzenia strajkowe w Łodzi i nie
których innych częściach Polski, a u nas — w kopal
ni soli w Wieliczce Nie chcemy w tym miejscu oma
wiać szerzej tła tych wypadków. Jest ono przecież zna
ne: niskie płace tych czy innych grup pracowników,
nie załatwione bolączki bytowe, nieraz biurokratyczna
mitręga. Patrząc trzeźwo na te wydarzenia można po
wiedzieć, że zrozumiałe jest podłoże, na którym wyrosły
ostatnie niepokoje. Ale czy i w jakim
stopniu właśnie ta forma rozwiązywania na
brzmiałych trudności służy polepszeniu sytuacji?

Bardzo znamienne były komentarze poważnych
dzienników zachodnich o strajku łódzkim. Podkreśla
no z jednej strony swobodę panującą w Polsce, swo
bodę, która sprawia, że najbardziej niekiedy warchol-
skie wystąpienia nie spotkały się z przeciwdziałaniem
ze strony władz. Z drugiej strony komentatorzy zacho
dni stwierdzali, że w konkretnych warunkach Polski
1957 roku strajk nie tylko nie ułatwia rozwiązania
skomplikowanych sytuacji politycznych i ekonomicz
nych w naszym kraju, ale przeciwnie — wikła je jesz
cze bardziej.

Tak, oczywiście, pisali dzierufkarze poważnych
pism, komentatorzy szanujący swój zawód i swo’ch
czytelników. Zastrzeżenie to ważne, bo były również
głosy kłamliwe, usiłujące w określonych celach po
litycznych Polsce zaszkodzić rozsiewaniem „wyssanych
■ palca” sensacji.

Dlaczego nawet większość komentatorów za
chodnich przyznaje, że strajk w obecnej sytuacji Polski
nie pomaga, a racji tych nie chcą w praktyce uznać te

czy inne jednostki w poszczególnych zakładach pracy?
Nie można składać za to odpowiedzialności tylko na

warchołów i „rozrab aczy". Bardzo często posłuch w

formie biernego chociażby poparcia, bo nie aktywnego
przeciwdziałania strajkowi — dają im ci pracownicy,
którzy rozumują prostodusznie, następująco: „Podwyżki

, płac pewno nie uzyskamy, ale niech krzykacze gardłu
ją, niech grożą strajkiem, zawsze coś z tego wyjdzie”.
O.ile zrozumiała jest w wielu wypadkach jakże uspra-
wiedliw'ona chęć poprawy nędznych nieraz warun
ków życia, o tyle takim ludziom zdecydowanie trzeba

odpowiedz-eć: rozumując w ten sposób szykujecie w

praktyce swoim rodzinom i całemu krajowi jeszcze
trudniejsza sytuację od obecnej. Dlaczego trudniejszą?
Dlatego, że gdyby nawet — jak sądzą naiwni — te czy
inne organa rządowe snełniły wszystkie albo większość
wysuwanych postulatów płacowych, to sprowadziłyby
one na kraj inflację. Robotnicy nigdy jeszcze nie wy-

, szli dobrze na wyścigu cen i płac. Jeżeli ten czy inny
młody robotnik o tym nie pamięta, to niech mu Jego
ojciec przypomni lata po I wojnie światowej.

Bardzo często przyczyny niepokojów w zakładach

pracy podzielić można na dwie kategorie: na te, które
rodzą się z żądania wyższych płac i których obecnie
państwo nasze w żaden sposób spełnić nie może, oraz

na te, które związane są z nabrzmiałymi bolączkami
bytowymi i mogłyby być w ramach jednego zakładu z

powodzeniem załatwione. Niedawno np. w jednym z

zakładów województwa krakowskiego wysuwali robo
tnicy różne żądan’a, które po bliższym wejrzeniu oka
zały się w poważnej mierze możliwe do natychmia
stowego załatwienia. Jak można np. wytłumaczyć fakt,
że postulat doprowadzenia wody pitnej do jednego
z wydziałów produkcyjnych odparowywany był przez
długi czas „argumentem", iż z wykopaniem studni po
czekać trzeba dwa lata?...

.Dochodzimy więc do istotnej konkluzji: kiedy jak
kiedy, ale właśnie dziś, w tak trudnej sytuacji gospo
darczej i socjalnej b'urokratyzm, bezduszność czyli tzw.

popularnie „znieczulica" urzędnika z dyrekcji, central
nego zarządu czy ministerstwa urasta do rangi nie tyl
ko wykroczenia, ale wprost przestępstwa społecznego.

Nie trzeba dodawać, że ogromna rola przypada wszy
stkim członkom naszej partii działającym w fabry
kach. Jeżeli gdziekolwiek występują nieDokoje, to
właśnie członkowie partii muszą zdecydowanie powie
dzieć załodze prawdę w oczy.

Prawda ta polega na tym, że wysuwanie postula
tów płacowych przez jedną kategor’ę pracowników
krzywdzi innych pracowników, a w dalszej konsekwen
cji tych, którzy nieodpowiedzialne roszczenia wysu
wają. Strajk nie tylko, że nie poprawia sytuacji gospo
darczej, ale marnuje sporą część bochenka, który two
rzy dochód narodowy. I tę prawdę, że niepokoje w za
kładach pracy hamujac produkcje rozluźniają jeszcze
bardziej 1 tak już nadwątloną dyscyplinę pracy, ha
mują zdecydowanie proces odnowy i stanowią w ten
snosób poftyczną szkodę dla narodu. Konieczne jest,
aby członkowie partii przypominali to, co powiedział
niedawno w Krakowie Władysław Gomułka: Rząd nasz,
właśnie dlatego, że jest ludowy i pracuje dla dobrze

pojętych interesów ludzi pracy, na żadne wymuszone
podwyżki płac się nie zgodzi!

Partyjny, który nie ma odwagi prawd tych powie
dzieć w oczy współtowarzyszom pracy, jest partyjnia
kiem tylko z legitymacji, ale nie z partyjnego serca i

partyjnego rozumu. Organizacja partyjna, która nie

potrafi w zakładzie wytworzyć atmosfery aktyw
nego przeciwstawienia się nieodpowiedzialnym jednost.
kom, nie spełnia swojego najbardziej elementarnego
zadania.

Taka Jest konieczność. Przeświadczeniem o niej trze
ba przepoić szeregi partyjne w całej naszej gospodarce.

Rezolucja konferencji mówi, że

solidarność, współpraca nauczycieli
powinna się przejawiać w organizo
waniu spotkań i odwiedzin nauczy
cieli różnych krajów, międzynaro
dowych konferencji, w pomocy wza
jemnej przy rozstrzyganiu trudnych
problemów, w wymianie doświad
czeń, w pracy wychowawczej. Po
stanowiono utworzyć Komitet Łącz
ności, którego zadaniem będzie rea
lizacja tych postanowień.

Uchwały Konferencji ustaliły dzień
obchodu dnia Karty Nauczyciela,
który projektuje się na 20 listopa
da.

W rezolucjach dalszych szczegóło
wo zostały sformułowane metody
działania, które pomogą nauczycie
lowi krzewić uczucia patriotyzmu i

internacjonalizmu, a także szereg
postanowień zmierzających do po
prawy warunków pracy i możliwo
ści rozwoju młodych nauczycieli, któ
rzy w wielu krajach mają trudno
ści.

Specjalne miejsce znalazł problem
szkolenia technicznego, zawodowego.
Ogromnej wagi nabiera ten problem
dla krajów zacofanych w wyniku
kolonialnej gospodarki. Przyjęto pro
jekt utworzenia Międzynarodowego
Komitetu Szkolnictwa Technicznego
i Kształcenia Zawodowego, który
zorganizuje wymianę doświadczeń i
materiałów.

Gorące apele do nauczycieli świa
ta wołają o wspólny protest prze
ciwko uciskowi, agresji, kolonializ
mowi.

Uchwalono wysłanie do ONZ re
zolucji nauczycielstwa 57 krajów
domagającej się sprawiedliwego roz
strzygnięcia spraw narodów wal
czących o wolność oraz likwidacji
niszczycielskiej broni atomowej i

termojądrowej. Słusznie powiedziała
przedstawicielka FISE w swym koń
cowym przemówieniu: Czuje się, ie
w tej sali narastają siły walki o po
stęp, ó dobrobyt, o oświatę i kultu
rę dla ludzi wszystkich ras, narodo
wości i klas społecznych.

kształcenia, do składania egzaminów
państwowych, by nie mógł dzieci

swego ludu wprowadzać na wyższe
szczeble rozwoju kulturalnego.

W Jordanii rząd gnębi nauczycieli,
którzy pragną uczyć arabskie dzieci

ojczystego języka. W Argentynie
rząd wkracza w sprawy wewnętrz
ne związków nauczycielskich, roz
wiązuje je, by nie pozwolić im wal
czyć o lepsze warunki pracy, o uzna
nie społecznej funkcji nauczyciela.
W Algerze tylko jedna trzecia
czycieli-autochtonów ma prawo
czania. W Gwatemali związek
czycielski rozwiązano, a 3000
czycieli podlega represjom,
procent uwięziono!

List przesłany przez nauczycieli
greckich, którym nie zezwolono na

udział w Konferencji, mówi o stra
sznej nędzy nauczycielstwa greckie
go, o 37 proc, analfabetów, o 4 ty
siącach nauczycieli bez pracy, mówi
o tragedii dzieci cypryjskich — bi
tych i torturowanych.

Dlaczego prześladowany jest w

tak wielu krajach, a w innych ma

tak trudne do zniesienia warunki
— nauczyciel, spokojny pracownik
szkoły?

Bo ukochał dziecko i dla tego
dziecka żąda chleba, wolności, oj
czyzny i obrony przed grozą wojny.

Ta prosta odpowiedź, którą na

wiele smutnych pytań dała długa
dyskusja Światowej Konferencji
Nauczycieli, wstrząsnęła do głęoi
sercami delegatów. Ona to dyktowała
ich postanowienia opracowywane
przez komisje problemowe, które

wytyczają drogę działania ruchowi
nauczycielskiemu świata. Pierwsze, . . ........ . . ...

____

-

„

zasadnicze postanowienie mówiło o w tej sali narastają siły walki o po-
jedności, o zespoleniu sił wszystkich
organizacji nauczycielskich dla o-

siągnięcia wspólnych, każdemu nau
czycielowi drogich celów: dobra
dzieci, ich szczęśliwego rozwoju. J. MICHALEWICZ

Nad czym pracuje rzqd?
WARSZAWA (PAP)

Ukazało się szereg uchwał podjętych ostatnio przez Radę Ministrów
oraz nowych zarządzeń prezesa Kady Ministrów.

M. in. jedna z uchwał ustala glo
balne kwoty kredytu bankowego ja
ki został przyznany w br. na kapi
talne remonty budynków spółdziel
czych oraz budynków stanowią
cych własność indywidualną, a po
łożonych w województwach wro
cławskim i szczecińskim. Uchwała
przewiduje na remonty budynków
spółdzielczych kwotę 10 min zł, na
tomiast dla indywidualnych — kwo
tę5minzł.

Inna z uchwał zatwierdziła projekt
wstępny budowy fabryki łożysk to
cznych. W myśl projektu, nowy ten

obiekt przemysłowy powstać ma w

najbliższych latach w Poznaniu.

Kolejna z uchwał ustala wysokość
nagród za twórczość w dziedzinie
urbanistyki i architektury. Uchwa
ła wprowadza trzystopniowe nagro
dy, przy czym najwyższa nie może

przekraczać kwoty 25 tys. zł, naj
mniejsza zaś wynosi 10 tys zł.

Spośród zarządzeń, jakie ostatnio

ukazały się, warto wymienić zarzą
dzenie o powołaniu komisji dla o-

pracowania zagadnień, związanych
z produkcją samochodu popularne
go, który byłby dostępny dla szer
szego kręgu osób, niż produkowane
dotychczas „Warszawy".

Kolejne z zarządzeń powołuje ko
misję dla rozpracowania zagadnień,
związanych z uprzemysłowieniem
naszego budownictwa, w latach
1957—1960.

Oddzielnym zarządzeniem powo
łana została komisja międzyresorto
wa, dla rozpracowania sprawy dal
szego zwiększenia zaopatrzenia mie
szkańców Łodzi w wodę.

„So wietskaja Awiacja“

Do artykułu dołączone są dwa

świadczące, Iż jest to poc!sk o

rakietowym, zaopatrzony w

o kształcie pierścienia z wmon-

o nowym
pocisku rakietowym

MOSKWA (PAP)
W czasopiśmie ,}Sowietskaja Awiacja”

ukazał się dnia 22 bm. artykuł omawia
jący nowy typ radzieckiego pocisku zdal
nie kierowanego, który może być wy
strzelony zarówno z ziemi, jak 1 z po
wietrza,
rysunki
napędzie
skrzydło
towanymi weń czterema sterami. Autor

artykułu podąje, że pocisk wyposażony
jest w aparaty sterujące oraz inne urzą
dzenia kontrolne regulowane ze specjal
nych stacji, które „są obecnie rozbudo
wywane”.

Według danych zawartych w artykule,
pocisk cechuje niezwykła zwrotność,
„która jest absolutnie niezbędna, aby
mógł on trafić w samoloty o wielkiej
szybkości”. W chwili startu waga po
cisku wynosi około 100 kg. Maksymalna
szybkość pocisku — 2.700 km/godz. No
wy pooi.sk może być wypuszczany nie

tylko z ziemi, lecz również z powietrza.
Jeżeli wystrzeli się go z ,, samo lotu lecą
cego na wysokości 10 tys. m z szybkością
tysiąca km na godzinę, pocisk ten prze
bywa odległość 40 km w ciągu 1—1 i pół
minuty**.
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Fragment otwartej przed dwoma dniami wystawy polskiego plakatu ar
tystycznego, zorganizowanej z inicjatywy socjaldemokratycznego burmi

strza W-lly Kressmanna w Berlinie zachodnim.
Na zdjęciu: polski grafik Waldemar Świerży (pierwszy od prawej) W

rozmowie ze zwiedzającymi.
u CAF — FOT

Taruowsfci komitet budowy
domków jednorodzinnych pod lupą

(Inf. wł.). W Zakładach Mechani
cznych w Tarnowie zakończyła swą
pracę powołana z inicjatywy orga
nizacji partyjnej społeczna komisja
do zbadania działalności tamtejszego
komitetu budowy domków jednoro
dzinnych i tzw. „robotniczego zespo
łu cegielnianego".

W toku pracy komisja natrafiła na

szereg faktów świadczących o tym,
że. gospodarka zespołu cegielnianego
odbiegła daleko od właściwej drogi
postępowania przekształcając się
faktycznie w coś w rodzaju spółki
prywatnej.

Rezultaty badań komisji stały się
przedmiotem obrad specjalnego po
siedzenia egzekutywy Tarnowskiego
Komitetu PZPR i egzekutywy Komi
tetu Zakładowego Zakładów Me
chanicznych Tarnów w dniu 23 bm.
W posiedzeniu wzięli udział przed
stawiciele KW PZPR z Krakowa 0-
raz zastępca dyrektora naczelnego
CZ Przemysłu Urządzeń Mechanicz
nych.

Na posiedzeniu egzekutyw posta
nowiono do czasu wyjaśnienia spra
wy zawiesić w prawach członków
partii wszystkich zamieszanych w

sprawę zespołu cegielnianego człon
ków PZPR oraz podjęto szereg wnio
sków pod adresem Centralnego Za
rządu i dyrekcji Zakładów. Sprawę
„zespołu cegielnianego" przekazano
krakowskiej Prokuraturze Woje
wódzkiej i Wojewódzkiej Komendzie
Milicji Obywatelskiej. (zć)

irróbii® eksplozje
bsnb jądrowych
wZSRRiUSA

Delegacja Sejmu PRL

wyjedzie do Finlandii
W niedzielę dnia 1 września br.

delegacja Sejmu PRL udaje się na

zaproszenie parlamentu Finlandii z

9-dniową rewizytą do Helsinek.
Przypomnieć należy, że parlamenta
rzyści fińscy bawili w naszym kra
ju w dniach od 31 sierpnia do 8
września r. ub.

Kongrcsment pochwalają
decyzję Dullesa

Decyzja Dullesa, by zezwolić 24 repor
terom amerykańskim na wyjazd do Chiń
skiej Republiki Ludowej, komentowana

była z uznaniem w kolach Kongresu a-

merykańskiego.
Niektórzy senatorowie, krytycznie usto

sunkowali się do tego, że ograniczono
ilość zezwoleń na wyjazd do Chin Lu
dowych.

Sprawa Ryszarda Gorzela

mordercy własnych rodziców
w Sądzie Najwyższym

(Obsługa własna)
Sprawa Ryszarda Gorzela, który na wiosnę br. pozbawił w Lublinie

życia swoich rodziców (obszernie informowaliśmy o tym naszych Czy
telników).^ jest obecnie rozpatrywana przez Sad Najwyższy. Jak wia-

Adwokatdomo, Sąd Wojewódzki skazał mordercę na karę śmierci'
Rachwałd złożył od tego wyroku rewizję.
Obrońca podważa wiarygodność

zeznań szeregu świadków oraz pod
kreśla, ie sąd nie wziął pod uwagę
orzeczenia lekarzy-psychiatrów, któ
rzy określili Gorzela jako psychopa
tę. Adwokat twierdzi poza tym. że

przewód sądowy nie wykazał, iż Ry
szard Gorzel działał z premedytacją,
dlatego też wnosi o zmianę kwalifi
kacji prawnej czynu oskarżonego
(z art. 225 paragraf 1 Kodekśu Kar
nego —' na artykuł 225 paragraf 2) i
złagodzenie kary.

W dalszym ciągu uzasadniając
wniesienie rewizji obrońca przypo
mną, że prof. Tarwid za otrucie żo
ny otrzymał karę 15 lat więzienia,
a Łojas za morderstwo „dla rozryw
ki” — dożywocie. Zdaniem mec.

Rachwałda trzeba przy wydaniu wy
roku uwzględnić również ciężkie wa
runki, w jakich wychowywał się o-

skarżony.
Warto nadmienić, że Ryszard Go-

rzel wystosował z więzienia pismo
do Sądu Najwyższego, w k‘órym
podkreśla, że wydany na niego wy
rok śmierci uważa za słusznv oraz

stwierdza, iż nie dawał żadnych peł
nomocnictw swemu obrońcy, by ten

występował o rewizję procesu.
Trudno przewidzieć, czy jest to

szczery odruch, czy też zręczny trick
cforony. Według mego. Doglądu, któ
ry pokrywa sie. z opinią panującą
w lubelskim środowisku prawni
czym, wchodzi w grę raczej druga
ewentualność.

W chwil:, gdv niszę te słowa, trwa

rozprawa przed Sadem Najwyższym.
Prowadzi ja kolegium sędziowskie,
na którego czele stoi sędzia A.
Bachwak.

Udało mi się przeprowadzić krótka

rozmowę z obrońcą, męc.
dem. Twierdzi on, że jeśli

Rachwał-
.

_ Sąd Naj
wyższy uchyli wyrok, sprawa zosta
nie . ponownie przekazana Sądowi
Wojewódzkiemu do rozpatrzenia, ale

już w innym składzie orzekającym.
Sprawa Ryszarda Gorzela budź'

nadal w Lublinie ogromne zaintere
sowanie. „Kurier Lubelski", który
szczegółowo o niej informuje, jest
dosłownie rozchwytywany. Nie moż
na się temu dziwić; morderstwo ro
dziców dokonane przez Gorzela w

tak bestialski sposób nie ma niemal

precedensu w kronikach sądowych
świata.

M. JAWORSKI

WASZYNGTON (PAP). — Levis Strauss

przewodniczący amerykańskiej Komis}
do Spraw Energii Atomowej, ogłosił w

piątek następujący komunikat: „Związek
Radz.eckl wznowił próby z bronią jądro
wą na swym poligonie atomowym na

Syberii. W dniu 22 sierpnia dokonano

tam eksplozji o poważnej mocy (of sub-
stantial size)”.

Agencja United Press przypuszcza,

wnosząc ze sformułowania „eksplozja o

poważnej mocy”, iż w czwartek ZSRR

dokonał wybuchu bomby o mocy 1—5

megaton (1 megatona odpowiada mil i o.

nowi ton trojnitrotoluelu).

Kolejna eksplozja atomowa

w hfcvada

NOWY JORK (PAP). - w piątek rano

na poligonie atomowym w stanie Nevada

Amerykanie dokonali kolejnej, 13 w tym
roku eksplozji jądrowej. Moc bomby

równała s‘ę w przybliżeniu sile wybuchu
10 tys. ton trojnitrotoluelu. Bomba za.

kodowana pod nazwą „Doppler” zawie
szona była pod balonem na uwięzi za.

miast gondoli i eksplodowała na wyso_
kości 500 m nad ziemią.

Odkryto ślady osad z III i 1V;
wieku

CZĘSTOCHOWA. — Nauczyciel Jan Li.

piec ze wsi Cykarzew w pow. Częstocho.
wa natrafił w wąwozie w okolicach po
bliskiej wsi Janino na ślady prastarej o-

sady. Na miejsce odkrycia przybyła eki
pa archeologów Uniwersytetu Jagielloń.
skiego w Krakowie, odnajdując liczną
ceramikę, paleniska oraz kości zwierzę
ce. Archeolodzy stwierdzili, że wykopa.
liska te pochodziły z III i IV wieku na.

szej ery. ;

Poznański farmazon ujęty
przez MO

POZNAŃ. — Poznańska milicja ujęli
niejakiego Ryszarda Worocha, mieszkań*

ca Poznania, nigdzie nie pracującego.
Woroch „trudnił się” pośrednictwem po.
między Motozbytem a pragnącymi kupić
samochody.

Według dotychczasowych wyników
śledztwa Woroch pobrał od naiwnych po*
nad 172 tys. złotych „zaliczek.”

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••»•••••»••
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Na treść jego składa się jak zwykle, szereg rewelacyjnych pozycji:
Rozmowy z FLASZENEM, ANNA STROŃSKA występuje tym ra

zem z reportażem: Morderca musi, być zatrzymany
W ankiecie na temat „Sztuka a pornografia" wypowiadają się:

prof. dr Stefan Szuman, prof. dr Julian Aleksandrowicz, mgr Edward

Podgórski — wiceprezes Sądu Wojewódzkiego, Jadwiga Krupińska —

historyk sztuki, Maciej Makarewicz — artysta malarz
Pirożyński.

STANISŁAW LEM w felietonie remanentowym
Uczony amerykański o skutecznych sroosobach walki

NATALIA ROLLECZEK: Koncert Jankiela

Najwięksi podróżnicy Polacy
FAKTY — PLOTKI — HUMOR

„Zdarzenia" można nabyć w kioskach „Ruchu" na terenie

i... ojciec

Z otyłością

całej Polski



I GAZETA KRAKOWSKA

L
Na zdjęciu: Widok Mekki — świętego mrasta muzułmanów. Na

Wanv w czworobok) — miejice. gdzie zbierają się pielgrzymi.
pierwszym planie — QA‘Aba (płac zabudo-

FOT — CAF

LONDYN (PAP)

Antypolska kampania
rewizjonistów niemiecBficia

zaiacza coraz szersze kręgi
KorMpondent PAP redaktor J. Klinger pisie:
Ośrodki rewizjonistyczne w Niemczech zachodnich przesyłają od dłuż

szego czasu liczne publikacje, broszury i biuletyny prasowe w języku
angielskim o treści antypolskiej do różnych instytucji, ośrodków nauko
wych i osobistości politycznych w Wielkiej Brytanii.
Treść informacji, artykułów i ko-

Imentarzy zawartych w tych publi
kacjach rewizjonistycznych zmierza

oczywiście do podważenia praw Pol
ski wobec^iem Zachodnich oraz

granicy na' Odrze i Nysie, jak rów
nież do pozyskania brytyjskich wpły
wowych kół politycznych i brytyj
skiej opinii publicznej dla poparcia
rewizjonistycznych dążeń zachodnio-
niemieckich. Jak wiadomo, brytyj
ska opinia publiczna skłania się co
raz bardziej do zdecydowanego u-

znania praw polskich wobec Ziem
Zachodnich i uważa, że naruszenie

granicy polsko-niemieckiej na Odrze
i Nysie musiałoby wywołać kata
strofę wojenną o rozmiarach świa
towych. Dlatego też rewizjoniści nie
mieccy dokładają wytężonych sta
rań, aby uzyskać wpływ na brytyj
ską opinię publiczną j w ten sposób
neutralizować propolskie sympatie
w społeczeństwie brytyjskim oraz

wykorzystywać ewentualnie pewne
(odłamy tego społeczeństwa dla swych
rewizjonistycznych celów.

Rewizjonistyczne wydawnictwo —

biuletyn pod nazwą „Expellee press
service“ — redagowany przez „The
goettingen research committee" —

publikuje w każdym swym nume
rze mapę Niemiec z granicami z

roku 1937 z adnotacją w odniesieniu
do naszych Ziem Żachodnich: „Po-
lish adminiistrated".

W korespondencji z Waszyngtonu
ten sam biuletyn donosi z triumfem,
że biuro paszportowe Departamentu
Stanu USA wydało ostatnio nowe

przepisy, zgodnie z którymi do pa
szportów obywateli amerykańskich
urodzonych „na niemieckich ziemiach
wschodnich znajdujących się obec
nie pod administracją polską” wpi
suje się po wymienieniu miejsca u-

rodzenia słowa „Germanyunder po-
lish administration". Reguluje to —

pisze biuletyn — spór, który wy
niknął na tle faktu, że dotychczas
obywatele amerykańscy urodzeni na

wspomnianych ziemiach mieli wpisa
ne do swych paszportów po wymie
nieniu miejsca urodzenia słowo „Po-
land".

pozytywnej neutralności" Na trasach Tour de Pologne

Prot. Cazin
i Mwy i Francuzi

ch siebie
1 wM&w sympet^ę

PARYŻ (PAP)
r Profesor uniwersytetu w Air-en -

Prouence wybitny polonista fran
cuski Paul Cazin, który jest człon
kiem Polskiej Akademii Nauk, w

odpowiedzi na ankietę ukazującego
się w Paryżu w języku polskim
dziennika „Wiadomości" nadesłał o-

źwiadczenle stwierdzające m. in.;
„Wszyscy uświadamiamy sobie dzi
siaj, że Polacy i Francuzi czują do
siebie od wieków instynktowną sym
patię, ponieważ istnieje między ni
mi niezwykłe pokrewieństwo ducha,
“myśli i uczuć...

Należy więc myśleć przede wszy
stkim o podjęciu środków prowadzą
cych do zbliżenia między obydwoma
krajami. Pierwszym tego warunkiem

jest, moim zdaniem, swobodne poru
szanie się obywateli... Zależy to prze
de wszystkim od stanowiska władz,
które w obu krajach utrzymują po
rządek publiczny. Wydaje się, że
przepaja je'duch coraz bardziej li
beralny. Chcielibyśmy,. ażeby poży-

tecznej akcji organów oficjalnych
nie utrudniali ani polscy emigranci
roszczący sobie pretensje do wła
dzy, ani ci Francuzi, którzy upiera
ją się przy myśli, że Polska nie znaj
duje sią w Polsce".

Protest
Izraela

NOWY JORK (PAP)
Rząd IzTacIa polecił swemu przed

stawicielowi w ONZ złożenie „ostre
go protestu" przeciwko postępowa
niu władz egipskich, które w ciągu
czterech dni przetrzymały w Suezie
Statek norweski zmierzający do
Haify.

»,Na wsi wesele“ po bułgarska
SOFIA. „Na wsi wesele" i inne o-

pewiadepia Marii Dąbrowskiej uka
zały się w przekładzie bułgarskim
Wandy Dmochowskiej.

LONDYN (PAP). Jak prdaje ag encja Reutera, sekretarz generalny
syryjskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych Salah el Tarazi za
przeczył twierdzeniu prezydenta Eisenhowera, iż Syria prowadzi polity
kę lewicową.
Tarazi oświadczył na konferencji

prasowej, iż twierdzenie to „jest
niezgodne z prawdą, gdyż polityka
Syrii jest polityką pozytywnej neu
tralności. Tego rodzaju politykę A-

merykanie uważał; dawniej za

wymierzoną przeciwko polityce Za
chodu i przeciwko Stanom Zjedno
czonym. Dzisiaj interpretują‘ją ja
ko współpracę z obozem
mu".

Również sytuacja w

stwierdził Tarazi — nie
wla się tak, jak odmalował ją pre
zydent Eisenłjower w swych wy
powiedziach na konferencji praso
wej. Rząd Syrii wykrył spisek ma
jący na celu obalenie siłą obecnego
ustroju, a będąc rządem tak samo

demokratycznym jak rząd amery
kański, uważał za stosowne poin
formować o tym opinie publiczną.
Tarazi podkreślił również, że pre
zydent Eisenhower poruszając na

konferencji prasowej sprawę sytua-

W komentarzu na temat tzw. ber
lińskiej deklaracji mocarstw zachod
nich i Bonn, „Expellee press service”
stara się z tekstu tej deklaracji za
czerpnąć argumenty na rzecz swojej
rewizjonistycznej tezy, że „granica
na Odrze i Nysie jest nieważna" i że
ostateczne załatwienie sprawy gra-,
nic między Polską i Niemcami ma

nastąpić dopiero w traktacie poko
jowym.

komunIz-

Syrii —

.przedsta-

z

1-

Incydenty na granicy
Izraelsko-jordańskicj

PARYŻ (PAP). Jak donoszą
Ammanu, sześcioosobowy patrol
zraelski przekroczył 22 bm. granicę
Jordanii w pobliżu miejscowości
Axoun i otworzył ogień do patrolu
jordańskiego, który odpowiedział
strzałami. Nieco później na pomoc
patrolowi izraelskiemu, który został

otoczony przez żołnierzy jordań-
skich, przybyły dwa inne patrole
izraelskie. Strzelanina trwała kilka
godzin i zginęło w niej trzech żoł
nierzy Izraelskich. Patrole izraelskie

wycofały się dopiero po przybyciu
obserwatorów ONZ.

„Izwlestia" o rozmowach

delegacji ZSRR i NRF
MOSKWA (PAP). „Izwiestia" zamieściła artykuł swego specjalnego

korespondenta poświęcony prowadzonym w Moskwie rozmowom mię
dzy delegacjami ZSRR i NRF.

jak pisze korespondent na podsta
wie Informacji ze źródeł miarodaj
nych. w toku rozmów rozpatrzono
wszystkie wysunięte przez obie de
legacje problemy. Strona radziec
ka wystąpiła z konkretnymi propo
zycjami przewidującymi znaczne

rozszerzenie wymiany handlowej
między obu krajami, jednakże de
legacja NRF nie udzieliła jeszcze
odpowiedzi.

Wobec stanowiska delegacji NRF,
która pragnęła utrudnić rokowania
i wykorzystać do celów propagan
dowych rozpatrywanie nie istnie
jącego już faktycznie problemu re
patriacji obywateli niemieckich z

ZSRR, delegacja radziecka oświad
czyła, iż uważa sprawę tę za wy
czerpaną 1 nie zamierzą rozpatry
wać problemów związanych z repa
triacją.

Na wniosek delegacji radzieckiej
przystąpiono do rozpatrywania spra
wy zawarcia konwencji konsular
nej. Obie delegacje wysunęły pro
jekty umowy na ten temat. "Uzgo
dnienie tych projektów powierzono

specjalnie wybranej grupie eksper
tów z obu stron.

Jak stwierdza korespondent „Iz-
wiestii", w Moskwie panuje pogląd,
iż rząd NRF powinien obecnie wy
kazać czy gotów jest kontynuować
rozmowy na temat wymiany han
dlowej i konwencji konsularnej.

cji w Syrii naruszył zasadę nieinge
rencji w sprawy innych państw, o

której mówi Karta NZ.

Również prezydent Syrii Kuatli,
który przebywa obecnie na kuracji
w Egipcie oświadczył w wywiadzie
udzielonym przedstawicielowi kair-

skiego dziennika „Al Ahram", iż

rząd Syrii kieruje się w swej poli
tyce zasadą neutralności i zaprzeczył
twierdzeniom, jakoby „Syria stawa
ła się państwem komunistycznym".

Osiak z liikelskiego Starto

triffisfisje w IV elssp!®
Czwarty etap XIV międzynarodowego wyścigu kolarskiego dookoła

Polski zakończył się zwycięstwem zawodnika lubelskiego Startu —

Osiaka, który trasę Szczecin — Poznań, długości 224 km, przejechał w

nieoficjalnym czasie 6.01.24. Drugie miejsce zajął weteran Wrzesiński,
trzecim był Czarnecki, a czwartym — Ckwiendacz.

W 13 rocznicę

wt^zwclemia

Akademia
w Bukareszcie

BUKARESZT (PAP)
W dniu 23 sierpnia naród rumuń

ski obchodził 13 rocznicę wyzwolenia
Rumunii sipod jarzma faszystowskie
go.

W przededniu święta w Bukaresz
cie odbyła się uroczysta akademia
z udziałem pierwszego sekretarza
KC Rumuńskiej Partii Robotniczej
G. Gheorghiu-Deja i przewodniczą
cego Rady Ministrów Chivu Stolca.

Czwarty etap Tour de Pologne
rozpoczął się z 25 minutowym opóź
nieniem. Mimo tak dużego opóźnie
nia kolarzy czekał jeszcze prawie
20-kilomebrowy przejazd przez śród
mieście i peryferie Szczecina. Wre
szcie nastąpił ostry start. Tempo wy
ścigu początkowo słabe, wzrasta już
po kilku kilometrach, ponieważ w

Pyrzycach, położonych na 34 km,
znajdował się lotny finisz. Obser
wujemy kilka nieudanych ucieczek.
Do Pyrzyc wjeżdża zwarta grupa,
licząca ok. 80 kolarzy. Na czele pe
letonu widać przyczajoną sylwetkę
„etapowego pechowca" — Adama

Wiśniewskiego. Zawodnik ten jako
pierwszy mija linię lotnego finiszu,
wyprzedzając „króla" mazurskich
szos, utalentowanego Ślązaka Gę-
szkę.

Długi etap
nie zachęca kolarzy

do ucieczek. Za Pyrzycami rozciąg
nięta przez lotny finisz grupa zawo-

I dników łączy się znów w zwarty pe
leton. Wszyscy oczekują na atak za

rodników Legii, bowiem przed star
tem Więckowski i Podobas zapew-

Referat okolicznościowy wygłosił niali, że na tym.etapie na pewno za-

;łonek Biura Politycznego KC atakują. Tak tez się stało Na J? km-
umuńsktai Partii Robotnicze, Iza- znajdujący. się na czele peletonu

człońek Biura

Rumuńskiej Partii Robotniczej 1 za
stępca przewodniczącego Rady Mi
nistrów E. Bodnaras.

Artyści polscy
w Belgradzie

BELGRAD (PAP)
W piątek 23 bm. przyjechał do

Belgradu Polski Zespół Tańca
pod kierownictwem Eugeniusza
Paplińskiego. Na dworcu arty
stów polskich powitali przedsta
wiciele Jugo-koncertu (odpowied
nik naszego Artosu) oraz przed
stawiciele ambasady PRL w Bel
gradzie,

Po występach w stolicy Jugo
sławii w dniach 24 i 25 bm. Pol
ski Zespół Tańca wystąpi w Su-
boticy, Nowym Sadzie, Zren-

janin, Lublanie, Zagrzebiu, Opa-
tije, Rljsce i Kariovacu.

3dawietn dsieNtiika „dberatioM**

„Wydarzenia jesienne
są wyłącznie wewnętrzną sprawą Wągier"

Oświadczenie H>(gierskie^e flflSSZ
W zwia-zku ze zwołaniem na dzień 10 września nadzwyczajnej

Zgromadzenia Ogólnego NZ w celu rozpatrzenia tzw. „kwestii
gierskiej” Ministerstwo Spraw Zagranicznych Węgierskiej Republiki
udowej ogłosiło oświadczenie, w którym stanowczo protestuje przeciw

ko omawianiu tej sprawy na forum ONZ.

sesji
wę-

Pineau będzie musiał
- wychylić do dna czarę goryczy

PARYŻ (PAP)
— Dziennik „Liberation" w komentarzu na temat wyjazdu francuskiego

ministra spraw zagranicznych Pineau do krajów Ameryki Łacińskiej
przewiduje, że nie spotka się on tam z gorącym przyjęciem 1 trudno mu

będzie pozyskać głosy dla Francji w czasie debaty w Zgromadzeniu
Ogólnym NZ nad kwestią algerską.
„Liberation" uważa, że Pineau li

czy na efekt niedawnej podróży
przewodniczącego francuskiej rady
ekonomicznej Emila Roche’a po kra
jach Ameryki Łacińskiej. W czasie
swej podróży Rodhe — jak pisze
dziennik — „nęcił różne rządy połu
dniowo-amerykańskie perspektywą
udziału Francji w wielkich robotach

publicznych. Kraje Ameryki Połu
dniowej, którym Waszyngton nie
chciał na obecnej międzyamerykań-
skiej konferencji ekonomicznej w

Buenos Aires dać ani jednego dola
ra pomocy, są zainteresowane tymi
propozycjami, ale żądają jednocze
śnie kredytów długoterminowych 1

Więckowski, mocniej naciska na

pedały i zdobywa lekką przewagę.
Za nim — jak cień — podąża Podo
bas. Do dwójki tej dołącza zwycięz
ca trzeciego etapu — Gtowaty, a na
stępnie Królikowski. Uciekinierzy
zdobywają coraz większą przewagę,
a na ulicach Gorzowa wyprzedzają
główną grupę o 2,5 min.

Rusza w pogoń
15 kolarzy. Na czele widzimy przo
downika — Jankowskiego, a tuż za

nim wiceleadera, popularnego „chra
bąszcza" — Elka Grabowskiego. Na
108 km do grupy pościgowej dołą
cza jeszcze kilku kolarzy z głównego
peletonu. Odległość między nimi a

czołówką nieco się zmniejsza, by po
kilku kilometrach znowu wzrosnąć.

Kiedy wysiłki pierwszej grupy
pościgowej zakończyły się niepowo
dzeniem, z głównego peletonu „wy-
'rywa‘‘ do przodu następna grupa ko
larzy. Tym razem jest to doprawdy

doborowa stawka.
Widzimy w niej: Wilczewskiego, Pa
radowskiego, Gęszkę, Kamińskiego.
Rudowskiego, Taylora (Anglia), Wa
lczewskiego, Czarneckiego, Kowal
skiego, Grabowskiego, Wrzesińskie
go, Sciborka i Pancka. Atak jest u-

dany. Na 155 km grupa pościgowa
dochodzi czwórkę uciekinierów z

Więckowskim na czele.
Spokój na szosie nie trwa długo.

Ledwie zlikwidowano jedną uciecz
kę, a już do ataku rusza weteran
Wrzesiński. Za nim podążają: Czar
necki, Paradowski. Fornalczyk i
Tłustochowicz. Bohater czwartkowe
go etapu — Paradowski nie ma tym
razem szczęścia. Po kilku przeje
chanych kilometrach łapie gumę.

Tymczasem do prowadzących wyścig
4 kolarzy dołączają się: Chwiendacz,
Kowalski, Osiak, Rudawski i Ka
miński.

Na 175 km znajdował się drugi
lotny finisz. Obserwowaliśmy tam

niezwykle emocjonującą walkę. Naj
szybszy okazał się inicjator uciecz
ki — Wrzesiński, wygrywając przed
LZS-owcem Rudawsk..m. Za lotnym
finiszem znajdował się punkt od
żywczy. Na 15 sekund zatrzymała
się tu czołówka, by następnie w za
wrotnym tempie ruszyć do pokona
nia ostatni^o odcinka czwartego e-

tapu. Odległość między czołówką, a

głównym peletonem wrosła do 3,5
minut. Wszystko teraz wydawało s.ę
jasne. W czołówce brakowało przo
downików wyścigu. Z pierwszej
dziesiątki znajdowali się — szósty w

klasyfikacji po trzech etapach —

Wrzesiński, ósmy — Rudawski, dzie
siąty — Kamiński oraz trzynasty
Chwiendacz. O ile więc czołówka w

takim składzie dojechałaby do mety,
weteran Wrzesiński, po dniu odpo
czynku w Poznahiu, wdziałby żółtą
koszulkę leadera i tak skończyłaby
sńę kariera jeszcze jednego jedno
dniowego przodownika Tour de Po
legnę, gwardzisty — Jankowskiego.
Przewidywania okazały się trafne.
Wrzesiński dojechał do mety w czo
łówce. zajmując drugie miejsce.

la i Kaiso

startować ’bęr!ą Polacy
w Sześciodniówce motocyklowej

Komisja Sportowa Polskiego Zwią
zku ustaliła skład ekipy reprezen
tacyjnej na Sześciodniówkę, która
odbędzie się w Spindlerowym Mły
nie (Czechosłowacja) w dniach 15—
20 września.

W konkurencji Srebrnej Wazy
Polskę ri . tować będą dwa ze
społy, z/;‘‘ ,^-^i«erwszy pojedzie w

składzie "

Zurowiecki, Paluch, Potoc
ki i Kubski (wszyscy na motocy
klach Maico), a drugi w zestawie
niu: Kwiatkowski, Kubalskii, Malec
i Szczerbakiewicz (wszyscy na Zun-

dappach). Pąnadto zgłoszono do
startu w Sześciodniówce dwa zespo
ły klubowe PZMot oraz drużyny Le
gii i LPŻ. W jednym z zespołów klu
bowych PZM obok Maliszewskiego i
Owczarka startować będzie krako
wianin Andrzej Walter (na CZ 125).
W drużynie LPZ pojedzie zawodnik

zakopiański — Tylka.*

Jak się ostatnio dowiadujemy ivy-
Jazd Polaków na Sześciodniówkę stoi
pod znakiem zapytania. O ile w c’ą-
gu najbliższych dni organizatorzy
ńle zgodzą się uznać warunków do
tychczasowej wymiany pomiędzy
sportowcami Polski i CSR Istnieje
możliwość, że motocykliści nasi nie
wyjadą do Spindlerowego Młyna.

kapitałów, która można niezwłocz
nie uzyskać".

Zdaniem autora artykułu, Pineau
prawdopodobnie ni|e będzie mógł
dać tego rodzaju zapewnień rządom
południowo-amerykańskim i wsku
tek tego nie pozyska ich poparcia.
Pineau — pisze w zakończeniu
„Liberation" — będzie musiał „wy
chylić do dna czarę goryczy" wy
słuchując 17 września (tj. w dniu
otwarcia XII sesji Zgromadzenia O-

gólnego NZ — przy, red.) „purytań-
skiego kazania" Dullesa i jego gróźb,
że jeśli Francja nie zmieni swojej
polityki w sprawie Algeru, to on —

Dulles — wykaże „mało zrozumie
nia dla próśb Francji o pożyczkę".

Oświadczenie głosi, że włączenie
„kwestii węgierskiej’1 do porządku
obrad oraz utworzenie „komisji ONZ
do spraw Węgier" jest nie tylko
brutalna ingerencja w sprawy we
wnętrzne narodu węgierskiego, lecz
również brutalnym pogwałceniem
Karty NZ.

Ministerstwo Spraw Zagranicz
nych WRL żąda kategorycznie, aby
..kwestia węgierska" została wycofa
na z porządku obrad. Oświadczenie
stwierdzą następnie, że wydarzenia
jesienne są wyłącznie wewnętrzną
sprawą Węgier. Rząd węgierski nie
uważa „komisji do spraw Węgier"
za legalny organ, dlatego też nie
zgodził i nie zgodzi się na prowadze
nie jakichś dochodzeń na terytorium
Węgier.

Oświadczenie podkreśla, że w od
powiednim czasie rząd węgierski wy
powie się na temat sprawozdania
„komisji pięciu” utworzonej nie
prawnie w celu zbadania tzw.'„kwe
stii węgierskiej".

Krótko z zagranicy

©gr«M w Mgctril
wyrządziła znaczne straty

SOFIA (PAP)
Znane są Już dokładne dane dotyczące skutków wyrządzonych przez

wielką powódź, jaka w początkach
Straty poniesione przez ludność i

państwo wynoszą ponad 360 milio
nów lewów. W centralnej i północ
nej części kraju wody zalały 48 tys.
ha pól uprawnych, jednakże całko
witemu zniszczeniu uległo jedynie
40 proc, zasiewów na obszarach na
wiedzonych powodzią. Ponad 3 tys.
domostw na tych terenach wymaga
całkowitej odbudowy, zaś 8 tys. re
montu.

Uszkodzone szosy, linie kolejowe
1 mosty odbudowywane są w szyb
kim tempie i w zasadzie przywró
cono już wszędzie normalną komu
nikację.

lipca br. nawiedziła Bułgarię.
Specjalna uchwała Rady Ministrów

Ludowej Republiki Bułgarii o spe
cjalnej pomocy dla powodzian gwa
rantuje wszystkim, którzy utracili
dach nad głową, odbudowanie do
mów mieszkalnych jeszcze przed na
dejściem zimy, poważny fundusz na

pomoc dla powodzian przyniosła
również zbiórka pieniędzy, w której
bierze udział całe społeczeństwo.

Na ten sam cel rząd Związku Ra
dzieckiego przekazał Bułgarii 5 mi
lionów rubli, zaś rząd Czechosłowa
cji ofiarował sumę 500 tys. koron.

Kiwwland przeciwko
propozycjom Kennedy

NOWY JORK. W toku czwartko
wych obrad senatu USA przywód
ca republikanów Knowland wy
stąpił ostro przeciwko propozycjom
senatora Kennedy w sprawie dalsze
go rozszerzenia stosunków miedzy
USA i Polską. Zmiana dotychcza
sowej polityki USA wobec Polski,
w duchu sugerowanym przez
nedy‘ego, byłaby—- zdaniem
wlanda „wielkim błędem".

*

Skarga Arabii Saudyjskiej
NOWY JORK. Delegat Arabii

Saudyjskiej w ONZ — AbduUah-eJ-
Chaital złożył w czwartek w imie
niu swego rządu, na ręce sekretarza
generalnego ONZ protest przeciwko
wykorzystywaniu terytorium Burai-
mi jako punktu zbornego brytyj
skich sił zbrojnych, przygotowują
cych się do ataku na Oman.

Rząd Arabii Saudyjskiej traktuje
oazę Buraimi jako część swego pań
stwa — głosi protest — uważa też,
że ma prawo zgłosić tę sprawę do
rozpatrzenia przez ONZ.

Prezydent Ho Chi Minh

na Krymie
MOSKWA. Przedwczoraj późnym

wieczorem przybył ria południowe
wybrzeże Krymu prezydent Demo
kratycznej Republiki Wietnamu
Ho Chi Minh, wraz z towarzyszący
mi mu osobami.

Wzdłuż drogi w'odąsej z Symfer-
pola do Jałty witały prezydenta tłu
my mieszkańców okolicznych osie
dli, jak również tysiąc® kuracjuszy
przebywających na Krymie.

Ken-
Kno-

Ratlioamator pomógł
ciężko choremu

BONN. Radioamator — krótkofa
lowiec z Konstancji — Hans Wie-
ser, manipulując nocą przy swym
aparacie . złapał wezwanie radiowe
z Algeru, przeznaczone dlą Francji
a zawierające prośbę o natychmia
stowe przysłanie szczepionki prze
ciwko paraliżowi dziecięcemu. Po
nieważ wskutek zakłóceń atmosfe
rycznych nie mógł nawiązać kon
taktu ze stacjami amatorskimi we

Francji, Wieser powiadomił jeszcze
tej samej nocy garnizon francuski w

Konstancji, który przesłał drogą ra
diową meldunek do Paryża. Stam
tąd szczepionka została natychmiast
wysłana.

*

Nowa taksówka powietrzna
PRAGA. Małe czechosłowackie

samoloty osobowe „Aero 45", uży
wane przede wszystkim jako tak
sówki powietrzne, zdobyły sobie już
sławę na całym świecie. Obecnie
wyprodukowano w Czechosłowacji
nową taksówkę powietrzną „L 200".
Samolot ten zabiera 5 pasażerów.
Posiada on dwa motory Walter Mi
nor 63 o sile 160 koni. Na wyso
kości 2009 metrów samolot osiąga
szybkość 260 km na godzinę.

*

Hammarskjodd
chce wybrać sćę na Węgry
NOWY JORK. Sekretarz general

ny ONZ Hammairskjoeld oświadczył
w czwartek na konferencji prasowej,
iż uda s’ę na Węgry, jeśli podróż ta

mogłaby okazać się pożyteczna i je
żeli decyzja taka zapadnie na zbli
żającej się sesji Zgromadzenia Ogól
nego NZ.

Reaktor atomowy dla NRF

NOWY JORK. Amerykańska ko
misja do spraw energii atomowej
postanowiła zezwolić na eksport do
NRF reaktora atomowego przezna
czonego do celów doświadczalnych.
Reaktor ten zbudowany przez
przedsiębiorstwo amerykańskie ,,A-
tomica Internationa!" będzie zain
stalowany w Instytucie Badań Ją
drowych przy wyższej szkole tech
nicznej w Berlinie zachodnim.

W dobrych nasirogach
przygotowują się Itkkoathci w Oslo

do meczu z Norwegią
Lekkoatleci polscy, którzy w dniach 26—27 bm. rozegrają międzypań

stwowe spotkanie z Norwegią, są już od 2 dni w Oslo. Zainteresowanie
spotkaniem jest tak samo duże w stolicy Norwegii jak i w Warszawie.
Będzie to przecież generalna próba naszych zawodników przed meczem

Anglia—Polska, który zadecyduje de finltywnie o drugiej lokacie naszej
lekkoatletyki w Europie.
Po świetnym zwycięstwie nad NRF,

zainteresowanie naszymi lekkoatleta
mi w Europie nie słabnie i dlatego
też spotkan e z Norwegią, mimo że
nie jest ona — jako zespół — zbyt
wysoko notowana, znalazło się w

orbicie zainteresowań.
PAP połączyła się telefonicznie z

lekarzem ekipy polskiej, znanym
niegdyś średniodystansowcem — dr
Sidorowiczem, który polntormował
przede wszystkim o stanie zdrowia

naszych reprezentantów. Okazuje
się, że wszyscy czują się dobrze. Je^

dynie Ważny przechodził lekką gry
pę, która na szdzęście już minęła.
Równięż kontuzja Krzysekowiaka i
Chromika, o których pisano przed
ich wyjazdem do Norwegii, przeszły
bez śladu. Oczywiście Chromik nie

na rzut młotem „ostrzy sobie zęby"
publiczność norweska. Również po
jedynki Boysena E naszymi biega
czami na średnich dystansach po
winny przynieść wiele emocji.

Prasa norweska poświęca na raz:e

niewiele mejsca spotkaniu. Organi
zatorzy liczą się jednak, że sobotnie

wydania dzienników przyniosą ob-
szerne omówienia tego bardzo inte
resującego meczu.

W kilku wierszach

Otwarcie targów w Belgradzie
BELGRAD. W piątek, 23 bm. w

Belgradzie otwarte zostały targi mię
dzynarodowe pierwsze po wojnie, w

których udział bierze 28 krajów.
Eksponaty wystawiło 650 firm jugo
słowiańskich i 850 firm zagranicz
nych. ,

Do końca bieżącego roku w Jugo
sławii zorganizowanych będzie jesz
cze 15 międzynarodowych imprez
targowych. Polska weźmie udział w

targach zagrzebskich i targach rolni
czych w Nowym Sadzie.

*

„Pragnę zginąć jak Jaanna

d‘Arc“

PARYŻ. Pragnę zginąć na stosie

jak Joanna d‘Arc — oświadczyła w

liście pozostawionym dla rodziny u-

mysłowo chora Yvettę Jacąuot, za
mieszkała w Lesmenil w Lotaryngii,
Oblała ona swe ubranie naftą i pod-1
paliła. Zwęglone zwłoki znaleziono
na polu w pobliżu domu jej rodzi
ców.

jest jeszcze w duiżej formie, ale

wszystko wskazuje na to, że powi
nien on uzyskać niezły wynik.

W piątek, 23 bm. Polacy odbyli
trening, który obserwowali z wiel
kim zainteresowaniem zarówno dzia
łacze jak 1 dziennikarze norwescy.
Przed obiadem odbyła się konferen
cja prasowa, na której trener Gąsow-
ski udzielał wyczerpujących infor
macji licznym przedstawicielom pra
sy norweskiej na temat formy na
szych reprezentantów. Największe
zainteresowanie wzbudza naturalnie

[pojedynek Danielsena z Sidłą, ale

Rząd boński nie chce
1 kontaktów sportowych

z Wągrami
i Rząd boński wydał oficjalne >

, świadczeń'e, w którym stwierdza, :

w chwili obecnej kontakty sportow
ców NRF j Węgier są niewskazane

j w przyszłości sportowcy węgierscy
[nie otrzymają wiz do NRF. Dodano
również, że podobne zarządzenie wy
dano w Szwajcarii, Austrii j Nor
wegii.

i

o-

że

Stoczony w Nowym. Jorku pojedy
nek pięściarski o tytuł zawodowego
mistrza wszechwag pomiędzy obroń
cą tytułu Pettersonem (USA) a b.
mistrzem olimpijskim, Niemcem
Rademacherem, przyniósł zwycię
stwo Amerykaninowi przez k. o. w

szóstej rundzie.
*

Znany biegacz australijski — La-

yrence ustanowił nowy rekord swe
go kraju w biegu na 3 km zyskując
doskonały czas 8.11,8.

Posypały się kary
na piłkarzy

Na ostatnim posiedzeniu wydziału
gier i dyscypliny PZPN posypały się
znów kary na niesfornych piłkarzy,
którzy przekroczyli przepisy dżentel
meńskiej gry.
Ukarano następujących zawodników:
Paszka (Górnik Szombierki) )— 3
miesiące dyskwalifikacji za kopnię
cie przeciwnika bez piłki na meczu

z Garbarnią; Kokoc z Szombierek
zą niebezpieczną grę w tym samym
meczu otrzymał napomnienie; Wspa
niały (Slęza Wrocław) — ukarany zo
stał 2-miesięc.zną dyskwalifikacją za

brutalną grę na meczu z Górnikiem
Wałbrzych; Feliks (Cracovia) otrzy
mał upomnienie za niebezpieczną
grę na meczu ze Stalą Rzeszów. Za
niebezpieczną grę w meczu- AKS—
Broń otrzymał również nanotnńienie
Marzec (AKS) i Cybulski (Broń Ra
dom). Zawodnik Włókniarza Cheł
mek Hebda — otrzymał 14 dni dy
skwalifikacji, a Laskę — Włókniarz
Chełmek naganę za niebezpieczną,
grę.
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Wierzchosławice,
rok 1936

Notatnik kulturalny

— Daleko do tych Wierzchosła
wic? — padają pytania w odległych
Ustroniach, w sądeckim, grybow-
skim, brzeskim powiecie.

Okolica położona na południe, pół
noc, wschód i zachód nie kładzie się
spać. Koło północy słychać już od
Rożnowa, Jasła, Ciężkowic, Szczu
cina turkot wozów. Wszystkie mają
jeden kierunek: na Wierzcho
sławice.

Ilu ich było?... Któż to ustali. Pa
dają cyfry: 30, 50, 100 tysięcy. Słu
szniej byłoby pytać, kogo tam nie
byłoj Spytasz Mikę z Kwikowa, by
łem — odpowie. Nędzę z Filipowie,
ze szkoły mnie za to wyrzucali —

•przypomni. Zagadniesz Gołębiów z

Wielkiej Wsi, Wolków, Nicołów, Re-

gieców... Z bliskich i odległych oko
lic jednoznaczna będzie odpowiedź:
jak można było nie pójść?

Dziwne to były czasy. Tych za
kątków Małopolski nikt nie mobili
zował. Ale nikt nie oznacza n i c.

Na wiece i pochody, demonstracje i

strajki byli niezawodni agitatorzy.
Przypomnijmy je raz jeszcze: nie
bieda, ale wprost nędza, kto wie,
czy nie większość mieszkańców wsi
nękająca, udręka i prześladowanie
aparatu sanacyjnego ucisku. Staro
stowie, wójtowie, policjant, komor
nik...

Każda próba wyprostowania
spracowanego grzbietu, zebranie czy
wystąpienie poczytywane były za

bunt. A buntowników gnębi się
przemocą.

Patrzyli co światlejsi ze wsi na

paniczyków kończących studia,
wzdychało do wiedzy tysiące synów
wsi. Wzdychać było wolno, byle nie
za głośno...

Odsiadywali kary organizatorzy
zebrań ludowych, wiciowych, pła
kały matki, żony. Tego im nikt nie
zabraniał, byle nie w gabinetach
starostów i komisarzy...

Patrzyły tęskne oczy na szerokie
łany ziemi — nie swojej. Dziedzi
ców. Żądamy reformy rolnej —

rzucali hasła różni przywódcy. Nie
zawsze szczerze, nie wszyscy konse
kwentnie. Często taktycznie aby
mieć za sobą masy. Tymczasm 60,
80 groszy płacono za dniówkę na

pańskim i to tylko tym, którzy się
nie buntowali t dość nisko „jaśnie
panom" kłaniali.

I nie jest sloganem mówić o za
ciśniętej pięści, o goryczy i niena
wiści chłopskiej tego okresu. One
torowały drogę narastaniu świado
mości. One podrywały do zbioro
wych czynów, solidaryzowały chło
pów z walczącymi robotnikami. One,
mniej czy bardziej świadomie wska-

za’y w sierpniu 1936 kierunek na

iWierzchosławice.
Po co? Dlaczego do Wierzchosła

wic?
Miejscowość nie była tu najważ

niejsza. Były już przecież Racławi
ce, były Ropczyce... Miejscowości —•

symbole walki chłopskiej, miejsca
szanowane i budzące nadzieję.
•Wierzchosławice do tych się miały
saliczyć.

Oddajmy głos faktom.
'

Był to już czas czynu. Walka ro
botników i chłopów o zmianę kon
stytucji, o reformy społeczne, o

Władzę była coraz wyraźniejsza.

Nasz felieton

Antykoraistyczne
Csiimtino

W walce przeciwko Ideologii ko
munistycznej Filipiny niejednokrot
nie wyskakiwały z czymś, co budzi
ło powszechny podziw dia ich po
mysłowości i inicjatywy. Ostatni wy
skok Filipin bije jednak wszystkie
dotychczasowe rekordy: do arsenału

środków używanych w kampanii an
tykomunistycznej włączony został...

rock and roli.

Wojskowe władze filipińskie uzna
ły mianowicie, że przy pomocy rock

and roli będzie można przyciągnąć
tłumy ludności na organizowane
przez armię dyskusje światopoglądo
we na temat demokracji zachodniej
1 niebezpieczeństwa komunistyczne
go. Istotnie, od czasu, kiedy hasła

antykomunistyczne rzucane są mię
dzy jednym a drugim kawałkiem

rock and roli, frekwencja na tych ■
zebraniach poważnie wzrosła, Powo- i

dzenie muzyczno-ideologiczne ekspe- !

rymentu sprawiło, że jest on coraz

szerzej stosowany, a orkiestry biorą-
ce udział w „świętej” kampanii o-

trzymały polecenie wzbogacenia swe
go repertuaru.

Powstaje pytanie co będzie, gdy
filipiński system walki z komuniz
mem rozszerzy się na wszystkie kra
je zachodnie? Stanowczo, ideologia
komunistyczna nie będzie miała

przed sobą w tych warunkach wiel
kich perspektywl Czyż sformułowania

Marksa nie są czymś przestarzałym
wobec nowoczesnego rock and roli?

Czy idee Lenina mogą być atrakcyj
ne w zestawieniu z pociągającym ca-

lypso.
Jeśli nawet po tej kampanii osta

nie się coś z ideologii komunistycz
nej, to muzyka wykończy ją w dal
szej przyszłości w sposób nieuchron
ny. Jak przewiduje znany satyryk,
L. J. Kern, nastaną czasy triumfu

muzyki konkretnej. Wówczas przeci
wko komunizmowi będzie się zapew
ne grało utwory, o których pisze

Kern:

„Scherzo na wiadro i cztery
misy",

i „Barkarole na zgrzyt
tramwaju",

i „Concertino na ja nie znaju",
i „Tarantellę na małe grabki",
i „Serenadę na zęby babki",
jakieś „Wariacje na dwa

bidety",
i „Moment musical na

sztachety" ...

JeSil również wtedy będą komuś

idee komunistyczne chodziły po gło
wie, to zlikwiduje je ostatecznie

„Ballada B-moll na kostkę z bruku”,
wuz

Partie robotnicze, a także Stron
nictwo Ludowe budziły świadomość
ludzi wsi i miast.

I nieprawdą jest, że wszyscy dzia
łacze chłopscy tych okolic byli w

sierpniu 1936 w Wierzchosławicach.
Nie wszyscy byli tu potrzebni.

Nie było np. Stanisława Sikonia z

Wielkiej Wsi, dobrze znanego po
licji z Brzeska, Bochni i Tarnowa.
Kierownictwo Stronnictwa posłało
go na tereny mniej radykalne. W
tym samym, pamiętnym dniu sierp
niowym przygotowywał chłopów z

Sochaczewa do „marszu na War
szawę". Nie było Herężlaka z Tar
nowskiego, Lesia z Lich-wina i dzie
siątków innych. Budzili do czynu
Białostocczyznę.

Do Wierzchosławic szły tysiące,
dziesiątki tysięcy ludzi niecierpli
wych i głodnych słowa, słowa bez
wykrętów i obietnic. Szli, aby usły
szeć, jak długo jeszcze mamy cze
kać. Jakiego poparcia oczekują od
nas prawdziwi przywódcy ludowi.
Na trybunie bowiem pojawić się
miał marszałek Rataj.

I pojawił się. Przemawiał gorąco
i wzniośle. A twarze młodych pło
nęły gorączką. Niewiele wówczas
potrzeba było, i zapałka starczyła.

Policja znała nastroje chłopów.
Nie odważono się obstawiać „mun
durowymi". W cywilnym, z chłop
ska skrojonym ubraniu można wie
le dostrzec, rozpoznać. Można pro
wokować. Kręciło się więc sporo
młodych, do których jakoś nie pa
sowały cajgowe portki i juchtowe
buty. Byli na szosach i na wiecu.

Wśród nabożnej ciszy towarzyszą
cej przemówieniu Rataja padło pro
wokacyjne hasło. Złe sobie wybrał
miejsce Ratajczak z tarnowskiej
komendy policji. Rozpoznali go na
tychmiast. A wokół byli Hebdy,
Go’ębie, Pawliny... P:ęść każdego z

nich wystarczyła, by wywiadowca-
prowokator nie podniósł się z ziemi.
Nie wytrzymali...

A za chwilę podniósł się krzyk**.
Ratajczak zastrzelił kobietę...

mniej...). Od roku 1921 kraj nawie
dziła powódź 11 razy. A to znaczy,
że...

...w 1931 roku 50 milionów mu zie
mi uprawnej znalazło się pod wodą,
straty dotknęły 28 milionów ludzi,
utonęło 50 tysięcy. To znaczy, że w

czasie jednej powodzi (stosunkowo
niedawno) zniknęło z powierzchni
ziemi w ciągu kilku godzin trzydzie-
stotysięczne miasto. Zniknęło czyli,
że woda rozmyła mury miasta (z gli
ny), domy miasta (z gliny), pogrze
bała ludzi (w glinie).

Taka jest rzeka Jang Tse. Przy
tym w swoim górnym i średnim bie
gu jest niewymownie piękna; mię
dzy Czunczinem a Wuchaniem jej
wody przebijają się przez wysokie
góry. Rzeka co sto, dwieście metrów
zmienia kierunek. Płynący tędy sta
tek o centymetry mija pionowe ścia
ny skalne, wymija najniebezpiecz
niejsze, bo ukryte pod wodą progi
skalne, które grożą w każdej chwi
li rozoraniem jego poszycia.

Rzeka nie tylko piękna, ale I nie
zwyciężona....
IVaród chiński, który na prze-
11 strzeni setek tysięcy kilometrów

kwadratowych zmienił ziemię w

ogród, zbudował setki tysięcy kilo
metrów kanałów żeglownych i na
wadniających, należy do najpraco
witszych i najwytrwalszych narodów
świata — nie pokonał dotąd rzeki
Jang Tse. Walczył z nią i walczy,
ale jak dotąd — ulega.

Co kilka lat na pierwszych stro
nach gazet całego świata pojawiają
się wiadomości: Jang Tse grozi wy
lewem. I wierzcie mi, że kto raz wi
dział Chiny, widział Jang Tse, wi
dział Huang Ho, po przeczytaniu ta
kiej Wiadomości nie będzie spał spo
kojnie. I nie zazna spokoju tak dłu
go, jak długo nie skończy swojej
walki z rzeką inż. Li, tysiące jego
współpracowników i miliony chiń
skich robotników ■i chłopów. Bo
walka taka właśnie się toczy.

Inż. Li mówi:
Właśnie teraz powstały warunki

zwycięstwa,. (Przez: teraz — rozu
mie czas od zwycięstwa rewolucji).
Teraz wysiłki setek i tysięcy ludzi
można zespolić w jedno uderzenie
na najczulszy punkt rzeki — w jej
średni bieg.

Aby tego dokonać...
Ale oddajmy głos inżynierowi Li.
W biurze (o wiadomej, długiej na

zwie) pracuje dziś 8.000 ludzi — in
żynierów, hydrologów, gleboznaw
ców, geologów, meteorologów, mier
niczych. Armia! Pracuje w siedzibie
centrali biura w Wuchapiu, pracuje
nad brzegami rzeki. Ludzie są roz
siani wzdłuż 5.000 kilometrów jej
biegu. Kiedy płynęliśmy rzeką z

Czunczinu od Wuchania, zdarzało się
widzieć w miejscach o dziesiątki ki
lometrów odległych od ludzkich o-

siedli usadowione, jak gniazda na

wysokich, urwistych brzegach rzeki,
namioty geologów. Mijaliśmy małe
statki będące bazami ekip hydrolo
gów. Do prac wciągnięto i history
ków: z dokumentów odtwarza się
przebieg większych powodzi. Rzeka

wyzbywa się tajemnic.

Zapałka została rzucona. Nikt nie
dociekał prawdy. Nawet do dziś nie
wiadomo, czy broniący się pistole
tem policjant strzelał celnie. Ale już
„krakusi" na komach przypuścili
szarżę na posterunek policji. Policja
była najbliższą, bezpośrednią insty
tucją ucisku.

Drewniany ganek wierzchosławic-

kiego posterunku nie wytrzymał pod
kopytami koni. Zdawało się. że za

chwilę na dach wyjadą. Walą się
wejściowe drzwi.

A wówczas ze strychu padły
strzały. Otworzyli ogień chroniący
się tam policjanci. Nie mogli vzzy-
wać pomocy telefonicznie. Linię te
lefoniczną „załatwili" już „monte
rzy" z Wielkiej Wsi.

I znów polała się krew. Zabici,
ranni. Kto może powstrzymać gnie
wny, ludzki żywioł?! Kto w takiej
chwili przywoła do rozwagi?...

Ktoś podaje snopy słomy, inni o-

taczają nimi na wpół drewniany
budynek posterunku. Zapałkę, choć
nie tę monopolową rzucono już
wcześniej. Nie chłopi to uczynili. A
teraz już płonie budynek znienawi
dzonej władzy. Wielotysięczna fala
ludzka rozlała się w odwrocie po
polach, drogach i ścieżkach.

Cóż do tego dodawać?
Że karta historii... Że wkład w

wyzwolenie społeczne... Że zapo
wiedź wielkich przemian...

Ależ tak. Na pewno tak. Zresztą,
tak przecież brzmiało uzasadnienie

wyroku w tarnowskim sądzie, kiedy
sądzono braci Kazimierza i Ignacego
Rzeżników z Wierzchosławic, Heb
dów, Sikoniów, Mrozów i innych.
Akcentowali oskarżyciele, że się na

ustrój targnęli, że do marszu na

Warszawę nawoływali.
I cóż do tego dodawać?...

*

Wierzchosławice, 15 sierpnia 1957.
Na placu pod lasem, tam, gdzie
dziś boisko sportowe, zbiorą się u-

czestnicy wiecu sprzed 21 lat: dzia
łacze, chłopi, robotnicy, młodzież.
Oddadzą cześć tym, co odeszli.
Wspomną minione lata. Powiedzą
sobie pewno i o tym, jak kontynuo
wać dzieło rozpoczęte przed laty w

nowych historycznie warunkach,
kształtowanych przez robotników i

chłopów.
TADEUSZ LEŚNIAK

Z
ycie jest, jak teatr. Gramy
swą rolę lepiej lub gorzej.
Czasem kreujemy bohaterów,
czasem jesteśmy tylko staty
stami. Pochłonięci sobą nie
znajdujemy niekiedy dość

czasu, by na moment zejść ze sceny,
usiąść na widowni i ocenić ruchy,
gesty i słowa grających.

A przecież obiektywnie decyduje
widownia...

*

Szanujemy, czcimy bohaterów. Pod
ich pomnikami chylimy sztandary.
Tych, co przetrwali, chętnie zapra
szamy do prezydiów i w rocznice
dekorujemy odznaczeniami państwo
wymi. A gdy kończy się uroczysta
akademia, dawni bohaterowie wra
cają do swych domów.

Życie nie jest ani proste, ani ła
twe. I czasem któremuś z bohate
rów w chwili załamania wydaje się,
że. łatwiej było kiedyś wysadzić u:

powietrze pociąg z amunicją lub
zmyliwszy czujność SS-manów u-

prowadzić z getta żydowskie dzie
cko, niż dzisiaj zwyczajnie, po pro-,
stu żyć...

*

Jan Bukowiecki ma swoją chlub
na kartę w dziejach walk rewolu
cyjnych, walk o Polskę socjalisty
czną. Pamiętają „Czarnego Janka"
towarzysze z KZMP, a potem KPP.

Pamiętają współtowarzysze walk
niestrudzonego działacza PPR i
członka konspiracyjnej Rady Naro
dowej województwa krakowskiego,
pamiętają swego dowódcę, szefa,
sztabu na okręg krakowski, majora
■Jana Bukowieckiego żołnierze i o-

ficerowie Armii Ludowej. Pamięta
ją do dziś.

GAŻETA KRAKÓWSKa

Zbigniew Kwiatkowski Socjalizm, który się rozumie (VI)

Jang-Tse może być inna
ierwsze spotkanie — o- powodzie są częstsze. (Lasów coraz

czekiwane i z góry prze
widziane minęło bez

większego wrażenia. By
ło rozczarowaniem. Więc
to jest ta sławna Jang

Tse? Trzecia rzeka świata, pierwsza
rzeka Azji, postrach (i błogosławień
stwo) milionów ludzi?! Jest, rzeczy
wiście, szeroka, szybka, głęboka —

dowodzi tego wielkość statków su
nących wolno pod prąd. Ale ma

wszystkiego chyba kilometr szero
kości. Prom kolejowy niosący na

sobie pociąg idący z Pekinu do Nan-
kinu przepływa rzekę w ciągu dwu
dziestu chyba minut. Słowem —

rozczarowanie.
Potem spotkanie drugie. Niedale

ko Szanghaju, w miejscu, gdzie
wpływa do niej Wam Poo. Ale tu to

już nie rzeka; raczej morze. Gdyby
nie wyspa, która zieloną linią ledwo,
ledwo rysuje się nad powierzchnią
wody, nie byłoby widać drugiego
brzegu. Nic dziwnego, jak nas infor
mują tu szerokość Jang Tse wynosi
blisko dwadzieścia kilometrów. Py
tamy: kilometrów czy li? (Li=500
metrów). Kilometrów! Dużo. Ale tu
rzeka nie ma już tętna, prawie nie
płynie. Więc znowu nie to, co sobie
człowiek wyobrażał, co o tej rzece

myślał.
Wreszcie — trzecie spotkanie.
Rzeka wtedy była daleko — tysiąc,

może i więcej kilometrów. Gdyby to

było w Europie, byłbym w innym
kraju; cóż zmusza mieszkańca Kra
kowa do wyobrażenia sobie np. Re
nu? I wtedy wpadł mi do ręki
dziennik (wychodzący w języku ro
syjskim), w którym przeczytałem:
Jang Tse grozi powodzią. Jeżeli w

dorzeczu Jang Tse będą padały da
lej deszcze...

To trzecie spotkanie — wstrząsnę
ło. Bo już widziałem Jang Tse,
przepłynąłem wzdłuż jej biegu oko
ło 2000 kilometrów, widziałem Hu
angHo—iwiem,do czegozdolne
są chińskie rzeki, rzeki kraju, w

którym tylko około 5 proc, terenu

pokryte jest lasem; krainy żółtej
gliny, która zmienia się w płynący
żywioł po każdym deszczu, w kraju,
w którym woda rządzi życiem.

Gazety doniosły: Jang Tse wylała
w swoim średnim biegu. Zalała...

*

1 nźynier Li jest zastępcą główne-■*go inżyniera Biura Planowania

Rejonu Dorzecza Rzeki Jang Tse.
Inżynier Li jest chodzącą kopalnią
wiedzy o rzece. Inżynier Li mówi:

— Długość rzeki — ponad 5000 ki
lometrów. Przypływ morza cofa jej
wody o 400 km w głąb lądu. Dorze
cze rzeki — 1 milion 800 tysięcy ki
lometrów kwadratowych, w zasa
dzie bezleśne. W ciągu roku rzeka
wrzuca do morza 926 km3wody. (Wy
obraźcie sobie wał wody dłuższy,
niż odległość Zakopane — Szczecin,
szeroki u podstawy na kilometr, wy
soki na kilometr...). Wały na brze
gach Jang Tse w dolnym biegu,,
gdzie płynie przez równiny, jnają
3.738 km długości. W ciągu dwóch
tysięcy lat rzeka wylała 214 razy, z

tym, że czym bliżej naszych czasów,

Ale „dziś"jest już o13lat star
sze. Czas nie zatrzymał się w miej
scu. Schodzili ze sceny i wchodzili
na nią różni nowi bohaterowie; ży
cie jednych wynosiło, innych łama
ło. Dziś Janowi Bukowieckiemu po
zostały z tamtych czasów stare za
piski i apele, dwie rany odniesione
w bojach z okupantem, szuflada, w

której leżą starannie poukładane
najwyższe odznaczenia państwowe.
Pozostały wspomnienia wciąż od
nawiane w rozmowach z towarzy
szami broni w małej świetlicy
ZBoWiD przy Wielopolu i ciężkie
schorzenia organizmu- Dziś trudno
poznać w tym złamanym i schoro
wanym człowieku pozo
stającym od szeregu
miesięcy bez pracy
dawnego szefa sztabu.

Ale po dawnych czasach pozosta
ła Bukowieckiemu jeszcze jedna,
cenna dziś rzecz: pozostał zawód
radiotechnika, a Bukowiecki nie
chce być tylko zjadaczem renty.

*

Pomogli mu towarzysze ze

ZBoWiD, pomógł Komitet Woje
wódzki partii. Referat Opieki i Po
mocy KW zwraca się do odpowied
nich wydziałów Rady Narodowej,
aby wydały Bukowieckiemu kartę
rzemieślniczą na prowadzenie ma
łego, jednoosobowego warsztatu ra-

diomechanicznego.
Nie wszyscy walczyli z bronią w

ręku, ale raczej wszyscy przywykli
do tego, że rozkaz trzeba wykonać.
A prośbę? Prośba obowiązuje w za
sadzie tylko sumienie i..- próśb jest
tak dużo. Jedne krzyczą i wołają
namiętnie, inne przekonują faktami

i łezką, jeszcze inne, jak złoty wąż,
owijają się wokół rąk. Które wy
brać?

Dla tow. Góry z DRN Stare Mia
sto nie ma problemu: decyduje nie

forma lecz treść sprawy. A sprawa
Bukowieckiego jest jasna i dlatego
w kilka dni później staje się on po
siadaczem karty rzemieślniczej oraz

przydziału małego lokalu sklepowe
go przy ul. Krakowskiej 5 nadają*

cego się doskonale na warsztat ra-

stko. Ale dyr- Okoń jest twardy i
nie chce uszczuplać swych „włości".

A kierownik Wydziału Handlu
WRN, tow. Tusiński argument „lo
kal niewykorzystany" obala twier
dzeniem, że to tylko chwilowo i w

najbliższym czasie magazyn się za
pełni. Czy istotnie Wydział Handlu

planuje tak kolosalne zwiększenie
braków w naszym przemyśle odzie
żowym? Sądzę, że plany zakładowe
nie idą w tym kierunku. A zresztą...

diomechaniczny- W zasadzie sprawa
by się na tym zakończyła i nękany
przez życie stary bojownik miałby
wreszcie swój własny kąt i war
sztat pracy, gdyby... na scenę nie

wkroczył nowy aktor.
*

Lokal przy ul. Krakowskiej 5 nie

jest wolny. Zajmuje go Wojewódz
kie Przedsiębiorstwo Handlu Odzie
żą mieszczące się przy ul- Reja 4
na jeden z wielu magazynów prze
znaczonych na „braki". Przedsię
biorstwo, na szczęście, nie ma zbyt
dużo wybrakowanego towaru, może
gdzie indziej... Tak, ale przy Kra
kowskiej 5 leży kilka ubrań, w

których jeden rękaw jest dłuższy
od drugiego, trochę pospolitego
brudu i rupieci tak, jak w każdym
przyzwoitym magazynie. 1 to wszy-

Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą dy
sponuje jeszcze magazynem przy ul.

Wrocławskiej 75, przy ul- Sław
kowskiej 12, przy ul. Dietla 53 i przy
Skawińskiej 2. Jak stwierdziła Izba
Rzemieślnicza, lokale te, a w szcze
gólności przy ul. Wrocławskiej —

nie są wykorzystane-

Chronologicznie sprawa wygląda
tak:

12 kwietnia br. pierwsza ingeren
cja KW. 7 maja Bukowiecki otrzy
muje z DRN kartę rzemieślniczą i
przydział na lokal przy ul. Krakow
skiej 5- Po długich tarapatach w

odnośnych wydziałach i przedsię
biorstwach, 12 czerwca RN Krako
wa zatwierdza decyzję DRN. Wobec

dalszych oporów Przedsiębiorstwa
Handlu Odzieżą, na dzień 15 Lipca

Inż. Li rozwija przed nami plany:
— Naszym celem jest równoczesne

rozwiązanie kilku problemów. Pier
wszy i najważniejszy: uwolnienie w

czasie możliwie najkrótszym miesz
kańców terenów położonych nad
średnim (palec inżyniera Li zatrzy
muje się w okolicach Iczanu) i dol
nym (teraz posuwa się w kierunku
Nankinu) biegiem rzeki — od groźby
powodzi, od śmierci w falach rzeki

czy też gorszej jeszcze śmierci gło
dowej. To pierwszy problem.

problem drugi: wyzyskanie ogrom-
* nych możliwości energetycznych
rzeki. Jej zasoby są wprost ogromne.
Środkowy bieg rzeki reprezentuje
moc 220 milionów KW, to jest 40
proc, całej, możliwej do uzyskania
energii wodnej Chin. Wiąże się to

najściślej z ogromnymi możliwo
ściami gospodarczego rozwoju tej
części Chin. Tu przecież znajdują
się ogromne, chociaż dopiero od
krywane zasoby rud metali koloro
wych.

— Jakich? — pytamy.
— Miedź, aluminium i inne.
Problem trzeci; woda Jang Tse po

spiętrzeniu może napoić dziesiątki
milionów mu ziemi (sprawa decy
dująca o uprawie ryżu). Trzeba przy
tym pamiętać, że dorzecze Jang Tse
daje już dziś 43 proc, całej produkcji
rolniczej Chin, tu produkuje się je
dną trzecią chińskiego ryżu. Nawod
nienie to zwiększenie powierzchni u-

praw ryżowych, a także możliwości

uzyskania, dzięki nawodnieniu, dwu
krotnego w ciągu roku zbioru ryżu.
Tu sprawa się nie kończy. Jeżeli u-

regulować Jang Tse, uzyskać moż
liwość magazynowania jej wód z

okresu deszczów, istnieje realna mo
żliwość przesłania przez zbudowany
kanał części wody do zasilenia nią
Żółtej Rzeki, to jeszcze bardziej po
szerzy możliwości uprawy ryżu, da
gruntowniejsze podstawy do walki
z posuchą, drugim wrogiem chiń
skiego rolnictwa na ogromnym ob
szarze.

Problem czwarty: uczynić Jang
Tse żeglowną możliwie na najwięk
szej długości. Już dziś rzeka jest
główną arterią komunikacyjną Chin.
Od jej ujścia do Wuchania mogą
pływać statki powyżej 500 ton. Ale

wyżej, w górę rzeki zdolności trans
portowe rzeki gwałtownie spadają.
Pojawiają się groźne progi, które

czynią rzeką przez wiele miesięcy
w roku albo niebezpieczną dla
mniejszych statków, albo wręcz nie
dostępną — dla większych jednostek.
Już dziś tą rzeką przewozi się rocz
nie ponad siedemdziesiąt milicnów
ton towarów. Ta cyfra po regulacji
rzeki może wzróść bardzo poważnie.
T wreszcie problem piąty: rybo-

łówstwo. Jang Tse daje dziś 65
proc, ryb słodkowodnych Chin. Z

chwilą powstania zbiorników wod
nych i ta cyfra może wzróść.

Inż. Li odstawił piąty palec ręki.
— Żeby tego wszystkiego dokonać

trzebą zbudować zapory; nie jedną,
ale cały svstem. Punktem, który w

tej chwili brany jest najbardziej pod
uwagę, jest koniec przełomu rzeki

MAKSIMUM BEZPIECZEŃSTWA

Amatorskim zespołom artystycz
nym nie grozi już żadne niebezpie
czeństwo administrowania. Takie
maksimum bezpieczeństwa stwarza

fakt, że obecnie w Polsce l.ikt na
wet nie wie, ile tych zespołów wła
ściwie jest. Ministerstwo Kultury
na podstawie „wskaźników" z kilku
powiatów przypuszcza, że około 8
tys. „Samopomoc Chłopska" szczerze

przyznaje że ją to nie interesuje, a

Centralni. Rada Związków Zawodo
wych tak przejęła się krytyką swego
dotychczasowego stylu pracy, że boi
się nieomal przeprowadzenia jakiejś
rejestracji zespołów.

TAKŻE w BERLINIE —

FESTIWAL

W demokratycznym Berlinie w

dniach od 2 do 15 października od
będzie się w tym roku po raz pierw

powyżej miejscowości Iczan. Tu

przyroda otworzyła warunki wprost
idealne i jeżeli badania potwierdzą
przewidywania, to za kilkanaście
lat...

— Za kilkanaście? — pytam bo
jąc się. że źle zrozumiałem.

— Za kilkanaście nie wcześniej.
Bo proszę wziąć pod uwagę: zapora
zasadnicza będzie według opracowy
wanych projektów jedną z najwięk
szych w świecie. Jej wysokość ma

wynosić 186 metrów. Pozwoli to na

zamknięcie w zbiorniku 157 kilome
trów sześciennych wody. Moc za
instalowanych turbin — 26 milionów
KW. A przecież idzie o budowę na

Jang Tse... Pan widział przełom tej
rzeki. To właśnie tam.

Nie będę opisywał tego „t a m”.
Daje o tym pewne pojęcie repro
dukowana fotografia.

Uzupełnię ją kilkoma danymi.
Szybkość prądu wody w miejscu
przewidywanej budowy — około
sześć metrów na sekundę. Głębokość
rzeki — miejscami do czterdziestu
metrów. (Nie zapominajmy, że wą
skim przełomem przewalają się mi
liardy metrów sześciennych wody),

uż te dane mówią o trudnościach,
przed jakimi staną budowniczowie
tamy. Ale to przecież nie wszystko.
Rzeka to jeden z podstawowych wa
runków zamierzonej budowy) nie
może stracić, ale przeciwnie — mu
si zyskać na spławności. Stąd ko
nieczność rozwiązania problemu: jak
transportować statki przez próg za
pory? Miejsca na szereg śluz (roz
wiązanie najczęściej spotykane) tu
nie ma. Oba brzegi projektowanego
zbiornika to stosunkowo wysokie,
urwiste góry. Więc?
D rojektujemy budowę czegoś w
1 rodzaju wind, które będą prze

nosiły statki przez zaporę. Jak po
radzimy sobie z prądem wody w

czasie budowy? Istnieje kilka pro
jektów rozwiązań. Jeden z nich, naj
poważniej brany pod uwagę, przewi
duje zbudowanie powyżej właściwej
zapory — zapory prowizorycznej
zamykającej całe koryto. Gromadzą
cą sie tam wodę odprowadzamy kil
koma tunelami przebitymi przez gó
ry. Wróci ona do łożyska rzeki po
niżej budowy. Podobnych zapór
trzeba zbudować siedem do ośmiu,
aby całkowicie rozwiązać problem
Jang Tse z tym, że zapory to nie
wszystko. Panowie pamiętają, że i-

stnieje projekt skierowania części
wody z Jang Tse do rzeki Żółtej,
którą w czasie posuchy niesie iej za

mało na potrzeby rolnictwa. A więc
trzeba zbudować kanał...

*

Inż. Li rozkłada przed nami nowy
plan, potem jeszcze jeden i jeszcze
jeden. Ręka nie nadąża z notowa
niem. Zresztą, nie o ścisłą relację tu
idzie. Pisząc o Jang Tse, problemie
jej opanowania (bo przecież nieścisłe
byłoby tu określenie: regulacja),
chciałem zapoznać Czytelnika ze

skalą zadań, przed jakimi stają dzi
siejsze Chiny — pokazując jeszcze
jedno z nich, zadań, jakie budowa
socjalizmu przed tym krajem sta
wia — j jakie tylko socjalizm może
w tym kraju rozwiązać.

wyznaczony zostaje termin eksmisji.
Eksmisji nie wykonano. Sprawę
wstrzymała Wojewódzka Komisja
Lokalowa- 19 lipca następuje któ
raś z kolei, tym. razem pisemna in
terwencja ZBoWiD.

I od tego dnia są już tylko ko
lejne interwencje. Interweniuje kie
rownik Referatu Opieki i Pomocy
KW, reprezentujący w tej sprawie
stanowisko partii. Udają się kilka
krotnie delegacje złożone z członków
Komisji Opieki Społecznej przy Za
rządzie Okręgu ZBoWiD- Biorą w

nich udział Luciński, Migas, Rej-
man, Dzierwa i inni towarzysze.
Wszystko bez skutku.

Delegacje przyjmuje tow. Tusiń
ski — chłodno, grzecznie, twardo-
Ma swoje zdanie. Lokalu nie da.
Rozkaz trzeba wykonać, a prośbę
można uwzględnić, albo i nie... Ob.
Tusiński nie uwzględnia prośby, jest
twardy-

Istnieje też zarządzenie mówiące
o tym, że lokale frontowe nie mogą
być przeznaczane na magazyny. No
tak, ale nie jest nigdzie powiedzia
ne, że tam istotnie pozostanie ma
gazyn Wojew. Przeds. Handlu O-
dzieżą. Można tam np. po pewnym
czasie uruchomić knajpę.-. (Była już
o tym mowa). *

Rozumiem wiele rzeczy. Potrafię
wytłumaczyć fakt, że tow. Tusiń-
skiemu sprawa Bukowieckiego jest
idealnie obojętna. Zdarza się. Nie

szokuje mnie to, że otwierają się
różne handelki, jak grzyby po desz
czu, że np. przy jednej tylko ulicy
Długiej usadowiło się w ostatnim
czasie ponownie czterech dawnych

szy festiwal, który ma być punktem
szczytowym sezonu artystycznego.
Program obejmuje niemal wszystkie
dziedziny sztuki: teatr, cperę, taniec,
film, muzykę, a nawet kabaret li
teracki. Według dotychczasowych
informacji, w festiwalu weźmie u-

dział z zagranicy jedynie Państwowy
Teatr Żydowski im. Idy Kamińskicj.
Niewątpliwie, interesującą pozycją

niezbyt bogatego jeszcze programu
festiwalu będzie wagnerowski cykl
„Nibalungów” w wykonaniu Opery
Państwowej NRD.

OLIVIER — DR H. C. OXFORDU

Uniwersytet Oxfordzki nadał sir
Laurencowi Oliyierowi tytuł doktora
honoris causa za zasługi położone w

dziedzinie krzewienia literatury. Jest
to wyraz uznania zasług wielkiego
artysty, który posiada ogromny
wkład w rozwijanie kultu Szekspira.

„140 SZTANDARÓW"

Taki tytuł nosić będzie radziecki
film kolorowy na temat Światowego
Festiwalu Młodzieży w Moskwie.
Film opracowuje kolektyw 30 opera
torów, pod kierownictwem reżysera
M. Słuckiego. Scenariusz napisał J.

Worobiew, a muzykę — T. Chren-
nikow i W. Solowiew-Siedoj. Nie
zależnie od tego, inna grupa filmow
ców, realizuje kolorowy film pano
ramiczny, pt. „W dniach Festiwalu".

Występy artystyczne Festiwalu u-

wieńczone zostały w filmie „M'ę-
dzynarodowy Koncert".

NOWY FILM CHAPLINA

Charlie Chaplin przystąpił do o-

pracowania scenariusza swego nowe
go filmu. Zamiary wielkiego artysty
otoczone są tajemnicą. Wiadomo

tylko, źe tymczasowy tytuł nowego
obrazu brzmi „Śmiech".

MARGOT LOYOLA W POLSCE

Jedna z najwybitniejszych pieśnia
rek Południowej Ameryki, Margot
Loyola, która ostatnio bawiła na go
ścinnych występach w Paryżu I

Związku Radzieckim, przybywa na

trzytygodniowe tournee artystyczne
do Polski. Rozpocznie się ono 31

sierpnia koncertami na Wybrzeżu,
po czym artystka wystąpi w War
szawie, Łodzi, Poznaniu i Wrocławiu.

Jak stwierdza krytyka światowra,
Margot Loyola posiada wspaniały
melodyjny głos i łączy wielką mu
zykalność z płomiennym tempera
mentem. Jest doskonałą odtwórczy
nią ludowych piosenek kreolskich,
przy czym pieśniarka sama sobie a-

kompaniuje na ludowych instrumen
tach chilijskich. Występy jej po
zwolą publiczności polskiej poznać
urok egzotycznego dla nas folkloru

chilijskiego.

Tak wygląda powódź w Chinach. To
nie Jang-Jse — to jedna z mniejż

szych rzek na południu kraju

handlarzy ł sklepiki owocowo-cu*

kierniczo-spożywcze prosperują, „na
medal". Rozumiem, że będąc hoj*.
nym dla handlarzy można mieć

twardą rękę dla rzemieślnika.
Dziwi mnie jedna, drobna rzeczi

Od kiedy to właściwie rzemiosło leń
źy w kompetencji Wydziału Hanf
dlu?

*

Pamiętam taką akademię w TeaA
trze im. Słowackiego, na której ze*

spół słuchaczy Państwowej Szkoły
Dramatycznej odtwarzał w sferze
symboliki, oczywiście — grozę oku*

pacyjnych przejść. Obozy, śmierćt

zryw do walki, zwycięstwo. Była
ciemno, ale w wielu oczach lśniły
łzy- Wspomnienia... Gdy młodzi ak*

torzy schodzili ze sceny, zerwały się
entuzjastyczne brawa. Nie widzia
łam wtedy rąk bezczynnych — chy*

ba, że kurczowo ściskały mokrą od
łez chusteczkę.

Myślę, że wśród tych rąk mogłti
znaleźć się i te, które bohaterowi
tamtych dni przekreślają dziś praż
wo i warunki do życia. x

*

Wprawdzie sprawa nie jest jesz*

cze zakończona, lecz nawet przy
podniesionej kurtynie niczego się
więcej nie dojrzy. Może warto, by
któryś z aktorów zszedł na widów*

nię i ocenił, czy wszystkie ruchy,
gesty i słowa są słuszne? A może
warto wejść za kulisy, pomówić Z

reżyserem? Może.-. Ale autor, który
podniósł jedynie kurtynę w górę,
jak dotąd, respektuje tabliczkę u-

mieszczoną na drzwiach: „Za kulisy
wstęp obcym wzbroniony".

J. ANDRZEJEWSKĄ



GAZETA' KRAKOWSKA

Rozmowa z kierownikami^od kultury"

Zabytki, świetlice, szkoły
Dla zespołów amatorskich
- 500 wykwalifikowanych

instruktorów
— Co nam z kultury, kiedy mo-

tty się walą, drogi popsute i ludzie
nie mają gdzie mieszkać! Co chce-
eie podwyższyć budżet na kulturę?
W ykluczone! Pieniądze mamy na co

innego...
S’yszy się takie zdania bardzo czę

sto. Co więcej — zawierają one pe
wną, dość dużą dozę słuszności. Ale

ezy równocześnie przy reperowaniu
walących się ruder, przy rozwinię
tym froncie budownictwa mieszka
niowego przy budowie urządzeń
komunalnych musi istnieć obojęt
ność wobec spraw kultury? Wo
bec świetlic, konserwacji zabytków,
teatrów?

Trzeba być fanatykiem, aby w o-

gólnym słusznym ferworze rentow
ności i „funkcjonalności” wszystkich
inwestycji walczyć o kilka groszy
na remont starej kamieniczki czy na

premię dla przodującego świetlico
wego. Moi rozmówcy — mgr Zofia
Dunajecka (kierownik Wydziału
Kultury WRN) i mgr Tadeusz Sta
rzec (zastępca kierownika Wydziału
Kultury Rady Narodowej m. Kra
kowa) są chyba takimi fanatykami.
Interesuje ich wszystko, co ma tylko
jakikolwie^ związek ze świetlicą,
konserwacją czy szkolnictwem arty.
•tycznym. To prawda, z profesji swo
jej, z obowiązku powinni się tym
zajmować. Trzeba jednak podkre
ślić, że ich zapał i zainteresowanie

pracą wynika nie tylko z profesjo
nalności i poczucia obowiązku.

Wydział Kultury WRN nie zmie
nił w zasadzie systemu organizacyj
nego już od kilku lat. Równocze
śnie jednak przybyło Wydziałowi
wiele nowych agend, zadań, wiele
nowych kłopotów j zmartwień. Roz
mowa z Zofią Dunajecką dotyczy
właśnie tych wszystkich spraw.

Pierwsze pytanie:
— Słowo „decentralizcaja” zna

lazło swój wyraz w tym, że wiele in
stytucji kulturalnych przeszło pod
zarząd Wydziału Kultury. Jak ta

(prawa wygląda?
— Decentralizacja — odpowiada

Z. Dunajecka — to przede wszyst
kim dla naszego Wydziału zlikwido
wanie natrętnych, a najczęściej nie

związanych ze specyfiką naszego te
renu instrukcji. Np. dawniej w spra.

wach upowszechnienia
trzymywaliśmy całe
Ministerstwa Kultury
Wszystko to było trudne do wyko
nania. Oto nasz Wydział polecił sto
sowanie w powiatowych oddziałach
kultury systemu premii i ryczałtów
dla kierowników świeitlic, zespołów
amatorskich etc. Dzięki temu, mamy
możność dobrania sobie coraz lep
szej kadry działaczy kulturalnych.
W powiecie Myślenice premiujemy
nawet na wniosek gromady kierow
ników najmniejszych świetlic.

— Jak wygląda sprawa z no
wymi instytucjami, które przeszły
pod Waszą opiekę? — ponawiamy
pytanie dotyczące nowych upraw
nień Wydziału Kultury

— Od 1 października br. Wydział
nasz przejmie pod swoją opiekę, mu
zea w Tarnowie, N. Sączu, Żywcu,
Rabce i Zakopanem. Równocześnie
nasze województwo zdecentralizuje
(jako jedno z trzech) tytułem próby
Okręgowy Zarząd Kin. W ten spo
sób Wydział Kultury będzie musiał
dołożyć starań dla wywalczenia od
powiedniej polityki repertuarowej
kin naszego województwa.

— A jak z „Estradą", która miała

przejść pod Wasz zarząd?

kultury o-

memoriały z

i Sztuki.

— A sprawy konserwacji i o-

chrony zabytków?
— Z tym nigdy kłopotu nie brak.

Teraz walczymy o przeniesienie- błę
dnej lokalizacji wielkiego zakładu
przemysłowego w Nowym Sączu.
Proponuje się wybudowane tej fa
bryki w widłach Popradu i Dunaj
ca, co przy rozbudowie osiedla i za
kładu zupełne zasłoni panoramę

Starego Sącza.
| — Życzymy więc powodzenia w

I pracy, a szczególnie w walce o za
chowanie przepięknych wartości za
bytków Starego Sącza.

I ...Kiedy się mówi z zastępcą kie-
' równika Wydziału Kultury Rady

Narodowej m. Krakowa, niesposób
nie rozpocząć rozmowy od tego,
czym ■zakończyliśmy zadając pytania
ob. Dunajeckiej. Po prostu — za
bytki, konserwacja zabytków. Mgr
Tadeusz Starzec przywołuje przy
pierwszym moim pytaniu dotyczą
cym krakowskich zabytków mgra
Leszka Ludwikowskiego i we dwoj-

| kę informują o bieżących pracach
konserwatorskich.

— Przede wszystkim Sukiennice.
— Przedsiębiorstwo Imprez Estra- ' W tej chwili buduje się tam dach o-

dowych w Krakowie w zasadzie po
winno podlegać już Wydziałowi Kul
tury WRN. Niestety, budżet Mini
sterstwa Kultury i Sztuki przezna
czony dla „Estrady" krakowskiej
przewiduje finansowanie tylko do
końca bieżącego roku. W ten sposób
Wydział nasz nie może się zgodzić
na przysparzanie sobie finansowego
kłopotu w sytuacji, kiedy każdy
grosz liczy się z wielką skrupulat
nością. Przewiduje się również, że
Wydział Kultury przejmie opiekę
nad Teatrem Młodego Widza, który ńeusz Starzec

objazdami obejmuje całe wojewódz- adaptację budynku przy ul. Fran-
two. ......................... ..

gniotrwały i stropy. Przy ul. Szero
kiej odbudowujemy dwa domy na
dając im charakter zabytkowy tak,
by „dopasowane"
architektonicznego
kościele św. Piotra

wadzamy remont

Zabezpieczyliśmy również i konser
wujemy dwór biskupi w Prądniku
Białym.

— Trzeba tu dodać — wtrąca Ta-
że rozpoczęliśmy

były do zespołu
ul. Szerokiej. W
i Pawia przepro-
dachu i fasady.

ciszkańskiej dla Miejskiej Biblioteki

A jak wygląda współpraca Wy- Publicznej. 'Magazyny pom'eiszczą
działu Kultury z innymi instytucja- ; tam po przebudowie blisko sto ty
mi kulturalnymi i oświatowymi? j sjęcy książek, dobuduje się rów-

— Współpracujemy dość ściśle ze nież czytelnię na 120 osób.
Związkiem Zespołów lnstrumental- 1

nycłi i Chóralnych. Prowadzimy kurs
dla dyrygentów tych zespołów. O-
prócz tego współpracujemy z Towa
rzystwem Wiedzy Powszechnej.

26 SIERPNIA DO KANADY

Do Gdyni powrócił z rejsów wycieczkowych m/s „Batory". Zanim statek uda się 26 bm. w inauguracyjną
podróż na regularnej linii Montreal (Kanada) — Gdynia, odbędzie krótki rejs do Kopenhagi.

CAF — fot. Uklejewski

Za 2 lata 500 wykwalifikowa
nych instruktorów-aibsolwentów

trzyletnich kursów Central
nego Domu Twórczości Ludowej
zasili amatorskie zespoły arty
styczne. W ten sposób w poważ
nej mierze rozwiązany zostanie

problem fachowego kierownictwa
— jedna z podstawowych bolą
czek ruchu amatorskiego.

Od roku już CDTL prowadzi w

zupełnie nowy sposób doświad
czalne kursy teatralne, muzycz
ne, plastyczne i taneczne dla in
struktorów pracujących dotych
czas w amatorskim ruchu arty
stycznym bez odpowiednich kwa
lifikacji zawodowych. Kursy te

dają nadspodziewanie dobre re
zultaty m. in. dzięki połączeniu
szkolenia bezpośredniego i za
ocznego.

W ciągu jednego z miesięcy let
nich — gdy zespoły artystyczne
na ogół przerywają pracę — u-

czestnicy kursów słuchają wy
kładów teoretycznych ze swojej
specjalności i odbywają zajęcia
praktyczne. Po wyczerpaniu pro
gramu kursu otrzymują materia
ły wraz ze wskazówkami. meto
dycznymi do nauki w domu. W
końcu roku przyjeżdżają ponow
nie na seminarium i w ciągu
trzech dni zdają egzaminy oraz

otrzymują wskazówki dotyczące
dalszej pracy samokształcenio
wej. Miesięczny kurs w lecle na
stępnego roku pomyślany jest ja
ko sprawdzian całorocznej pracy
i zakończenie pierwszego roku
nauki. Słuchacz przechodzi na

rok następny po wykazaniu_ się
dobrymi
trwania
na trzy
stała się
som uprawnień szkół artystycz
nych stopnia podstawowego.

Wykładowcami na kursach są
wysoko cenieni muzykolodzy —

Swatok, Lasocki, choreografo
wie — Mierzejewska i Winogradz-
ka, plastycy — Hodys i Samul-
ski, profesorowie konserwatoriów,
szkół aktorskich i akademii pla
stycznych.

Obecnie toczą się rozmowy na

temat zorganizowania podobnych
kursów na wyższym poziomie.
Kursy te, przeznaczone dla ab
solwentów obecnego szkolenia
oraz dla instruktorów mających
podstawowe przygotowanie arty
styczne, dawałyby uprawnienia
identyczne ze szkołą artysiyczną
stopnia średniego.

wynikami nauki. Czas
kursu przewidziany jest
lata, obecnie aktualna

sprawa przyznania kur-

Wilki w owczej skórze

jesieni 1956
1957.
— magazy-

W którym momencie powinęła się
noga żywieokim złodziejaszkom, to

nieważne. Ważniejsze będzie na pew
no stwierdzenie, że tego rodzaju ,.ka
wały" zawsze, prędzej czy później
znajdują swój koniec. W lipcu wpraw
dzie, a więc przy końcu działalności

szajki rozbuchani bezkarnością po
pełnili małą nieostrożność kradnąc
po raz pierwszy cały transport skór

(144 sztuk), jaki przyszedł do fa
bryki. Ale nie tylko to zadecydowa
ło o ich wyłapaniu. Osadzenie w

najodpowiedniejszym locum za

kratkami złodziejskich ptaszków by
ło bowiem wynikiem coraz bar-
dziei czujnej postawy naszej Mili-,
cji Obywatela! iej.

II. ZAWRZYKRAJ

kierowano do Centrali Skupu. A
skórki baranie... do rąk własnych
Starżaka i spółki!

W Żywcu jest ładna gospoda. Jak
tu gospodę ominąć, gdy się idzie z

miłymi towarzyszami. Przy wódeczce,
w wesołej kompanii myśl bywa lot
na. Toteż wymyślono sposób drugi.
Do produkcji skór gotowych używa
się przecież chemikalu, wysokoga
tunkowych, cennych, importowanych
chemikalii. A gdyby tak zmniejszyć
ilość ich zużycia w produkcji? Nie,
nie! Nie dla wygospodarowania
oszczędności dla Zakładu. Któż by
znowu był aż tak przesadny! Jak wy
gospodarować, to coś dla siebie. I

zaczęło się. W raportach rosło zu
życie, w praktyce — malało. Różnica
szła do piwnic zainteresowanych.

Najrzadziej i prawdopodobnie z

całym niesmakiem zgodna kompania
posuwała się do tak prymitywnego,
niegodnego ich sprytu sposobu, ja
kim jest oo prostu mówiąc ordynar
na kradzież, kradzież bezpośrednia z

przesyłek, za pomocą kierowcy Cu

jego rola!) z wagonów lub z maga
zynu.

— A jak ze sprawą nowych agend
przyjętych przez Wydział Kultury
(pytanie to jest aktualne w każdym
wydziale kultury w Polsce).

—

. Przejęliśmy, jak wiadomo, Dom

Kultury — odpowiada ob. Starzec —

przejęliśmy opeirę i operetkę, Teatr

Rapsodyczny jest subwencjonowany
przez nasz Wydział, a od 1 paździer
nika przejmujemy Muzeum Histo
ryczne m. Krakowa, Muzeum Arche
ologiczne, Etnograficzne i Muzeum
Lenina.

— Słowem, rosną obowiązki?...
— To jeszcze nie wszystko! Nasz

Wydział stara się w tej chwili o po
wołanie specjalnej komisji dla spraw

____ ______ ______ imprez artystycznych- Ostatnio da-
i zwiększenie już produkowanych, I je się zauważyć zalew szmiry i dzi-
że od wykonania zadań-przez KPBP
zależy zatrudnienie nowych tysięcy
ludizi w różnych zakładach przemy
słowych. Wymienić należy budowę
fabryki rur azbestowych w Szczu
cinie, która jest główną inwestycją
zmierzającą do aktywizacji gospo-1

Sukces półrocza
zobowiązuje

Głównym celem ostatnich narad

plenarnych rad robotniczych
Przedsiębiorstwa Budowlano-Prze-

mysłowego jest podsumowanie wy
ników ekonomicznych I półrocza.
Różnie wypadają te podsumowania.
W wypadku Krakowskiego PBP

wypadło ono korzystnie. Plan za I

półrocze wykonano w 103,1 proc.
Załoga wypracowała 13.327.000 zł

(kumulacji.
W oparciu o regulamin o fundu-

(zu zakładowym przystąpiono do po
działu sumy 1.476.000 zł. Z sumy tej
10 proc, przypada na fundusz mobi
lizacyjny kierownictwa przedsię
biorstwa. Pozostałe pieniądze są
dzielone w sposób następujący: pra
cownicy fizyczni otrzymują 50 proc.,
pracownicy umysłowi 30 procent,
10 proc, przypada na nagrody za od
danie obiektów do użytku, a 10 proc
za specjalne osiągnięcia ekonomicz
ne. Takie rozwiązanie odbiega od
sęhematów i gwarantuje właściwy
udział każdego pracownika.

Zaznaczyć należy, że przy rozdzia
le tego funduszu wzięto pod uwagę
faktyczne przyczynienie się do wy
pracowania akumulacji. (Istnieją bu
dowy, których pracownicy umysłowi
nic otrzymują nagród, jak np. bu
dowa Zabierzów, Czatkowice i kil
ka innych, gdyż nie wypracowały a-

kumulacji).
Pracownicy budowy Zakładów Su

rowców Hutniczych w Górce otrzy
mują 122 000 zł, pracownicy Budowy
Zakładów Górniczo-Hutniczych w

Bolesławiu 107.000 zł. Można by spi
sać długą kolumnę cyfr o tym, ile
otrzymają robotnicy, inżynierowie i

technicy na poszczególnych budo
wach.

Sukces jest tym większy, że kie
rownictwo i załoga miały do pokona
nia wiele trudności. Aby to zrozu
mieć, przenieśmy się o kilka mie-

(ięcy wstecz. Wtenczas to dyr. inż.

Rogucki, Rada Robotnicza i organi
zacja partyjna stanęli przed proble
mem, czy przyjąć zlecenia na wy
konanie robót budowlanych w ma
ksymalnej wysokości, czy leż iść ła
twiejszą drogą i przyjmować zlece
nia w ograniczonej ilości.

W pierwszym wypadku trzeba po
konać trudności na odcinku mate
riałowym. siły roboczej, transportu
Itd. W drugim trzeba by zmniejszyć
załogę. Zaznaczyć należy, że w ten

czas, w listopadzie i grudniu ub. ro
ku krzywa bezrobocia szła w górę.
Wybrano drogę pierwszą. Zaczęto
rozwijać wszystkie możliwe moce

produkcyjne, otwierano nowe budo
wy, stworzono produkcję prefabry
katów w Jaworznie i Szczakowej.
Miniony" okres to codzienna walka

o materiały budowlane, o transport,
o wykonanie planu.

Obecnie do tych trudności docho
dzą nowe. Na czoło wysuwa się pro
blem zatrudnienia. Przedsiębior
stwo odczuwa brak robotników tak
wykwalifikowanych jak i niekwa-

lifikowanych. Trudności te wy
stępują szczególnie w rejonie Krako
wa i w rejonie chrzanowsko-trze-
b:ńskim, gdzie duża atrakcyjność
pracy w górnictwie powoduje deficyt
siły roboczej pracowników budow
nictwa. Niezdrowym objawem jest u-

trzymywanie stref płac w budownic
twie, dlatego załoga KPBP w całej
rozciągłości popiera postulaty wy
sunięte przez delegatów Krakowa
na ostatnim Zjeździe Związku Za
wodowego Pracowników Budownic
twa odnośnie do zniesienia stref

płac jako nieżyciowych i krzywdzą
cych.

Ostatnio zaobserwowano wzrost

absencji, co grozić może załamaniem

planu. Regulamin pracy, który zo
stanie wprowadzony w tych dniach,
powinien jednak zahamować ten

niezdrowy proces. Zrozumieć trzeba
tę prawdę, że od wykonania zadań

przez KPBP zależy oddanie na ry
nek nowych asortymentów towarów

kich imprez, a komisja nasza mia
łaby prawo odmówić wydania zez
wolenia na taką imprezę, która cha
rakteryzuje się niskim poziomem ar
tystycznym. Dyskutujemy również
nad przebudowaniem tzw. „małej"

darczej powiatu Dąbrowa Tarnów- pracy kulturalno-oświatowej: śWie
śka. To tylko jeden przykład, a bu
dów takich jest więcej. Istnieje
współzależność między pracą załóg
budowlanych a rozwojem gospodar
czym naszego województwa.

Dlatego załoga KPBP winna wło
żyć w swą pracę maksimum wysiłku,
aby zadania 1957 r. zostały wyko
nane.

Zaliczka wypracowanego funduszu
jest wypłacana w tym tygodniu.
Chodzi o to, aby wyrównanie było
wypłacone po obliczeniu wyników
rocznych i aby załoga budowlana
KPBP miała przeświadczenie, że wy
konała należycie powierzone jej za
danie.

Sukces minionego półrocza zobo
wiązuje!

E. H.

tlić, zespołów etc. Chcemy przejść na

system ryczałtu i wciągania do pra
cy kulturalno- oświatowej nauczy
cieli i aktywu społecznego...

— To doskonale! Wojewódzki Wy_
dział Kultury ma już na tym polu
pewne doświadczenia.

— Ale specyfika naszego miasta
— odpowiada Tadeusz Starzec —

wymaga trochę innych metod.

Rozmowa z Zofią Dunajecką i Ta
deuszem Starcem dotyczy pozornie
rzeczy zwykłych. Śmiem jednak
twierdzić, że obydwa Wydziały Kul
tury wyszły już z utartych duktów
na proste, samodzielne drogi.

Rozmawiał O . J

FRANCUSCY NAUCZYCIELE —

NA WAKACJACH W POLSC®

W okresie wakacyjnym, w pięk
nych ośrodkach wypoczynkowych w

Zakopanem i Krynicy Morskiej prze
bywały liczne grupy nauczycieli za
granicznych spędzających w ramach

wymiany urlop w naszym kraju.

w

Jak kształtuje sh

fundusz płac?
CIĄGU DWÓCH LAT WZROST O 31

PROC. W PRZEMYŚLE ŚREDNIA PŁACA

WYŻSZA O 336 ZŁ. WYDAJNOŚĆ PRACY

CZĘSTO POZOSTAJE W TYLE.

cza-

Tym
razem przysłowiowy „wilk

w owczej skórze" był raczej za
chłanną hieną. Hien było na
wet więcej. Bardzo zachłan

nych i do tego bezczelnych. Podobno
takie są cechy tych zwierząt. Były i
owce, ą raczej barany. Ściślej mó
wiąc — błamy baranie.

Wróćmy jednak do bardziej zro
zumiałej nomenklatury. A więc...

Miejsce akcji: Żywiec.
Ładne, spokojne miasto otoczone łań
cuchem gór. Ściślej — Żywieckie
Zakłady Futrzarskie.

Czas akcji: Od
do pierwszych dni lipca

Osoby: „Filozof"
nier Tadeusz Starżak.

Pomocnicy: Czesław Ja
sek i Aleksander Łagocki.

Współpracownicy: pra
cownicy ZZF, Jan Ulrych, Bronisław
Rułka, szofer Marian Masny.

Królowa „czarnej gieł-
d y": Znana w Żywcu handlarka
Rozalia Lewandowska.

Reżyser: Mieczysław Namy
słowski.

A więc znamy już „bohaterów" i

miejsce ich działania. Nie wiemy tyl
ko jeszcze, jak zagrali swe role A
więc uwaga, podnosimy kurtynę!

Po pierwsze — zawsze

zaczyna się od przysłowiowego rze-

myczka.
Po drugie — do podjęcia

„rzemyczka" kusi najczęściej upodo
banie do wódki, a po kradzieży ko-
niczka — pić już trzeba. Tak, właś
nie trzeba. Bo tego wymaga kompa
nia, prawo powiązań, no i
sem może wyrzut sumienia.

Po trzecie — prędzej czy
później każdemu złodziejowi noga
się powinie.

Po tym „memento”, wreszcie za
czynamy.

A było tak: W Żywieckich Zakła
dach Futrzarskich, jak nazwa wska
zuje, produkuje się błamy, a czasem

także kombinezony lotnicze z podbi
ciem futrzanym. Do Zakładu nad
chodzą surowce, większe lub mniej
sze transporty wyładowane z wago
nów przelicza się i kieruje do prze
robu.

Ale czy koniecznie ta sama ilość
skór, która dotarła do Żywca, musi

się znaleźć w produkcji? Pytanie —

godne filozofa. Takie pytanie nasu
nęło się pewnego razu magazyniero
wi Starżakowi.

Fikcyjne braki

Istnieje bowiem w praktyce przed
siębiorstw taki szlachetny, biurokra
tyczny zwyczaj, jak sporządzanie
protokołu „braków". Nie podważa
my jego celowości, ale... takie wła
śnie liczne protokoły „braków" pod
pisywał Tadeusz Starżak. Podpisy
wał, chociaż braków wcale nie by
ło... Protokoły z pseudozdekompleto-
wanego transportu wraz z reklamacją

Efekty
Tymi sposobami w przeciągu

pięciu miesięcy znalazło się w rę_
kach zgranej kompanii 500 skór
baranich o wartości ponad 50
tysięcy złotych, ponad 700 kg wy
sokogatunkowych importowanych
chemikalii o nieustalonej jeszcze,
ale niewątpliwie wysokiej warto
ści, 150 sztuk zamków błyskawicz
nych, duże ilości płótna, podszew
ki i nici...

Ale nawet najbardziej zachłanny
złodziej nie uibierze się przecież w

500 skór baranich. Musiał być więc
jakiś ciąg dalszy.

W sukurs złodziejaszkom przyszła
znana w całym Żywcu rezolutna
handlarka Rozalia. Już dawniej han
dlowała, czym się dało, więc i tym
razem nie odmówiła pomocy. Zresz
tą, nie bez własnego, niezgorszego
zysku. I tak skórki baranie przez rę
ce Namysłowskiego wędrowały do
Lewandowskiej. Z powrotem zaś —

gotóweczka. On także rozdzielał do
chody pomiędzy wspólników. I jeśli
to wziąć pod uwagę, niechybnie
przyjdzie stwierdzić, że to chyba on

właśnie był „spirytus movens" ca
łej sprawy.

Spirytusik bulgotał w kieliszkach

podczas „narad". Odbywały się one

u Namysłowskiego lub Starżaka. U

Namysłowskiego były także magazy
nowane towary. Gdy ktoś zasygna
lizował rewizję, jedną beczkę che
mikalii zdążył Namysłowski wrzu
cić do Soły. Sygnał jednak przy
szedł zą późno i rewizja ujawniła
pozostałą beczkę chemikalii j resztę
złodziejskiego „dorobku".

fundusz płaa
administracji

owarzysze! Kto
śmie szkalować na
szą Ludową Ojczy
znę, wprowadzać
dywersję i reak
cyjne plotki, że

niby nie ma mięsa, masła, po
rządku i praworządności? Tylko
imperialistyczni sługusi mogą w

ten sposób zwalczać obóz socja
lizmu! Bo, chociaż mamy przej
ściowe trudności, to jednak bu
dujemy zręby, zlikwidowaliśmy
wyzysk człowieka przez człowie
ka, analfabetyzm. Wzrosły realne
płace. Mamy współzawodnictwo,
przekraczamy normy, budujemy
szkoły. Rośnie nasz nowoczesny
przemysł. Czy gdzie indziej są tak
szerokie uprawnienia społeczne?
Czy są żłobki i świetlice?

bezpieczenia społeczne?
jeszcze zaprzeczać, ten

giem socjalizmu!
Tak, mniej więcej,

niektórzy mówcy w ciągu 12 lat

przelewając puste słowa do próż
nych słów-zbiorników.

Ostatnio przemówienia
się krótsze i bardziej
(Niestety, jeszcze dość rzadko).

Sprawa posługiwania się sło
wem wciąż niepokoi. Sięgnijmy
po pierwszy z brzegu przykład.
Oto w maju br. odbyła się konfe
rencja poświęcona sprawom szko.
ły świeckiej. Zaproszono wszyst
kich zainteresowanych: od czyn
ników pedagogicznych do poli
tycznych. Były dyskusje. Zapadły
uchwały, że należy wysłać psma
do M’n. Oświaty. celem icydziele-
nia dwóch szkól świeckich na

terenie Krakowa, że Wydz. O-

światy WRN porozumie się z

Wydz. Oświaty RN co do zagad
nienia kadr nauczycielskich dla
wymienionych szkół; że jeszcze
przed zakończeniem roku szkolne
go trzeba podjąć kroki zmierza
jące do uregulowania problemów

Au-
Kto śmie

jest wro-

grzmilełi

stały
treściwe.

Jerzy ES&ber1 A

Trąbo nasza!
związanych z pragmatyką nau. mówić podczas narad,
czycielską; że... Itd.

Mówiono długo, kwieciście, po
dawano przykłady, podsumowa
no w imię oraz' uzgodniono.

Na początku sierpnia zwołano
nową konferencję. Powtarzały się
te same głosy, a nawet poruszo
no szereg spraw zupełnie margi
nesowych. Słowa płynęły wartkim
strumieniem tym więcej, że
dokładnie oddawały stan poprzed
niej dyskusji. Wszyscy mieli t o

samo do powiedzenia, lecz
już w innej konwencji retorycz
nej.

Wreszcie jedna z uczestniczek
obu zebrań powiedziała:

— Towarzysze! Przecież
w maju wszystko było omówione
i ustalone. Po co właściwie za
bieracie nam czas? Wystarczyło
odczytać protokół z konferencji
majowej... Czy zrealizowano cho
ciaż jedną z uchwal? Gadamy,
gadamy, gadamy, a niczego nie

dopilnowano, bo pisma do Min.

Oświaty nie wysłano; bo Wydz-
Oświaty WRN nie porozumiał się
z Wydz. Oświaty RN; bo minął
termin przewidziany pragmatyką
nauczycielską: bo... Itd.

Gdzie tkwią przyczyny choro
bliwego gadulstwa? Czy tylko w

przywarach narodoioych? Nie

tylko. Czaiły się one również w

administracyjnie podtrzymywanej
podejrzliwości. Chcialeś się np,
wykazać postawą dobrego
obywatela musialeś koniecznie

już

zebrań,
masówek. Nie miałeś NIC do

powiedzenia, ale SŁOWO było
mile widziane. Potem figurowa
łeś w sprawozdaniach, jako że
troszczysz się o sprawę. Jaką?
Zbudowaną z barwnych nic nie

znaczących słów...

Po wiecach październikowych
wszyscy ulegli pewnemu znie
chęceniu oratorskiemu. Powie
dzieli i wypisali wiele czarnych
myśli, a świetlana przyszłość —

dobrobyt i wszystko, co jego jest,
nie nadeszły.

— Jakże to — pytał szary czło
wiek — mówimy i piszemy, grzmi-
my i piętnujemy, a rezultatów
nie widać! Więc, niby co dalej?

To rzekłszy szary człowiek za
łożył ręce do tyłu gestem znużo
nego oracza. NAWET NIE SPO
STRZEGŁ, ŻE STOI OBOK
SWOJEGO WARSZTATU PRA
CY — BEZCZYNNIE...

Krytyka jest rzeczą pożytecz
ną i twórczą. Naród, Jctóry przez

dziesiątek lat „nosił wodę w u-

stach”, zabrał się do krytyki. Żą
dano głosu fachowości
od rad narodowych począwszy, a

na Radzie Ekonomicznej skoń
czywszy.

Więc rady robotnicze urzekały
wizją poprawy, ale nikt nie wie
dział dokładnie, na czym
polega mechanika eksperymentu.
Brak rzeczowych wiadomości o

przedmiocie rozpętał — jakże
często jałowe i zbyteczne —

dyskusje. Gadulstwo. Rada Eko
nomiczna wydaje orędzia kapią
ce od słów. Tam, gdzie nieodzo
wna jest gospodarska ści
słość, znów gadulstwo! Po
słom w Sejmie doręcza się mate
riały do dyskusji tuż przed sesją
i do tego niekompletne, więc
mówią, bo tak nakazuje obowią
zek deputowanego, ale wciąż bro
dzą na skutek tego w mgławi
cach gadulstwa.

. Nikt nie przerywa owych Mów
Nie Na Temat, żeby się nie nara
zić na epitet dławiciela swobo
dy słowa. A przecież można by
spróbować. Nawet trzeba!
Energiczni, nieczuli na werbalizm
przewodniczący zebrań, rad i ko
misji — PILNIE POSZUKIWA
NIU!

INWOKACJA:

Obywatele! Precz z pustosło
wiem!

Możemy sobie nawet darować
wszelkie wypisane hasła i pro
porczyki. Nie zastąpią one na
szego wysiłku. Cóż z tego, że

wywiesimy napisy: BRYGADA

PRZODUJĄCA! — kiedy są to

drętwe frazesy i przodujemy nie
w pracy, lecz w statystyce. Po
co nam zawołanie: LEPIEJ,
SZYBCIEJ, TANIEJ! gdy za
czynamy robić gorzej, wolniej i

drogo? Nie ulepszajmy
metod produkcji okrzykiem: MY
PRACUJEMY METODĄ TA-
BACZKINA! — jeżeli nie umie
my pracować normalnie. Dlacze-

go nie zawstydza nas chowante
głowy za tablicę z obwieszcze
niem: MOJA PRACA ŚWIAD
CZYOMNIE—skoroitakwy
konujemy czynności służbowe
niedbale gwiżdżąc na.

wszystko, a w razie awarii, ma
my pretensje do narzuconego ha
sła...

Spójrzmy na zakłady produk
cyjne, sklepy i urzędy — za gra
nicą. Nie ma tam żadnych sen
tencji, transparentów, chorągie
wek. Nie znajdziemy WART PO.
KOJU i TU OBSŁUGUJE BRY
GADA MŁODZIEŻOWA. Każdy
spełnia zwykłą powinność. Wy
dajnie, szybko i uprzejmie!

Co nam z tego, że w ojczyźnie
napisy kłócą się z faktami,
gdy obok WARTY POKOJU wi
dzimy grymas biurokraty, a przy
TU OBSŁUGUJE BRYGADA
MŁODZIEŻOWA — odnosisz
wrażenie, że jesteś w przytułku
dla starców i do tego króluje
stare chamstwo!?

Obywatele! Porzućmy tromta-

drację i krzepę jedynie w gębie!
Mamy inne tradycje, które warto

kontynuować: ambicję i ofiar
ność. Mniej gadajmy,
czyńmy, bo
bimy!

Albowiem
cy zada od

socjalizmu i

obywatelski!
Schowajmy między wiersze wy.

służone rymy:

Hej, kto Polak, na bagnety,
żyj swobodo, Polsko żyj!
Takim hasłem cnej podniety
trąbo nasza wrogom grzmij!

Trąbić umiemy — zarówno w

sensie dosłownym, jak i prze
nośnym. Trąbieniem jednak nie

zburzymy Jerycha nieróbstwa,
ani nie wywołamy cudu w dobro
bycie.

więcej
więcej zaro-

nie słów, lecz pra-
nas polski model
nasz własny interes

W ostatnich dwu latach
w nasz-ej gospodarce i
wzrósł o 33 proc, wykazując nigdzie ni®

spotykaną dynamikę wzrostu. W roku
1955 wynosił on 92 mld zł, w 1956 roku

— 107,2 mld zł, a w roku bieżącym o-

siągnie według przewidywań kwotę 122
mld złotych.

Wzrost ten w małym tylko stopniu zwią
zany jest ze wzrostem zatrudnienia. Za
trudnienie bowiem w całej gospodarce
zwiększyło się w roku 1956 w stosunku
do roku 1955 o 5,8 proc., a w roku 1957
ma wzrosnąć według planu o 3,5 proc.
Zasadniczą natomiast przyczyną są re
gulacje i podwyżki płac dokonywane w

szeregu dziedzin gospodarki narodowej. W
r. 1956 objęto mmii ogółem blisko 4.709

tys. pracowników, co w skali rocznej
kosztuje około 9.330 min zł. W roku bieżą
cym do 1 lipca podwyżki płac otrzymało
przeszło 1.720 tys. pracowników na sum#
około 4,5 mld zł rocznie. Zgodnie z ostat
nią decyzją rządu w związku z podwyż
ką cen wódki regulacja obejmie w roku

bieżącym jeszcze około 600 tys. pracow
ników.

Część robotników i pracowników czeka
nadal na uregulowanie płac, nieraz je
szcze bardzo niskich. Możliwe to jednaK
będzie dopiero po wygospodarowaniu od
powiednich sum, którymi państwo obec
nie nie dysponuje. Zresztą i dokonani

podwyżki są w wielu wypadkach jeszcza
niewystarczające. Powyższe liczby obra
zują jednak miarę wysiłku, jaki podjęty
został przez gospodarkę dla rozwiązania
tego palącego problemu.

Analiza kształtowania się średnich płaa
w gospodarce uspołecznionej wskazuje,
iż w ich wzroście — obok planowych
podwyżek — odgrywają również roił#
inne czynniki. Tak np. przeciętna płaca
w gospodarce uspołecznionej wynosiła W
I kwartale br. 1344 zł, co stanowi wzrost

w stosunku do I kwartału 1956 roku o

254 złote (23,8 procent). Z tego tytułu
podwyżek płac przypada 135 zł (12,4
proc.), a z innych przyczyn — 119 zł

(10,6 proc.) .

W przemyśle przeciętna płaca wzrosła

wtymczasiez1200złdo1536zł(o28
proc.); podwyżki płac spowodowały
wzrost o 176 zł, inne zaś przyczyny -•

o 160 zł.
Nie ulega wątpliwości, lż obok doko

nanych podwyżek na wzrost przecięt
nych płac wpłynął wzrost wydajności
pracy. Przy akordowym systemie płaa
powoduje on wzrost zarobków, co jest
objawem normalnym 1 uzasadnionym.
Wzrost płac z tego tytułu znajduje bo
wiem pokrycie w zwiększonej — dzięki
wyższej wydajności pracy — masła to*
warowej na rynku.

Jednakże wydajność pracy nie rośnie
u nas tak wysoko, jak wzrastają prze
ciętne zarobki po odjęciu już od nich

części należnej z tytułu dokonanych re
gulacji 1 podwyżek. Tak np. w przemy
śle maszynowym — nie licząc wpływu
podwyżek — przeciętne płace wzrosły W
I kwartale br. w stosunku do I kwar
tału 1956 r. o 250 zł, czyli o 16,9 proe.
W przemyśle naftowym (gdzie nie była
w ogóle podwyżek płac w tym czasie) -*

o 23,4 proc., w budownictwie — o 12,3 proc.,
w obrocie towarowym — o 18,4 proc. (W
tym — w przemyśle gastronomicznymi
gdzie nie było też podwyżek — o prza»
szło 30 proc.), w gospodarce komunalne!
— o 18,5 proc. 5.td. itd.

Dane te dowodzą, iż w wielu wypad*
kach następuje u nas ruch płac bez •«

konomicznego uzasadnienia. Odbywa si#
on w drodze łamania dyscypliny finan
sowej w wielu przedsiębiorstwach, roz
luźniania norm, zapisywania fikcyjnych
prac, wypłacania premii, które nie zo
stały wypracowane itp. Tylko w wyniku
takiej praktyki możliwe było to, że W
II kwartale br. plan wypłat z tytułu
płac został przekroczony np. w Mini
sterstwie Budownictwa 1 Materiałów

Budowlanych o 5,8 proc., chociaż plan
produkcji nie został wykonany. PÓdobna
zjawiska spotykamy w niektórych za*
kładach różnych gałęzi przemysłu.

Jest oczywiste, że praktyka taka jest
najzupełniej sprzeczna z racjonalnymi
zasadami gospodarowania. Wszelki ruch

płac winien być poprzedzony wzrostem

wydajności pracy oraz zwiększeniem pro
dukcji i masy towarowej na rynku.
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W okręgu rybnickim prowadzone są prace przy budowie kopalni „Jastrzębie". Szyb „Jastrzębie 1“ głębi się
„metodą mrożeniową" tzn. zamrażając najpierw’ grunt dookoła wierconego szybu celem zabezpieczenia, się

przed wodą i kurzawką.

IV świetle prasą

Uderzać w zło
i usuwać

jego przyczyny
Nie chcemy być „milionerami",

tj. znaleźć s'ę w sytuacji z okresu

po pierwszej wojnie światowej,
gdy cena kilograma chleba wyra
żała się cyfrą sześciozerową. A
tak by się stało w razie dopusz
czenia do obiegu pieniądza w

kwocie większej od wartości wy
produkowanych towarów. W tej
chwili więc dalsze podwyżki płac
są niemożliwe, ale zwrot ku lep
szemu nastąpi szybciej jeśli strzą-
śniemy e siebie pijawki, które u-

puszczają nam krew.
„Wszyscy łagodni w stodbnku do

przestępców, wszyscy ulegający złu
dzeniom, że łagodnością przekonają
wyzutych z sumienia złodziei — stają
się Ich kumotrami w oczach mas...

„Trzeba Gomułce dać bat Dzierżyń
skiego” — oświadczył stary chłop,
który widział rewolucję w ZSRR, nie

lubi komunizmu, bo boi się kolekty
wizacji ale bardzo ceni dyscyplinę
i porządek Jako wartości pozwalające
budować lepsze jutro...”

— czytamy w artykule W. Ma-
chejka w nr 292 „ŻYCIA LITE
RACKIEGO". Przypomnijmy nie
które wnioski artykułu wstępne
go nr 26 „POLITYKI" (który
przedrukowaliśmy prawie w ca
łości w numerze wczorajszym):

„Sądzimy, że czas dojrzał do zasto
sowania środków nadzwyczajnych
przeciw korupcji, złodziejstwu i spe
kulacji... Dojrzał czas dla realizacji
zapowiedzi powołania nadzwyczaj
nych komisji do walki ze spekulacją,
korupcją, do walki z podziemiem gos
podarczym”.

I jednocześnie1
„Dojrzał czas, by pod adresem na

szych ekonomistów skierować żądanie
szybszego działania w kierunku usu
wania nonsensów w polityce gospo
darczej, które stanowią glebę użyź
niającą dla spekulacji i nadużyć, dla

absencji w zakładach, dla zakłóceń w

zaopatrzeniu”.
Jako trzeci w kolejności naka

zów chwili wymienilibyśmy po
stulat prof, T. Kotarbińskiego,
który odpowiadając na lapidarne
pytanie: „Co robić?" zadane przez
przedstawiciela „ŻYCIA WAR
SZAWA" (nr 192) m. in. wskazał
na konieczność rozbudowania

podjętych przez PAN badań socjo
logicznych nad stosunkiem do

pracy ; własności społecznej oraz

przestępczością. A więc: w pierw
szej fali ataku powinny ruszyć
komisje specjalne i wymiar spra
wiedliwości, zaś ekonomiści j so
cjologowie — wskazywać przy
czyny zła i pomagać je karczo
wać. Korzystajmy w tym nadal z

dośwfadczeń innych krajów bu
dujących socjalizm — świeżość

tej zasady potwierdza korespon
dencja L. Kołodziejczyka z Bel
gradu, zam eszczona w następnym
(193) numerze „ŻYCIA WARSZA
WY". Jak radzą sobie towarzy
sze jugosłowiańscy ze zjawiskami
płynności załóg, absencji (oo, jak
wiadomo, jest jednym z katali
zatorów demoralizacji)? Oto wy
jaśnienie jednego z nich:

„Sytuacja zmieniła się diametralnie

gdy przeszliśmy na ekonomiczne me
tody kierowania przemysłem. Odtąd
każde przedsiębiorstwo zainteresowa
ne Jest w najniższych kosztach pro
dukcji, bo uzyskuje wtedy większe
kwoty do podziału między pracowni
ków. Przedsiębiorstwa, usprawniając

1 modernizując organizację pracy i

park maszynowy, zwolniły tych ro
botników, którzy byli niepotrzebni.
Odtąd robotnicy nauczyli się szano
wać swoje przedsiębiorstwa, wzrosła

wydajność pracy, wypadki spóźniania
się czy nieprzychodzenia do pracy

stały się rzadkością”.
N c tu, oczywiście, nie ma do

mechanicznego „przenoszenia",
za to wiele jest do przemyślenia.

Kiedy n ąva o zrywaniu z

„księżycową ekonomią", pada też

zwykle pytanie: „A PGR-y —

ten wielki zjadacz dochodu na
rodowego?" Czy aż tak?... Poda
jąc rezultaty swych ostatnich ba
dań nad PGR przeprowadzanych
w rejonie bydgosko-poznańskim
i wrocławskim, prof. T. Rychlik
w nr 2—3 „WSI WSPÓŁCZES
NEJ" pisze m. in., że pod wzglę
dem produkcji globalnej i towa
rów" z ha oraz wydajności pra
cy ńwione PGR przewyższają
gospodarkę chłopską. Natomiast:

„PGR produkują znacznie drożej niż

gospodarka chłopska. Miniony okres

w PGR rozwinął bodźce dla maksy
malnego wzrostu produkcji bez wzglę
du na koszty 1 sytuację w samym

gospodarstwie. Rez zmiany tego sy
stemu PGR nie mają szans na szyb
kie podniesienie poziomu swej rento,

wności...”

Od 1 lipca 1957 PGR przeszły
na rozrachunek własny.

Odpowiedzi na pytanie,
czy potrzebna jest

propaganda ateizmu
Nie jest to ankieta na skalę

krajową: zasięgiem swym

objęła zaledwie wąską gru
pę kilkudziesięciu ludzi.

Niemniej sam fakt zainicjowania
przez Wojewódzki Ośrodek Propa
gandy Partyjnej tej formy badania

opinii społecznej w istotnej kwestii
— godny jest podkreślenia.

Czy i jak propagować
wśród członków partii
naukowy pogląd na

świat — oto treść ankiety, którą
przeprowadzono wśród aktywistów
i partyjnych nauczycieli kilku po
wiatów naszego województwa.

Potrzeba jest, alo...

Kogoś niezorientowanego mogłaby
‘zdziwić forma pierwszego pytania:
„Czy widzicie potrzebę podjęcia pro
pagandy ateizmu?" — pytają pra
cownicy naukowi Ośrodka Propa
gandy Partyjnej — aktywistów par
tii. Pytają pracownicy Ośrodka, któ
rego jednym z głównych zadań jest
rozpowszechnianie naukowego, ma-

terialistycznego poglądu na świat.

Odpowiadają aktywiści partii, któ
rej program oparty jest na nauko
wych zasadach materializmu. Zna
mienne jest, że jedni i drudzy o

„propagandzie ateizmu” mówią, jak
o czymś nowym w partii co trze
ba dopiero rozpocząć.

No cóż, taka jest właśnie rzeczywi
stość. Ostatnie lata, kiedy również w

partii problem wiary traktowano ja
ko drażliwy, kiedy światopoglądowi
idealistycznemu przeciwstawiano ta
kie czy inne administracyjne meto
dy działania i wyjałowione z pro
blematyki światopoglądowej, ubogie
szkolenie partyjne — niewiele posu

nęły nas naprzód w kierunku nauki.

Wśród odpowiedzi na pytanie
pierwsze nie ma ani jednej przeczą
cej. Niektóre jednak, oprócz lako
nicznego „t a k“, zaopatrzono w

niewielki komentarz. Propaganda
ateizmu? Tak, ale tylko wśród czo
łowego aktywu — napisało -około 30
proc, uczestników ankiety. Ktoś po
szedł jeszcze dalej i niejasno formu
łując myśl domaga się, by „postawić
ją (propagandę ateizmu) poza obrę
bem oddziaływania wychowawcze
go".

Owa ostrożność (występuje ona

również w odpowiedziach na inne

pytania), z jaką do projektu przed
stawionego w ankiecie, odnoszą się
ludzie najbardziej — wydawałoby się
— zainteresowani, daje dużo do
myślenia. Byłoby jednak nieporozu
mieniem doszukiwanie się w tym
wyłącznie reakcji ludzi, w których
świadomości wciąż jeszcze tkwią od
lat zakorzenione pozostałości świa
topoglądu idealistycznego.

Frazes, ogólnik, agitka — oto, czym
bardzo często zastępowano w przeszłości
naukę, rzetelną wiedzę o naukowym wi
dzeniu świata. Ta pseudonaukowa „pap
ka”, jaką karmiono ludzi, formy Jakimi

usiłowano „walczyć” z reiigią — wszyst
ko to wywolywaio niejednokrotnie wręcz

odwrotny od zamierzonego skutek.

Stąd m. in. wywodzi się źródło

dzisiejszej rezerwy niektórych u-

czestników ankiety.
„Humanistyczna, atrakcyjna,

naukowa1*
Tak się złożyło, że spośród sześciu

pytań ankiety — cztery poświęcono
formie, w jakiej propaganda mate
rializmu mogłaby najskuteczniej od
działywać. (Czyżby d!a zaznaczenia

wagi formy — dawniej zawsze tak

pomniejszanej?).
Wyliczono wszystkie chyba — mo

żliwe i niemożliwe. Te już znane:

szkolenie aktywu, pogadanki, lekto
raty; znane, lecz zawsze niedostatecz

nie wykorzystywane, Jak radio, pra
sa. Były odpowiedzi świadczące o

tym, że niektórzy do dziś nie odróż
niają zwykłej agitki od trudnej, bo
gatej dziedziny wiedzy, jaką jest na
uka filozofii materializmu. Na py
tanie: „Jakie powinny być formy tej
propagandy?” — padały odpowiedzi:
„indywidualne rozmowy” lub: „nor
malne plakaty, hasła”. Ktoś zapropo
nował nawet wykorzystanie... cyrku.

Większość wypowiedzi w tej kwe
stii jest treściowo zbieżna. Ich kie
runek wymierzony jest w błędy, ja
kich w tej dziedzinie popełniono
więcej, niż w* jakiejkolwiek innej.
Propaganda naukowego światopo
glądu powinna być „prawdziwie
naukowa, humanistyczna, i atrak
cyjna", prowadzona w duchu „wol
ności przekonań i. tolerancji".

Bardzo wiele zastrzeżeń wzbudzi
ło pytanie piąte: „Czy byłoby celo
we zorganizowanie określonych

form szerzenia wiedzy religioznaw
czej wśród aktywu partyjnego? A
może w całej partii?..."

Większość uczestników ankiety o-

powiedziała się wyraźnie za od
separowaniem od tego
działu wiedzy szeregowych człon
ków partii. Mogłoby to ewentualnie
dotyczyć tylko części aktywu —

oto jak brznriałaby wypadkowa odpo
wiedź. Warto zacytować również nie
które indywidualne: „Najpierw
aktyw — potem ewentualnie reszta";
„tylko dla grup chętnych"; „niepo
trzebna nauka religii dla aktywu
partyjnego”. Dla dopełnienia obrazu
trzeba dodać że niektórzy (3 głosy)
zaproponowali organizowanie „kó
łek religioznawczych", których człon
kami mogliby być także bezpartyj
ni.

Za Jakąś zdecydowaną formą orga
nizacji ateistycznej z własnym czaso
pismem opowiedzieli się tylko nieli
czni. Kilka osób wspomniało o moż
liwości utworzenia (w oparciu o ist
niejące w Polsce tradycje) „Stowa
rzyszenia Wolnomyślicieli” lub (1
glos) „Związku Walczących z Ciemno
tą i Zakłamaniem”. Większość nato
miast okazała się zwolennikami klu
bów ateistów, których członkami by
liby partyjni 1 niepartyjni przedsta
wiciele takich środowisk, Jak nau
czycielstwo, aktyw partyjny, robot
nicy kluczowych zakładów pracy.

*

Jedno z pytań ankiety dotyczy
treści,, jaką miałby zawierać mie
sięcznik poświęcony propagandzie
materializmu (jeśli taki miałby
powstać). Odpowiedzi na to pyta
nie mogłyby na pewno posłużyć ja
ko jedna z cennych wskazówek dla
ludzi układających programy szkole
nia partyjnego, czy też program

cWatonia wspomnianego „klubu atei
stów”.

Historią powstawania i rozwoju
różnych kultów religijnych interesu
ją się wszyscy (dosłownie!) u-

czestni"y ankiety. Co najmniej po
łowę dręczy zagadka powstania ży
cia na ziemi i przekształcania się
z wiekami materii. Kilka osób pa
sjonowałoby się w oryginale lektu
rą wybranych dzieł klasyków idea
lizmu i materializmu od starożyt
ności począwszy.

Zarówno odpowiedzi na to pyta
nie, jak i wszystkie pozostałe, cała
ankieta (choć niepełna i swym zasię
giem obejmująca wąski tylko krąg
ludzi) godna jest zastanowienia. Ta
ki eksperyment można zresztą w u-

doskonalonej formie zawsze powtó
rzyć. I nawet na ten sam temat,
choć nie jest on zbyt popularny i

dotyczy pewriego tylko odłamu spo
łeczeństwa. M.T.

By moralność

i opinia publiczna
przestały być
kopciuszkiem

Apel ZMS zwraca się do wszyst
kich uczciwych; nie brak ich w

Polsce. Stanowią wielką, potężną
masę, która jednak nie potrafiła do
tąd nadać właściwego ciężaru ga
tunkowego opinii publicznej, tej o-

pinii, która by, jak cięciem lanceta
chirurgicznego, odcinała i usuwała
poza nawias społeczny wyznawców
życia bez skrupułów, etyki i jakich
kolwiek hamulców moralnycn.

W pojęciu tych ostatnich człowiek
uczciwy to głupiec, niedołęga życio
wy, człowiek bez inicjatywy, boży-
jący z pensji. Jeżeli któryś z tych
uczciwych ośmieli się-ujawnić spra
wców „kantu" czy kradzieży, wów
czas — o ironio! — swoją postawą,
postępkiem-., wyklucza się ze społe
czności. Otrzymuje natychmiast e-

tykietę rozrabiacza, człowieka, któ
rego trzeba się wystrzegać, słowem
— donosiciela.

Wokół takiego śmiałka wytwarza
się specjalną atmosferę, zaczyna mu

się przypisywać różne uchybienia i

niedociągnięcia nie cofając się na
wet przed fałszywymi oskarżenia
mi, Wszystko to zmierza do jedne
go celu: zdyskryminowania i sterro
ryzowania, z równoczesnym stwo
rzeniem podstaw do jak najpręd
szego pozbycia się go, to jest usu
nięcia z pracy, by go nauczyć rozu
mu i zasady: „nie pchaj palca mię
dzy drzwi"..

Reasumując krótki ten wywód
stwierdzam, że moralność po 12 la
tach w Polsce Ludowej próbują
spryciarze postawić ,,na głowie": zło
dziej, „kanciarz", łapownik — to

życiowo sprytny i zaradny; a czło
wiek uczciwy mający odwagę ten

spryt nazywać po imieniu
i wskazywać nań palcem, to rozra-

biacz „parszywa owca", którą nale
ży tępić i nisżczyć, co, niestety, cią
gle jeszcze tym pierwszym z powo
dzeniem się udaje.

Nię pamiętam numeru „PO PRO
STU" i szeregu innych czasopism, w

których nie byłoby artykułu opisu
jącego jakiś większy „kant" i tego,
jak zostali potraktowani, jaką mu-

sieli przejść gehennę ci, którzy o-

śmielili się wywlec te sprawy na

światło dzienne-

Wracając do apelu ZMS stwier
dzić należy, że wszelkie tego rodza
ju wypadki będą nikłe, jeżeli pra
wo, partia i związki zawodowe nie

sprecyzują jasno swojego stanowi
ska w obronie ludzi uczciwych 1

prawych. Wszelkie apele będą tylko
półśrodkami, gdy w dalszym ciągu
uczciwy obywatel będzie się bał
wskazać złodzieja, „-kanciarza" czy
łapownika wiedząc, że nic dobrego
za to go nię spotka, prócz przykro
ści, szarpania nerwów i utraty pra
cy.

Szuje, kanalie, zło
dzieje, „kanciarze" i

łapówkarze muszą być
stawiani pod pręgierz opinii publicz
nej i usuwani poza nawias życia
społecznego. Ukradzione dobro spo
łeczne, względnie nabyte za kra
dzione czy z łapownictwa pochodzą
ce pieniądze, powinno być konfis
kowane — z pominięciem darowizn
i zapisów.

Dlatego też konieczne jest podję
cie szerokiej -kampanii dla przywró
cenia prawa obywatelstwa zdrowej
opinii publicznej, która dotychczas

była terroryzowana przez wszelkie
go rodzaju aspołeczne draństwo.

Związków; Młodzieży Socjalisty
cznej należą się słowa uznania za

zdecydowane i bezkompromisowe
sanowisko w walce o przywrócenie
ładu, porządku i sprawiedliwości.
Oby tylko apel ten nie był jeszcze
jednym słomianym' fajerwerkiem i
oby Ochotniczych Komitetów Oby
watelskich nie opanowali ci, przeciw
którym ich ostrze zostało wymie
rzone!

WINCENTY ZEMANEK

Miejsce nauki w walce

ze spekulacją
W alka z przestępczością w handlu

przybiera na sile. Inicjatywa
Związku Młodzieży Socjalistycznej,
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w

Krakowie znalazła prawdziwe zrozu
mienie u społeczeństwa, a w szcze
gólności u świata pracy. Powstają
Ochotnicze Komitety Obywatelskie
— czynnik kontroli Społecznej.
ZMS wzywa do upowszechnienia
walki, do wciągnięcia do tej walki

najlepszych i najodważniejszych lu
dzi. A któż może zorganizować wal
kę ze złodziejstwem w handlu? Wła
śnie fachowcy, handlowcy — prak
tycy i teoretycy.

Spekulcaję należy traktować ja
ko nielegalną organizację (tak jest,
organizację), niszczącą nasz orga
nizm państwowy ną równi lub je
szcze bardziej, niż szpieg. Spekula
cja niszczy nasze państwo codzien
nie, demoralizuje społeczeństwo,
podważa autorytet ludowego kiero
wnictwa. A organizacji może stawić
czoło tylko organizacja. Nie widzę
żadnych przeszkód, aby do tak wa
żnej akcji, jak do walki z nielegal
nymi organizacjami, wciągnąć auto
rytety naszej nauki, profesorów, a-

systentów, dyrektorów,, inspektorów
itp. Byliby oni organizatorami wal
ki, ę polecenia ich mogłyby wyko
nywać różne organizacje społeczne.

Fachowcom dobrze znaną rzeczą
jest skomplikowana organizacja na
szego handlu, nierzadko bałagan w

dystrybucji, brak rozeznania tereno
wego, brak analizy rynku, przekup
stwo nawet wysokich czynników.

Czy zwykły obywatel może znać
te kręte drogi naszego handlu? Pra
ktycy wiedzą, że zwykły obywatel
nie zna się na handlu. A jeżeli doda
my, że tylko jakaś ironia losu po
woduje „zapychanie" handlu ludźmi

niefachowymi, otrzymamy pełny o-

braz konieczności zorganizowania
walki ze złodziejstwem w naszym
handlu 1 to pod kierunkiem autory-
tetów-fachowców.

ST, GA.

W sprawie szkół
słowackich

na Spiszu i Orawie

('"'^publikowany przez nas przed kil-
N-'' ku tygodniami artykuł pt. .„O
konsekwentnie leninowska politykę
narodowościową" omawiający nie
które problemy, związane z istnie
niem mniejszości narodowych w

Polsce, znalazł szeroki oddźwięk
wśród naszych Czytelników. Ze

szczególnie żywą reakcją spotkał się
on ze strony polskiej inteligencji na

Spiszu i Orawie. Wyrazem tego jest
m. in. list do redakcji podpisany

i przez 26 polskich nauczycieli zorga

nizowanych w Ognisku Związku
Nauczycielstwa Polskiego w Łap
szach Niżnych, którzy uważają, że

krytyka wystosowanego przez nich
memoriału w sprawie likwidacji
szkół słowackich na Spiszu i Ora
wie przeprowadzona we wspomnia
nym artykule była niesłuszna i

krzywdząca.
Oto, co piszą m. in. w swym li

ście do redakcji polscy nauczyciele
z Ogniska w Łapszach Niżnych:

„Zupełnie fałszywie przedsta
wiono również, dlaczego uważamy
za wskazane zaprowadzenie na

Spiszu i Orawie jednolitego, pol
skiego szkolnictwa, gdyż nie wspo
mniano ani słowem o trudnoś
ciach językowych szkół słowac
kich. które to trudności stanowi
ły myśl przewodnia naszego me
moriału. Podkreślamy więc z ca
łym naciskiem, że w szkołach sło
wackich na Spiszu i Orawie uczą
się dzieci, które rozpoczynając
naukę nie rozumieją najprostszych
słów słowackich, gdyż ich rodzi
ce i całe otoczenie mówi tylko
gwarą polską. Uczyć dzieci w ję
zyku tzw. ojczystym, którego nie
rozumieją, wydaje się zupełnie
nieprawdopodobne".
Następuje szereg innych argumen

tów, za pomocą których autorzy li
stu starają się uzasadnić żądanie li
kwidacji szkół słowackich na Spiszu
i Orawie. Jednym z nich jest to, że
ludność słowacka z gromad Fryd
man i Trybsza sama rozstrzygnęła
sprawę szkół. Dziś są w tych miej
scowościach szkoły z polskim języ
kiem nauczania, w których uczy się
jedynie nadobowiązkowo języka sło
wackiego.

Rzecz oczywista, że takiego roz
wiązania problemu nikt nie może
kwestionować. Ludność pochodzenia
słowackiego miała prawo zadecydo
wać, do jakich szkół chce posyłać
swe dzieci.

W innych gromadach jest inaczej.
Piszą, zresztą, o tym autorzy listu:

„W innych wsiach jednak pew
na grupa ludności bardziej ceni

spodziewane korzyśoi materialne
(?! —■przyp. red.) połączone z a-

trzymaniem szkół słowackich, niż
wiadomości wyniesione z nich
przez własne dzieci. Szkoły słowa
ckie to przecież najbardziej wido
czna etykietka ich słowackiej na
rodowości”.
Dalej:

„Słowacy spiscy językiem nie
różnią się zupełnie od polskiej lu
dności. musza więc swoją odręb
ność narodową zaznaczyć w jakiś
inny sposób. Wygodniej jest na

Spiszu i Orawie być Słowakami'
niż Polakami. W pierwszych la
tach po wyzwoleniu dawało to u-

przywilejowaną pozycję j powa
żne korzyści materialne. Więc je
szcze i teraz Słowacy uważają, że
powinni zajmować w państwie
wyjątkowe stanowisko".
V7 konkluzji autorzy stwierdzają:

„W imię takich to wzniosłych
Idei w każdej niemal wsi na Spi
szu 1 Orawie liczącej 100—200
dzieci w wieku obowiązku szkol
nego mamy dwie szkoły: jedna z

poi: Kim, druga ze słowackim ję
zykiem nauczania. Obie z konie
czności są niżej zorganizowane,
mają przeważnie klasy łączone,
siedem klas uczy często trzech, a

zdarza się, że i dwóch nauczycie
li. Obie szkoły z zasady walczą
z wielkimi trudnościami lokalo
wymi".
I dalej:

„Od 10 już lat mamy na Spiszu
1 Orawie szkoły słowackie, od 10
lat staramy się usilnie, żeby lud

ność tych ziem uznała język sło
wacki za swój. I jakoś nie
nam się to. Język słowaciki pozo
stałe językiem na pokaz, ale na

codzień dalej jest używany język
polski. Nawet uczniowie szkoły
słowackiej na pauzach rozmawia
ją z sobą po polsku. Czy nie czas

wiec skończyć z tą sztucznością?
Czy nie lepiej wprowadzić na Spi
szu i Orawie jednolite szkolnictwo
z polskim językiem nauczania
wprowadzając równocześnie język
słowacki jako nadobowiązkowy".
Nasze stanowisko w tej sprawia

jest inne. Uważamy, że mimo wszel
kich trudności, mniejszości narodo
we, a w tym również Słowacy, któ
rych jest w Polsce ponad 15 tysięcy,
mają prawo do szkół z własnym ję
zykiem wykładowym i że tego pra
wa nikt im nie może odebrać. Spra
wę mogą rozwiązać jedynie sami
Słowacy. Oni tylko mogą określić,
do jakiej szkoły chcą posyłać swe

dzieci. To prawo do samookreślenia
jest przecież fundamentalną zasadą
leninowskiej polityki narodowościo
wej !

Niesposób natomiast polemizować
z tymi fragmentami listu, które ma
ją uzasadnić, że Słowacy wcale nie
są Słowakami. Jest to bardzo nie
wdzięczne zajęcie — zwłaszcza dla

polskich nauczycieli. Pozwólrhy więc
Słowakom pozostać Słowakami i

szanujmy należne im prawa, prawa
mniejszości narodowej żyjącej w lu
dowej Polsce.

Jak długo może trwać

remont samochodu?

W jednym z numerów „GAZETY
KRAKOWSKIEJ" w art. „Roz

dziobią nas kruki, wrony ...Rak" zo
stało omówione groźne zjawisko nisz
czenia mienia społecznego oraz roz
maitych form działania na szkodę
interesu państwowego. M. in. omó
wiono sprawę remontu samochodów,
a mianowicie fakt stwarzania sobie
przez niektórych mechaników w pań
stwowym przedsiębiorstwie prywat
nego źródła dochodu.

Rektorat AGH nawiązując do słu
sznych uwag wysuniętych przez au
tora, a przede wszystkim do koniecz
ności mobilizowan a opinii społecznej
do walki ze szkodnictwem i nierze
telnością, podaję przykład takich

machinacji:
Otóż dnia 2 maja br. został odda

ny do nąprawy do Spółdzielni Pracy
Okręgowe Warsztaty Samochodowe
w Krakowie, przy ul. Hetmańskiej 11
samochód osobowy Chevrolet, nr re
jestr. A—15472 i do dziś dnia nie
został naprawiony. Mimo że do wy
kończenia naprawy pozostało jedy
nie dopasowanie łożysk korbowodo-

wych i głównych oraz wmontowane

silnika, terminy wykonania tych
prac są przez spółdzielnię dowolnie
przesuwane. Interwencje nie odnoszą
żadnego skutku. W ogóle w sprawie
tej wspomniana spółdzielnia zajmu
je co najmniej bagatelizujące stano
wisko.

Faktem jest natomiast, że w spół
dzielni tej znajduje się w naprawie
kalka samochodów prywatnych, któ
re na pewno nie czekają przez tale

długi okres czasu. Pamiętając o tym,
że nieuczciwość, karygodne niedbal
stwo lub lekkomyślność w pracy
przedsiębiorstw zataczają coraz

szersze kręgi, AGH podaje tę sprawę
do publicznej wiadomości.

Dr STEFAN BIAŁAS
I AGH Kraków i\
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PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
„NAFTOBUDOWA"

Kraków, ul. Lubicz 25

OGŁASZA PRZETARG
na dostawę:

ca 20.000 ton pospóły o granulacji 0—40 mm

i 30 proc, zapiaszczenia, klasa 150—250 dla
budów na terenie woj. krakowskiego i rze
szowskiego,
ca 8.000 ton piasku kopanego o granulacji
0—2 mm dla budów na terenie województwa
rzeszowskiego i krakowskiego.

Warunki otrzymają stający do przetargu w

Dziale Zaopatrzenia P- P. „Naftobudowa", Kra
ków, ul. Lubicz 25 pokój nr 255.

Ostateczny termin składania ofert przez
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry
watne upływa z dniem 5 września 1957 r.

K-4288

1.

2.

PHACOWNiCY POSZUKIWANI

KOREKTORA kwalifikowanego z praktyką —

poszuk jemy. Zgłoszenia: Wydział Zatrudnie
nia Kraków, ul. Wiślna 2. III p.

ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych
zatrudni natychmiast ZBM — Kraków, Zarząd
Transportu — Kraków, ul. Głowackiego 16.
Wynagrodzenie w/g stawek obowiązujących
w budownictwie. Dla zamiejscowych kwatery

zapewnione. K-4271

SZEWCÓW, RYMARZY, ŚLUSARZY zatrudni

natychmiast Krakowska Wytwórnia Protez
w Krakowie, ul. Prądnicka 10. Warunki do

omówienia na miejscu. K-4267

SAMODZIELNYCH ŚLUSARZY NARZĘ
DZIOWCÓW (wykrojnikarzy) wysoko kwalifi
kowanych zatrudnią Krakowskie Zakłady
Przemysłu Guzikarsko-Galanteryjnego. Warun
ki do omówienia na miejscu: Kraków-Podgó-

rze, ul. Krasickiego 18/20 w godz. 8—14.
K-4275

KRAKOWSKA FABRYKA OKUĆ BUDOWLANYCH

Kraków, ul. Romanowicza 7
UNIEWAŻNIA

skradziony czek nielimitowany —

Ser. AB 0457793.

Z III FESTIWALU CHOPINOWSKIEGO W DUSZNIKACH.

W czasie tegorocznego Festiwalu Chopinowskiego koncertował znakomi
ty niewidomy pianista węgierski, Imre Ungar — laureat II Międzynaro
dowego Konkursu im. Fr, Chopina w Warszawie. Obok — Barbara Hes-

se-Bukowska i żona pianisty.
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KIEROWNIKA MAGAZYNU i REFERENTA
ZAOPATRZENIA z branży instalacji sanitar
nych przyjmie od zaraz — Zjednoczenie In
stalacji Sanitarnych i Elektrycznych Nowa
Huta — Osiedle D-2 (barak naprzeciwko przy
stanku tramwajowego przy Monopolu Tytonio
wym). Wymagane minimum — średnie wy
kształcenie i dł goletnia praktyka. Wynagro
dzenie w/g zasad obowiązujących w budow
nictwie. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział

Osobowo-Ekonomiczny. K-4278

KOBIETY DO CZYSZCZENIA wagonów, LA
KIERNIKA, ŚLUSARZY — zamieszkałych na

terenie powiatu krakowskiego i bocheńskiego
zatrudni Wagonownia K. P. w Krakowie. Wa-

gonownia Kraków nie dysponuje hotelem ro
botniczym. Warunki płacy lakiernika j śl sa-

rzy zostaną podane na miejscu, natomiast prze
ciętny zarobek akordowy pracowników zatrud
nionych przy czyszczeniu wagonów kształtuje
się do 1.100 zł miesięcznie, oraz świadczenia
w naturze: 2,5 tony -węgla -ocznie, sorty mun-

durowo-s -kienne, ulgi przejazdowe. Reflektu
jący winni się zgłaszać w administracji Wago-

nowni Kraków, ul. Pawia 13 pokój nr 3.
K-4273

15 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKO
WANYCH do prac akordowych przyjmą od
zaraz Zakłady Surowców Hutniczych „Górka"
w Górce kolo Trzebini. Warunki pracy i płacy
do omówienia na miejscu. Dla samotnych mie
szkanie w hotelach robotniczych.

K-4291

6 PIELĘGNIAREK, POŁOŻNĄ zatrudni od
zaraz Szpital Powiatowy w Dąbrowie-Tarnow-
skiej. Wynagrodzenie w/g gia-tki płac w Służbie
Zdrowia. Zgłoszenia przyjmuje Szpital Powia
towy w Dąbrowie Tam., Ref. Kadr, ul. Rynek 32.

KIEROWNIKA SKLEPU DROGERYJNEGO w

Wolbromiu, pow. Olkusz z odpowiednimi kwa
lifikacjami zatrudni z dniem 1. IX. 1957 r.

Miejski Handel Detaliczny Art. Przem.-Spo
żywczymi w Olkuszu, ul- Kościuszki 2, tel. 556

40 MURARZY, 10 BLACHARZY-DEKARZY,
10 MALARZY, 6 PARKIECIARZY, 10 MON-
TERÓW-ELEKTRYKÓW oraz 100 ROBOTNI
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH przyjmie
do pracy na miejscu i w terenie Zjednoczenie
Budownictwa Wojskowego nr 31 Wrocław, ul.

Sądowa 18. K-4259

TECHNIKA NORMOWANIA PRACY z dłu
goletnią praktyką zatrudni Fabryka „Miracu-

lum’* Kraków, Zabłocie 23.

Nauka

WPISY na kursy kreśleń
technicznych, kosztnrysn
wania budowlanego, pręta
brykacjl materiałów budo
wlanych — przyjmuje Se
kretariat Zakładu Dosko
nalenia Rzemiosła w Kra
kowie, ul Dietla 38.

WAJDA Jerzy zam. Dąbro
wa Tarnowska zgubił świa
dectwo ukończenia szkoły
nr 1091 wydane przez Dy
rekcję Zasadniczej Szkoły
Hotelowej w Tarnowie.

R-162

Zguby

BIEŃ Helena zgubiła prze
pustkę stałą nr 25135, wy
daną przez Hutę im. Le
nina. P-867

CZYŻYCKI Piotr zam. Ple-
szów zgubił przepustkę nr

23634 wydaną przez Hutę
im. Lenina. P-865

NOCON Józef zam. Ska
wina, zgubił przepustkę
zakładową nr 328 wydaną
przez SZM w Skawinie.

10 ten pośMu imien tytoniowych

nadających się do wytłoku na olej
i przerób na pokost

sprzeda
KRASOWSKA

WYTWÓRNIA TYTONIU PRZEMYSŁOWEGO

Kraków-Czyżyny, ul. Wojewódzka 280, tel. 401-31
wewn. 15.

Zgłoszenia należy kierować do Działu Zaopatrzenia
Wytwórni.

SZŁAPA Władysław zam.,
Osiek 4 zgubił przepustkę
stałą Nr 15223 wydaną
przez Zakłady Chemiczne
Oświęcim. P-858

ERCHARD Helena zam.

■Osiek zgubiła przepustkę
stałą nr 18094 wydaną
przez Zakłady Chemiczne

Oświęcim”. P 862

ZAREMBA Zdzisława, zam.

Zakopane zgubiła kwit ko
misowy Nr 2422/56 wydany
przez Komis nr 29 Zako
pane. P-856

RADACHOWSKI Józef —

zam. Oświęcim zgubił
przepustkę tymczasową nr

37868 wydaną przez Zakła
dy Chemiczne „Oświęc5m”.

P-860

MATANOWSKi Leszek zgu
bił przepustkę tymczasową
nr 57453 wydaną przez Za
kłady Chemiczne „Oświę
cim”. P-864

MOTYSIA Eugeniusz zam.

Oświęcim zgubił przepust
kę stałą wydaną przez Za
kłady Chemiczne ,,Ośw’e-
cim”. P-863

CHYC Henryk zam. Dwo
ry, zgubił przepustkę tym
czasową nr 56363 wydaną
przez Zakłady Chemiczne
,, Oświęcim”. P-861

BRZEZIŃSKI Stefan zam.

Rzyłkowice zgubił prze
pustkę tymczasową nr 1972
wydaną przez KPZBE1. w

Skawinie. P-863

PAWLUS Eugeniusz zam.

Nowa Huta zgubił prze
pustkę stałą nr 18741* wy
daną przez Hutę im. Le
nina. P-866

Lokaje

POŚREDNICTWO w zamia.
nie mieszkań oraz lokali
handlowych i przemysło
wych przeprowadza „Usłu
ga” Kraków Rynek Głów
ny 34. 16845-g

SOPOT. — Dwa słoneczne
pokoje, weranda, ogródek,
z używalnością kuchni
i łazienki (centrum miasta
przy stacji kolejowej) za
mienię na dwa ewentual
nie pokój z kuchnią w

Krakowie. Oferty 26 , Pra
sa” Kraków, Rynek 46.

TECHNICZNA OBSŁUGA SAMOCHODÓW 1
W KRAKOWIE f

zawiadamia

o uruchomieniu z dniem 1, IX. 1357

Stacji Ofeillgi i Garaży motocykli i samochodów
w Nowej Hiscic, Osiedle C-32, 9.



Krakowa
Wkrótce na ekranach

Sierpniowe wczasy zbliżają
końcowi. Jeszcze tylko kilka dni dzieli

Wielu spośród naszych^ czytelników od

powrotu do miasta. Wkrótce dziesiątki
Urlopowiczów i młodzieży wypełni zno
wu gwarem ulice Krakowa. „Jaką po
godą pożegna nas sierpień?...” — myślą
niespokojnie wszyscy, którym wypada
Wracać do pracy i szkół.

Jak w takich sytuacjach zwykle bywa
troska o każdy z dni staje się podwójna.
Za mało zwykle w nich godzin, za mało

słońca. Z tym większą więc uwagą stu
diuje się komunikaty meteorologiczne,
tym więcej czasu poświęca się analizie

atmosferycznych procesów. Nie wątpimy,
że i nasze „rozmowy o pogodzie” nabra
ły w tych okolicznościach specjalnej wa
gi. Radzi bylibyśmy, gdybyśmy mogli
optymistycznie prognostyki przekazać
Wam w naszej rubryce. Jednak sytuacja
baryczna, która kształtuje się obecnie

nad naszym kontynentem, nie pozwala
na zbytni optymizm.

Dziś rejon Polskii znajduje Sie w ob
szarze przejściowym między wyżem ns

południowym-wschodzie, a niżem na pół
nocnym zachodzie. Od zachodu zbliża się
do nas sys*em frontów związanych z v-

środkiem ni-.kiego ciśnienia nad Morzem

Północnym. W związku z tym i perspek
tywa pogorszenia się a-ury.

. ..A więc zachmurzenie na ogół nie
wielkie, wzrastające w godzinach wie
czornych. Miejscami zamglenia. Tempe
ratura w ciągu dnia do 23 st. Nocą około

10 st. Wysoko w górach temperatura w

granicach od 9 st. za dnią do 3 st. w no
cy. Wiatry początkowo słabe z kierun
ków zachodnich ulegną zmianie na u-

miarkowane z południa, (jo)

Okrucieństwo
Wszystkie tzw, „powiedzonka” rodzą się z Jakiejś życiowej racji. Sens

jednego z nich — że zwierzęta nie umieją się skarżyć — pojęłam raz jeszcze,
i to doprawdy gorzko podazas odwiedzin w krakowskim Zoo. Przy klatce z

kapucynkami wisi gablota, która wzbudza refleksje niezbyt (oględnie mó
wiąc) optymistyczne. Swoisty dokument braku- kultury?.!./ Ba, żeby tylko! Alę
tu już mówić trzeba o okrucieństwie, sadyzmie, o n i e 1 u d .z k 1 m braku

serca.

Dyrekcja Zwierzyńca demonstruje zwiedzającym efekty iednego tylko świą
tecznego dnia: a więc kawałki! szkła, a więc odłamki żyletek pakowane
przez „wesołków” do klatek w tym celu, aby zwierzęta połykały je, kale
czyły się, aby ginęły w męczarniach. Sprawcy, oczywiście, anonimowi, nie-

sposób bowiem upilnować tłumu przewalającego się przez krakowskie Zoo

zwłaszcza w dni wolne od pracy.
Rozmawiałam z dyrektorem Zwierzyńca. Ten

z trudem mógł mówić o bestialstwie, jakiego
niestety — świadkiem. Opowiadał mi rzeczy

oswojonej, zatem garnącej się do ludzi małpce
Również oswojonej wydrze wbito stalówkę do

nym są próby (często skuteczne) oślepiania ptaków. „Zwyczajne”
czenie zwierząt, czyhanie z kijem, aż niedźwiedź, sarna c-zy pancernik znaj
dą się w zasięgu uderzenia, to już po prostu Zwierzyńca Chleb powszedni.

Sama, zresztą, zaobserwowałam mnóstwo takich faktów. Niekiedy spraw
cami były dzieci, którym z błogą obojętnością przypatrywali się rodzi
ce. N;ekiedy — ludzie dojrzali. Zażywna w kształtach paniusia, której sy-

nalka skarciłam, rzuciła się do mnie z pretensjami:
— A cóż to, dziecku pobawić się nie wolno?!

Znamy takie ..zabawy”. Oglądać je można i na ulicach miasta, I w par
kach, i na podwórzach domów. Psy z poprzetrącanymi nogami, palone żywcem
szczury, masakrowane koty. „Zabawa” trwa, nikt nie interweniuje. Odpo
wiedzialność karna — bierze w obronę przed ludźmi tylko ludzi.

Milicja na ogół nie wymierza nawet mandatów. Można by, ale... po co? Nikt

raczej c to nie zabiega. Przecież to „tylko” zwierzęta. A jeśli już o man
datach mowa to przypomnę, że pracownikom Zoo nie wolno ich inka
sować. Przepisy nie obdarzyły personelu aż tak ,,wysokimi” kompetencjami...

Miejmy nadzieję, że Liga Ochrony Przyrody podejmująca w znacznej mie
rze trud tak beztrosko niegdyś zlikwidowanego Towarzystwa Opieki nad

Zwierzętami coś tu z czasem zdoła pomóc, że poprze ją harcerstwo, które

ma przecież, dobre tradycje w tym zakresie. Trzeba o nich tylko przypo
mnieć. chcieć — i umieć je na codzień rozwijać. Tymczasem, mimo obietnic,
kierownictwo krakowskiej Chorągwi nie zorganizowało dotąd nawet obieca
nych niedzielnych biwaków na terenie Zoo. Harcerze mieli dopomóc
szczupłemu personelowi Zwierzyńca w dyżurach i po prostu w obronie

A zwierząt przed wyżywającą się w swych najgorszych instynktach łobuzerią.
Pomysł prawdziwie godny pochwały, ale kiedy doczeka s'ę realizacji?

Stery to truizm, że obchodzenie się ze zwierzętami, stosunek do nich są

sprawdzianem kultury społeczeństwa. (Zainteresowanym polecam p-ękny
artykuł Wańkowicza w jednych z ostatnich numerów „Swia.ta”). Patrząc
przez pryzmat tej realnej prawdy życiowej na nasze społeczeństwo, na naszą

młodzież, dochodzi się do wniosków co najmniej niewesołych. W orbicie

tzw. problemów zagadnienie to nadal wegetuje na pozycjach marginesu,
wspomina się o nim tylko półgębkiem, od „wielkiego święta”. Milczą o

nim szkoły, organizacje kulturalne, pomija je propaganda, film, nawet

literatura dla młodzieży. A czy przypadkiem wychowanie czło
wieka. o którym tyle mówimy, nie powinno się zaczynać od wpojenia ludziom

elementarnych zasad ludzkości?...
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Burmistrz Florencji
otrzymał medal 700-lecia

lokacji Krakowa
Przed paru dniami powróciła do kra

ju delegacja Związku Esperantystów w

Polsce, która wzięła udział w 42 Kon
gresie Esperanto odbywającym się we

Francji w Marsylii.
W skład delegacji wchodzili również es-

perantysci krakowscy.
~ Jestem pod urokiem tej wspaniałej

Imprezy świadczącej o zbliżeniu naro
dów — opowiada Emil Meyer — sekre
tarz Oddziału Związku Esperantystów.
Jadąc poprzez Czechosłowację, Austrię,
Lichtenstein i Szwajcarię autokarem, pa

Kongres spotykaliśmy zdążających tam

również esperanlystów z całego świa
ta. Dzień otwarcia kongresu (3 sierpnia),
w którym
35 państw
braterstwa
od siebie

wspólnym
ranto. Oświadczenie delegacji
iż kongres w roku 1959 tj. - stulecie uro
dzin twórcy esperanta dra Ludwika Za
menhofa odbędzie się w Polsces zostało

przyjęte z ogromną radością przez ze
branych.

W drodze powrotnej przez Włochy de
legacja polska zatrzymała się we Flo
rencji, gdzie złożyła na ręce burmistrza

tego miasta medal pamiątkowy 700-lecia

lokacji Krakowa.

wzięli udzńał 'przedstawiciele
był prawdziwą manifestacją
narodów. Ludzie z odległych
krajów porozumiewali się

zrozumiałym językiem espe-

polskiej

T. S—ki.

W najbliższą niedzielę
..LA.JkOMk-

Brzesku-Okocimiuw

niedzielę tj. 25 bm. losowanie
liczbowej „Lajkonik” odbędzie

W

W)
się w Brzesku-Okocimiu. Losowanie
'o bęizie miało miejsce na imprezie
w czasie której wystąpi Zespół Pie
śni i Tańca z Okocimia.

W art-a również nadmienić, że

■,Lajkon:k" wprowadza. do XXI gry
dodatkowe prem!e ip'en^żneL

SSttłhi — cbr
Ktrr itairri prtrtf ńięt-
awęilitrjfmi trunad-

kfttni

sympatyczny, dobry człowiek

nieraz bywa — spóźnionym,
przerażające. Swego czasu

ktoś uciął przez siatkę język,
pyszczka. Na porządku dzien-

zaś drę-

ANNA STROŃSKA
ObtfOMfiebai redakcji

lał o-n dokonać szeregu fałszerstw i kra
dzieży. Przez wypisywanie fałszywych
asygnat pobrał pewną ilość rzeczy przy
właszczając je sobie.

Sąd Powiatowy dla m. Krakowa skazał

E. Zmazę na jeden rok i sześć miesięcy
więzienia.

MELINA Z NIELEGALNĄ SPRZEDAŻĄ
WÓDKI ZLIKWIDOWANA

Od dłuższego czasu Maria Tomczyk
(zam. przy ul. Koletek 8/1) trudniła się
nielegalną sprzedażą wódki zwłaszcza

podczas dna Bezalkoholowych. Organa
MO wykryły melinę.

Za to przestępstwo M. Tomczyk zo
stała skazana na pół. roku więzienia.

(Styr.)

„ „GAZETA KRAKOWSKA*1
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Rutyniarz-recydywista w kradzieżach

Jan Szpila (zam. przy ul. Barakowej 1/7)
stanął w ostatnich dniach po raz dwu
dziesty drugi przed sądem. Pewnego
późnego wieczoru wybił on szybę w o-

knie wystawowym sklepu z artykułami
odzieżowymi „Bazar” przy ul. Mogilskiej
14 i zabrał znajdujące się tam ekspo
naty.

Przy dokonywaniu kradzieży
ny został przez przechodniów,
pnie doprowadzono go do

Dzielnicowej MO Grzegórzki.
W Sądzie Powiatowym m. Krakowa od

była się rozprawa przeciwko J. Szpili
1 został on skazany
więzienia.

FAŁSZUJĄC
MAGAZYNOWE

KRADZIEŻY

Niedługo pracował W charakterze

cownika magazynowego Edward Zmaza
—- lat 25 (zam. w Bronowicach Wielkich

przy ul. Śmiałej 18) w Przedsiębiorstwie
Budowy Sieci Elektrycznych — a zdo-

W KRAKOWIE

Krakowska Drukarnia Prasowa.

Kraków Wielopole 1.

M—14

Tegoroczny „Dzień Energetyka"
będą obchodzić energetycy bardziej
uroczyście, niż w latach poprzed
nich. Wiąże się to w niemałym stop
niu' z ostatnio wydaną przez Radę
Ministrów uchwałą o Karcie Energe
tyka.

1 września to nie tylko święto,
to. także początek wzmożonego wy
siłku, gdyż rozpoczyna się okres

przygotowań urządzeń do okresu je
sienno-zimowego.

Zakład sieci Elektrycznych Kra-
ków-Miasto ma również swój po
ważny wkład w rozbudowie gospo
darki narodowej na terenie miasta
i Nowej Huty. Zakład, poważnie roz
budowuje swoje urządzenia: spa
cje transformatorowe najwyższych i
średnich napięć, linie kablowe i na
powietrzne, linie niskich napięć oraz

oświetlenia ulicznego, których rok
rocznie przybywa o kilkadziesiąt
kilometrów i o kilkaset punktó/z
świetlnych.

Nie wszyscy zdają sobie sprawę z

tego, że wieczorami, gdy siedzimy
w ciepłym, wygodnym mieszkaniu,
nad zapewnieniem ciągłości dostawy
energii elektrycznej, która jest tak

niezbędna dla normalnego życia,
normalnej pracy, czuwają krakow
scy energetycy. W czasie burzy, w

czasie zimna i mrozu urządzenia
przeciążone są do maksimum, a w

Zaostrzyć walkę
z nadużyciami w przemyśle

Miejski Zarząd Handlu przystę
puje do energicznego rozprawienia
się ż nadużyciami w przemyśle w

podległych mu zakładach. Problem
ten był omawiany na specjalnym
zebraniu zespołu koordynacyjnego
do Walki ze spekulacją, które odby
ło się wczoraj.

Oceniając obecną sytuację, jaka
istnieje w przemyśle na , zebraniu
wysunięto szereg postulatów, które

mogą przyczynić się do likwidacji
przejawów przestępczości gospodar
czej. Chodzi tu więc m. in. o zmia
nę przepisów prawa przemysłowego
w kierunku odbierania uprawnień
przemysłowych osobom popełniają
cym nadużycia gospodarcze. Chodzi
również o zaostrzenie wymiaru kar

przez kolegia kamo-orzekające za

przestępstwa w przemyślę i rzemio
śle. Istniejące przy Dzielnicowych
Radach Narodowych Komisje Spo
łeczne winny kontrolować warsztaty
rzemieślnicze i zakłady . prywatne,
czy działalność ich zgodna jest z o-

bowiązującymi przepisami.
W drugiej części omówiono kie

runki polityki podatkowej w odnie
sieniu do gospodarki nieuspołecznio
nej n.a odcinku walki ze spekulacją
podatkową.

Klub studentów z Politechniki

w nowej szacie
Ruszyły wreszcie prace remonto

wo-budowlane w lokalu Klubu
Studentów „Wiosna 56“ na Rynku
Głównym 8. Stara to historia i du
żo trudu kosztowała studentów, nim

dopięli swego. Klub powstał z ini
cjatywy studentów Politechniki
przy poparciu Rektoratu tej uczel
ni.

W ostatnich dniach Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa przy
znało Klubowi kredyty pozwalające
pokryć wydatki na przebudowę lo
kalu według planów zgodnych z wy
mogami konserwacji tego bardzo ła
dnego i zabytkowego lokalu.

Dużo prac wykonują studenci sy
stemem gospodarczym. Politechnika
Krakowska pospieszyła z pomocą,
kierując do pracy specjalistów-kon-
struktorów, a także kwalifikowa
nych pracowników do trudnych prac
związanych z wyburzeniem żelbeto
wego bunkra.

Trwa także remont pomieszczeń
Teatru ST-38, który rozpocznie swą
działalność już 15 września br. Ca
łością robót adaptacyjnych opiekuje
się Wydział Konserwacji Zabytków.
Należy podkreślić bardzo przychyl
ne ustosunkowanie się władz nasze
go miasta do inicjatywy studentów.

Jest jedno ale. KonserwatorslŚe
plany przebudowy lokalu wymaga-

Ob. Leon Filipek, Kraków, ul. Mada-

lińskiego 18/10. — Zażalenie przekazaliś
my do Wydziału Zdrowia Prezydium RN

w Krakowde.
*

Ob. Leon Jakubowski, Kraków, ul. Se
bastiana 13/5. — Sprawę przez Was opi
saną przekazaliśmy do załatwienia Dy
rekcji Okręgowego Przedsiębiorstwa Ba
rów Mleczmych. *

Ob. Piotr Batko, Kraków, Konopnic
kiej 71/4. — W sprawie wysokości czyn
szu za zajmowany przez Was lokal wy
jaśniamy, że jako płatnik podatku grun
towego jesteście obowiązani płacić czynsz
za najem lokalu mieszkalnego w/g peł
nych stawek czynszowych.

Cyrk „Pralia44
na Błoniach

Na Błoniach krakowskich mośna

oglądać występy czechosłowackiego
cyrku „Praha“, który' przybył na

krótki pobyt do naszego kraju, W

atrakcyjnym programie zobaczymy
tresurę zwierząt (wielbłądy, konie,
zebry), ekwilibrystykę i akrobatykę.

Występy rozpoczynają się o godz.
19-tej.

wypadku uszkodzenia brygady awa
ryjne pracują bez przerwy na o-

twartej przestrzeni, w deszcz i mróz,
nocą i dniem aż do c.iłkowitego zli
kwidowania awarii. Praca ta wyko
nywana go’ymi rękoma, niezmier
nie precyzyjnie w stacjach transfor
matorowych czy sieci kablowej, wy
maga niemałego wysiłku.

Dlatego też z okazji zbliżającego
się „Dnia Energetyka11 warto o ty h

wszystkich sprawach przypomnieć.
Warto też zaapelować do społeczeń
stwa Krakowa i Nowej Huty o nie-
niszczenie urządzeń elektrycznych
zwłaszcza lamp ulicznych. Niestety,
wypadki te często się zdarzają, a w

ostatnim czasie miały one miejsce
przy ul. Okopy i na Plantach. Na
prawa uszkodzeń to n e tylko wysi
łek, to także duże nakłady finan
sowe.

Apelujemy również do Rady Naro
dowej Krakowa o załatwienie w

szybszym tempie spraw związanych
z lokalizacją nowych obiektów, za
twierdzeniem projektów na układa
nie kabli. Leży to bowiem nie tylko
w interesie Zakładu Sieci, lecz tak
że Rady Narodowej i nas wszyst
kich.

Z obrad Prezydium DRN Kleparz

Z akcją pomocy społecznej
nie jest najlepiej

Na ostatnim posiedzeniu Prezy
dium DRN Kleparz oceniona zosta
ła praca Referatu Rent i Pomocy
Społecznej — problem rent i zapo
móg oraz możliwości ich rozdziału.

Jak wynika ze sprawozdania, Re
ferat Rent i Pomocy Społecznej u-

dzielił 150 osobom zapomóg na kwo
tę 37.100 zł. Zapomogi okresowe o-

trzymało 62 osoby, doraźne 75 osób,
a z pogotowia kasowego wypłacono
5.300 zł dla 13 osób. Z zapomóg ko
rzystały osoby biedne w wypadkach
losowych (np. chorzy opuszczający
szpital), osoby nie mające możliwo
ści zarobkowania, ani uzyskania po
mocy materialnej z innych źródeł,
ponadto zwolnieni z wojska, wypu
szczeni z więzienia oraz repatrianci.

Prace Referatu skupiają się m. in.
na przeprowadzaniu wywiadów, ce
lem wydawania opinii dla Prezy
dium WRN — Wydział RiPS, który
ustala wysokość rent płaconych ze

Skarbu. Państwa. Tego typu spraw
zostało załatwionych 557.

Na terenie dzielnicy Kleparz dwa
zakłady dla dorosłych — przy ul,
Helclów 2 j Krowoderskiej 7 nie

mogą sprostać zadaniom, z powodu
szczupłości. Obecnie np. przy ul.
Helclów 2 znajduje pomieszczenie
564 pensjonariuszy, panuje cia
snota, a personel nie może zapew
nić utrzymania warunków higienicz
nych i jest przeciążony pracą. Taki

ją likwidacji sieni w kamienicy nr 8
na Rynku Głównym. Lokatorzy tego
budynku korzystaliby wtedy z sieni

sąsiedniej realności nr 7. Zgadza się
na to administracja domu nr 8, a

brak jednak zgody właściciela do
mu nr 7. Miejmy nadzieję, że zmie
ni on zdanie, a wówczas studenci
będą mogli otworzyć klub w dniu 1

października. A. O.

SIERPIEŃ

Sobota

TEATRY
MŁODEGO WIDZA: — „Pocieszne wy-

kwintnisie” i „Szata weselna” — godz.
19.30: MUZYCZNY: „Noc w Wenecji” —

godz. 19.15. KOLEJARZA: „Czar Mun
duru” — godz. 19. Pozostałe teatry nie
czynne.

KINA
„Odrodzeni” — godz. 11,30.
- godz. 16, 18, 20. UCIECHA:

APOLLO:

,,Traviata”
„Urlop w Wenecji” — godz. 11. „Prawo

ulicy” — godz. 15.45,
zmęczeni” — wraz z

WANDA: „Ostatnia
godz. 10.30, 12.30 .

— godz. 15.45, 18,
.Damski krawiec” — godz. 11. „Taj

na drukarnia” — godz. 16, 18, 20.

Kino letnie CASSINO: „Damski kraw'ec”
— godz. 20.30. Kino letnie CRACOVIA:

„Urlop w Wenecji” — godz 20.30 . Kino

letnie AMFITEATR: „Ostatnia walka

Apacza” — godz. 20.30, WOLNOŚĆ: „In
diański wojownik” — godz. 14, 16, 18,
20. WRZOS: „Przemytnicy” — godz.
16, 18, 20. MŁ. GWARDIA: „Eskapada”

— godz. 15.30, 17.30, 19.30. KRAKUS: „Re
krut Bum” — godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Raj
kapitana” — godz. 16, 18. „Lunatyk” wraz

z imprezą — godz. 20. ŚWIATOWID:
„Strach” — godz. 16, 18, 20. DOM ŻOŁ
NIERZA — nieczynne. MTKRO: „Smieić

rowerzysty” — godz. 19.30 .

WIEC: „Pierwsze porywy”
19.

18, „Bohaterowie są

imprezą — godz. 20.

walka Apacza” —

„Czarna teczka'

20.15. — SZTUKA:

11.

18,

ZWIĄZKO-
— godz. 17,

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital im. Narutowl-

cza ul. Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirurgi
czna ul. Koipe.rn.iika 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza

ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu,
ul. Kopernika 17.

APTEKI: Floriańska 15, Łobzowska 20,
29 Listopada, Krakowska 19, Kościusz
ki 18. -

RADIO
Godz. 9 .00: Dla dzieci starszych „Błę

kitna sztafeta”. 9 .20: Koncert poranny w

wyk. Ork. Rozgł. Wrocławskiej pod dyr.

„WRAKI"
produkcja polska

Ten sensacyjny dramat współczesny prawie całkowicie nakręcony został na po
lach ryżowych w okolicach Mediolanu. Film De Santisa opowiada o tragicznym
losie pięknej, żądnej miłości dziewczyny i o perypetiach dwojga kochanków, któ
rzy uciekli tu przed policj po skradzeniu biżuterii. Oddaje on klimat mało

znanego środowiska, wysuwając na pier wszy plan wątek sensacyjny 1 erotyczny.

BOHATEROWI®

SĄ ZMĘCZENI-
produkcja
francuska

stan odbija się niekorzystnie na

funkcjonoyjaniu zakładów. Według
ostatniej uchwały Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa, ma tam

być nadbudowane trzecie piętro (o
czym pisaliśmy przed dwoma dnia
mi), przez ęo zakład będzie miał
możność dodatkowego . ulokowania
około 100 pensjonariuszy.

Prezydium DRN uchwaliło m. in.

następujące wnioski: zwrócenie się
do Prezydium RN m. Krakowa o

dofinansowanie kredytów na akcję
rent j pomocy społecznej, DRN nie

posiada bowiem dostatecznych na to
środków.

12.10: Audycja dla

dnia. 15.10: Orkiestry
Dla dzieci — gawęda
„Zuchy niedołęgi i

Jerzego Zabłockiego. 10.00: Magazyn Roz
maitości Technicznych. 10.20: Z cyklu:
Kartki z dziejów rozumu — aud, dr A.

Nowickiego o Tomaszu Campanella, 10.30:

Poranny koncert chopinowski w wyk.
artystów radzieckich. - 1 1 .00: Polska mu
zyka ludowa. 11.30: Koncert solistów. —

12.04: Wiadomości,
wsi. 15.05: Program
rozrywkowe. 15.30:

Witolda Kochlera
reszta. 16.00: Wiadomości. .16.25: Stylizo
wana muzyka ludowa. 16.45: Reportaż. —

17.00: Wiadomości z Ziemi Rzeszowskiej.
17.05: Dziennik Krakowski. 17.20: Śpiewa
Zespół Pieśni i Tańca „Mazowsze”. 17.40:

„W Jaśle i okolicy” felieton Stanisławy
Jaisińsikiiej. 17 .50: Sekstet organowy An
drzeja Kurylewicza. 18.10: .^Dyskusja nad

autentyzmem” felieton Józefa Andrzeja
Frasika. 18.30: Transmisja II połowy
spotkania piłkarskiego o mistrzostwo II

Ligi Cracovi>a — Garbarnia. 19.15: Melodie

rozrywkowe. 19.30: Co nowego zagranicą.
19.45: Tydzień Muzyki Rumuńskiej. Pieś
ni w wyk. śpiewaczki rumuńskiej Teodo
ry Lucaciu — sopran, akompaniuje .Jo
lanta Zacharia. 20.00: Stan pogody i

dziennik wieczorny. 20.23: Kronika spor
towa. 20.35: „Królowie walca” wiązanka.
Ork. dyr. Waldor Goehr. 20.45: Muzyka
taneczna. 21 .30: „Dotąd stoją Sulm;erzy-
ce” aud. w oprać. E. Elbanowskiej z

cyklu Wieczorynki. 22 .30: Koncert wie
czorny. Schumann Muzyka do Fausta

Goethego. 23.20: Muzyka taneczna. 23-50:

Ostatnie wiadomości. 24 .00: Muzyka ta
neczna.

SIERPIEŃ

Niedziela

TEATRY
MŁODEGO WIDZA: — „Pocieszne wy-

kwintnisie” i „Szata weselna” — godz.
19.30: MUZYCZNY: „Noc w Wenecji” —

godz. 19.15. KOLEJARZA: ,.Czar mundu
ru” — godz. 19. Pozostałe teatry nieczyn
ne.

„Wraki” to

film nakręcony
w kolorach. Sce
nariusz opraco
wany na podsta
wie znanej po
wieści Janusza

Meissnera pod
tym samym ty
tułem. Akcja
filmu rozgrywa

się w Gdyni,
Świnoujściu i na

pełnym morzu.

Film ten został

nakręcony przez
absolwentów

Wyższej Szkoły
Filmowej w Lo
dzi Ewę i Czesła
wa Petelsklch.

KINA
APOLLO: „Odrodzeni” — godz, 11.30.

„Pięcioraczki” — godz. 16, 18, 20. UCIE
CHA: „Urlop w Wenecji” — godz. 11. —

„Prawo ulicy” — godz. 15.45, 18, tjBoha-
terpwię są zmęczeni” — wraz z imprezą
— godz. 20. WANDA: Program dla dzieci

godz. 10, 11.15, 12.30, „Czarna teczka” —

godz. 15.45, 18, 20.15. — SZTUKA: .Dam
ski krawiec” — godz. 11 . „Tajna drukar
nia” — godz. 16, 18, 20. Kino letnie

CASSINO: „Damski krawiec” — godz.
20.30. Kino letnie CRACOyiA: „Urlop w

Wenecji” — godz. 20.30 . Kino letnie AM
FITEATR: „Ostatnia walka Apacza” —

godz. 20.30. WOLNOŚĆ: y,Indiański wo
jownik” — godz. 10, 12, 14, 16, 18, 20.

WRZOS: Program dla dzieci — godz. 10,
11.15, „Przemytnicy” — godz. 16, 18, 20.

MŁ. GWARDIA: „Irena do domu” godz.
10, 11.15, „Eskapada” — godz. lf.30,
17.30, 19.30. KRAKUS: „Wyprawa w prze
szłość” — godz. 10, 12, „Rekrut Bum” —

godz. 16, 18, 20. ŚWIT: Program dla dzie
ci — godz. 10, 11.15, 12.30, ,}Raj kapitana”
godz. 16, 18, „Lunatyk” wraz z imprezą
godz. 20. ŚWIATOWID: „Marynarz Czy
żyk” godz. 10, 12, ^Strach”

18, 20. DOM ŻOŁNIERZA —

wyspie” — godz. 17.30, 20.

„Śmierć rowerzysty”
ZWIĄZKOWIEC: „Pierwsze porywy1
godz. 17.

— godz. 16,
„Miliony na

— MIKRO:

godz. 19.30. —

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital im. Biernac

kiego ul. Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgi
czna, ul. Kopernika 40.

POŁQŻNICZY: Oddział Ginekologiczno-
Położniczy, ul. Kopernika 17.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu,
ul. Kopernika 38.

APTEKI: Tak samo jak w sobotę.

RADIO
Godz. 10.00: „Nowe nagrania”: aud.

słowno-muz. w oprać. Romana Jasińskie
go. 10.30: „Sonety Ronsarda” przekł. M .

Wrońskiej. 11 .00: Koncert życzeń. 12 .04:

Przegląd czasopism. 12 .15: „Od A do Z

muzyki rozrywkowej”. 12.54: Program

nas informuje . Centrala.
Wynajmu Filmów Oddział w Kra
kowie repertuar kin na wrzesień
przedstawia się interesująco. Uj
rzymy kilka filmów produkcji

francuskiej, NRF, włoskiej,-ame
rykańskiej. a także własnej. Kine
matografię francuską reprezento
wać będą „Lunatyk", „Bohatero
wie są zmęczeni", „Zakazane za
bawy" i „Przygoda w Adenie". Z
NRF zakupiono film „Wujaszek t

Ameryki", natomiast Włochy rę-
prezen‘uje od dawna oczekiwany
przez naszą publiczność, głośno
rozreklamowany „Gorzki ryż".
Pokazane zostaną także na ekra
nach kin krakowskich nasze ro
dzime „Wraki" oraz film czeski
„Mężowie na przeszkoleniu".

Jak co tydzień, podajemy kitka
krótkich informacji o filmach,
kt. re w najbliższym czasie bę
dziemy mieli możność oglądać.

Jest to jedra.
z najbardziej »•

trakcyjnych po
zycji repertuaro
wych choćby tyl
ko ze względu na

udział w filmie

znanej nam Ma
rli Felix, Yvp«
Montanda 1 Kur
ta Jurgensena,
Żywa 1 sensacyj
na akcja filmu

trzyma widza w

ciągłym naplę-

dnia. 13.00: Audycja przyrodnicza dr Ja
na Żabińskiego. 13.35: Popularne melodie

gra na organach kinowych Stanisław

Kiszą. 13.45: Magazyn dla wsi. 15.00: Dla

dzieci słuch. Marii Hann „Baśń o za
klętym kaczorze”, 16.00: Wiadomości. —

16.05: Tygodniowy przegląd wydarzeń
międzynarodowych w oprać. St. LI-

tauera. 16.20: Koncert Krak. Ork. PS

pod dyr. Stanisława Hasa soliści: Wanda

Wolańska — sopran, Włodzimierz Kotar
ba — tenor, Kazimierz Pustelak tenor.

17.10: Liryki Lucjana Rydla. 17.30: ,,N«
fali humoru i satyry”. 18.00: Muzyka ta
neczna. 19.00: Na radiowej estradzie., —

20.00: Stan pogody 1 dziennik wieczorny.
20.20: Wiadomości sportowe. 20.25: Rewia

piosenek w opracowaniu Lucjana Ky
dryńskiego. 21 .00: Melodie taneczne w

wyk. Zespołu Instr. pod dyr. Jerzego
Haralda soliści: Regina Bielska, Rajmund
Fleszar — piosenki, Herbert Hahn — trąb
ka, Marcel Makowski — akordeon. 21.3#:

„Matysiakowie” ode. 39 powieści radio
wej. 22 .00: Ogólnopolskie wiadomości

sportowe. 22 .30: Krakowskie aktualności

sportowe. 22 .48: Tydzień Muzyki Rumuń
skiej aud. z cyklu: „Muzyka różnych
narodów”. 23.50: Ostatnie wiadomości.

W związku z wykonywaniem prac dro
gowych na odcinku Rzeszów — Jasio o-

raiz Kraków — Wieliczka, Dyrekcja O-

kręgowa Kolei Państwowych w Krako
wie odwołuje następujące pociągi pasa
żerskie: dnia 29 i 31 sierpnia na odcinku

Kraków — Wieliczka poc. 421 odjazd ze

stacji Kraków godz. 10.20, Wieliczka —

przyjazd 10.52 oraz poc, 425 odj. ze sta
cji Wieliczka Rynek godz. 11.08, Kraków

Gł. przyj, godz. 11 .40.

*

Kierownictwo Teatru Kolejarza ZZK

w Krakowie zawiadamia, że wydane kar
ty stale wolnego wstępu na sezon 1955/58,
a przedłużone na rok 1957 z dniem 1

września br. tracą swą ważność. Nowe

karty stałe wolnego wstępu wydawane
będą w sekretariacie Teatru w ciągu
tygodnia w godz. od 18—19


